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T R Z Y N A S T Y  Z J A Z D  L E G J O N I S T O W  W K R A K O W I E
KR AKÓW W ualszym  ci^gu o- 

gólnego zjaadn iegjomlstów polskich  
odbyła się uroczystość na kopcu Joze 
fa  P iłsudskiego.

O godz. 15.30 legjoniści przybyli 
na Sowiniec, ustaw iając się według 
przynależności pułkowych. W  punk­
cie centralnym  kopca ustaw iły  się ko­
łem  poczty sztandarowe, pcśiodkn  
zas członkow ie prezyajum  rady na­
czelnej, zarządu głównego leg poi., 
kół pułkowych ora* delegacje z urna­
mi.

Przed rozpoczęciem uroczystości 
przybył na  Sow iniec p. premjer S ła  - 
Wek, generalny inspektor s ił zDroj - 
nych gen. Rydz śm igły , członkowie 
rządu, gemmalicja, przedstawiciele 
władz.

D o legjonistów  w ygłosił przemó - 
w ienic gen. Rydz - śm igły.

W  chwili, gdy gen. Rydz - śm ig ły  
zbliżał s ię  do m ikrofonu polskiego  
raaja, Które transm itowało jego prze­
m ówienie na całą R zplitą z piersi 
tysięcy zebranych legjonistow  zerwał

się okrzyk gorący i  serdeczny f,niech 
ży je" , po nim  rozległ się zaraz drugi, 
szeroko poajęty, gromki okrzyk: —  
„N iech żyje pułkownik Sław ek" .

Po skończonem przemówieniu zeb­
rani zgotow ali gen. Rydz - śmigłemu  
żyw iołow ą owację. Orkiestra odegra­
ła  „Pierw szą B rygadę".

N astępnie gen. Rydz • śm ig ły  i 
premjer Sław ek ora* generałowie w y­
sypał ziem ię z 10 urn, zaw ierają - 
cych ziem ię z 40 pobojownok iegjonc 
wych do m asywu kopcu.

Odjeżdżających po zakończeniu u- 
roczystosc:' p . premjera Sław ka gene 
ralnego inspektora s i ł zbrojnych gen. 
dyw . Rydz - śm igłego, p. m inistra  
spraw zagranicznych Becka oraz 
czołowych działaczy legjonowych żeg­
nali legjoniści gromkicmi okrzykami 
na ich cześć.

W  uroczystościach legjonowych na 
Sowincu tium nie w zięła  udział lud - 
ność Kranowa, oraz okolicznych w si 
i miast.

(Szczegóły podajem y ze Zjazdu na 
str. 3-ciej).

PRZEMÓWIENIE GENERAŁA RYDZ - ŚMIGŁEGO
G enera lny  Inspektor Sił Z b ro  

nych, gen Rydz -  śm igły  w ygłosił 
dzis n a  Sowińcu o godz. 16-ej n a ­
stępujące  przem ów ienie .

„Koledzy, tak się złozyło, że 
j a  tylko jeden będę  d> w as  mówił.

Obecny tutaj szef rządu, pu łkow ­
nik Sławek, p rzem aw ia ł  już z tego 
miejsca przy innej okazji.

G łęb o k o  św ia d o m  je s te m  te g c ,  
w  tej c h w ili tru d n o  g ło s o w i  

ludzkiem u tak  Wi w a s z ą  p ier ś  u d e -

% *

rzyć, by trafić w rytm w aszego 
serca, byliście bowiem w krypcie 
wawelskiej...

Tak... nie z jaw i się między 
nami, jak  dawniej, Komendant i 
nie sza ipn ie  naszem sumieniem i 
sumieniem narodu, ani nie pogła-  
szcze serdecznem, w zruszającem 
słowem, w skrzesza jąc  uroki na - 
szej żołnierskiej młodości i cie - 
sząo się naszą  wierną, żołnierską 
miłością...

Czyż mam mówić do w as o 
tern, kim On był dla Polski?

Nie dziś dopiero, nie dzisiaj, 
gdy  spo-czął między królami po 
trudach, nie dzisiaj dopiero pojęli- 

my i zrozumieli, kogo w Nim Po) 
ska miała. Zrozumieliśmy to przed 
dwioma dziesiątkami lat, wtedy, 
g d y  młodzieńczemi śpiewaliśmy 
głosami „wojenko, wojenko, có- 
żeś ty za  pani...“ Nic po trzeba  by

fizycznego istnienia pewinego ty ­
pu żołnierza, ale w  sensie samej 
idei pańs tw a . Kom endant w b u d o ­
wał tę now ą w artość  jako naj - 
ważniejszy element w konstrukcji 
p a ń s tw a  i nauczy! naród rozu - 
mieć, że, jeśli ten element zaczy­
na marnieć lub gnić, to cała kon­
s trukcja  grozi- zawaleniem. Pilnuj­
my tego now ego nabytku serca 
i rozumu polskiego. T rzeba , aby 
każde polskie dziecko, ucząc się 
pierwszych słów pacierza, rów no­
cześnie uczyło się kochać ideę ż-ol 
nierstwfa. Niechaj każda polska 
m atka pam ięta  o tern, myśląc o 
szczęściu i honorze sw ego syna, 
bo Rzeczpospolita  nasza  jest  roz- 
tw orzysta , jak  to pow .edzia l  je ­
den z kanclerzy polskich w  17 

/wieku, i cóż pos taw im y dla obro­
tny Jej o tw artych  granic, jeśli me 
j pierś żołnierską...

Zbliżenie polsko-bułgarskie

Powrót z Krakowa
W A R SZA W A . D ziś o godz. 22.55 G«nezamy Inspektoc Su Zbi Gn rch 

pow rócili do W arszawy ze Zjazdu leg £en dyw . Edwaad Rydz - sm ig łj 
jOttustów w  K rakow ie p jl : Prezes oraz członkow ie rządu,
łtady M inistrów  pik W alery Sławek,

N A RNA. Z okazji uroczystości 
warn,ciiskioh król Borys I I I  odznaczył 
orderam bułganskiemi ooyw ateli poi 
skich. Pan M inister W acław  Jędrzeje 
W' . tal udekorowanym odznakami 
w ielk i^  w stęgi orderu św . Aleksand- 
Ta- P- m inister Tarnowski —  w ielką  
'v'-tęg ą  orderu „merite c iv il" , gen. 
Orliuz D reszer — w ielką wstęgą or­
deru „merite m ilita ire" .

■zatem odznaczenia otrzym ali 
PP. Rudzki i Brzeziński z MSZ, na­
czelnik Zawistow ski z m— ą 4. i  o. p., 
tn.r. Loth, mjr, Lasocki, kpt. pilot 
ŁagreiWBKi i  pozostaL czlonkuwie de­
legacji wojskowej- dalej przedstawi - 
ciel m. st W arszawy w osobach wice 
prezydenta Ołpińskiego i b. m jr. La 
socKiego.

P an Prezydent Rzeczypospolitej 
Falskiej odznaczył ze swej strony oby 
w ateli bułgarskich. P. minister Jędrze 
jew icz w ręczył i»dznaczeiiia Bułgarom  
osobiście.

1 ieLk̂  wstęgę orderu odrodzenia 
Polski - ®j k lasy  otrzym ab: gen. S te­
fan ( anew m inister wojny, R. Eoła 
tew —  b irem jer i b. m inister wo 
ny.

Krzyż k omanrorski orderu odro - 
dzema. Polski 2-ej k l. otrzym ali: płk. 
Piotr- Diimtow — Prezes K om itetu Bu 
dowy mauzoleum w  W arnie.

Geu, K onstanty Solarow - -  b. Ko­
mendant Gaxnizon,a Wernenskregu.

Gen. mjr. H ałaczer —  dowódca 
WTuzunii w  W arnie.

K czyż komandorski orderu Odro­
dzeni.- lo ls k i 3-ciej klasy otrzymali

K arol Szkorpil —  dyrektor muee- 
1 archeologiczi.ego w  W am iD

I n i. Janko M ustakow — prezy 
dent Wanny, wiceprezes kom itetu bu­
dowy, B orys K azanlijew  —  naczelnik  
prow incji Szumcńskiej.

R rzyzem  oficerskim  orderu Oaro - 
dzenia Polsk i 4-ej klasy odznaczeni zo 
stali: Krnm Smilenow —  dyrektor 
gimnazjum: handlowego w  W arnie, sek  
retarz komitetu budowy.

KrZj zem kawalerskim  orderu od 
rodzenia P olsk i odznaczony został p. 
Lu bs n D lin o w —  sekretarz kom itetu  
budowy.

Pozatem  zło ty  krzyz zasług: otrzy  
mali: Archimandryta Inocenty, kus­
tosz muzeum archeologicznego w  W ar 
nie, inż. A nton i P ranghia —  konsul 
nonorowy R, P . w  W arnie, Staneza  
Sawo-w —  h. prezydent m. W arny, 
wiceprezes kom itetu budowy i p. Je­
rzy Ow czarów —  architekt.

Srebrne krzyże zasługi otrzymali.: 
C hnsto Petleszkow  —  Sołtys, w si W1 a 
uysławowo o iaz  A ntoni Nowak —  og 
lOdrnk z W arny.

Stan bezrobocia 
w Polsce

W A RSZAW A . Liczba bezrobot 
nych na  terenie całego pańs* wa wed- 
łu danych biur pośrednictw a pracy 
funduszu prący w ynosiła  w dniu 3 b. 
m. 305.1! osób co stanow i spadek  
bezrobocia w  ciągu ostatniego tygod­
nia o 13.292 osob

R2VM. O głoszono następują­
cy komunikat:

W  następstw ie aaieko posunię 
tych przygotow ań m obilizacyj ■ 
nych sił abisyńskich, Mussolini 
jako minister spraw w ojskow ych  
zarządził m obilizację dyw izji „as- 
sietta“ z  Asu, oraz dywizji „pos­
sana" z Imperia pod dow ództ - 
w em  generałów  Riccardi i Pintór.

R ów nocześnie utworzone dywi 
zję „ca ssa  ia 2“, a na m iejsce dy­
w izji „assietta" powołana zosta - 
nie do życia dyw izja „trento“, któ 
ra będzie całkow icie zm oioryzo - 
wana.

W  toku organizacji znajduje 
się szósta  dywizja czarnych ko- 
szul, złożona z ochotników W io - 
chów , m ieszkających ‘ zagranicą, 
oraz bataljon kadrowych ochot - 
ników  i uczestników v.ielkiej woj 
ny. D yw izja zw ać się będzie „T e- 
vere“ i m  jej czele stan.e gen.
Boscardi.

O chotnicy studenci będą prze 
szkoleni na specjalnych kursach 
celem  szybkiego wcielenia do sze  
regów .

W szystk ie operacje m obiliza - 
cyjne odbyw ają się  w  zupełnym
porządku.

Japońska amunicja dla Abisynii
PARYŻ. „Le Matin“ zamieszcza | stawę broni i amunicji. Pierwsz> t in 

depeszę z Londynu, donoszącą, i ż , sP°rt mający nadejść w początku
rząd abisyński podpisał w piątek z września liczyć ma m. in,
firmami japońskiemi umowę na do- rabinów maszynowych.

2.00C ka

Włosi chorują w Afryce
PARYŻ. W wywiadzie z przedsta 

wicielem „Journala“ włoski minister 
kolonji „Lessona“ oświadczył: „Przez 
ostatnie b miesięcy dokonaliśmy tam 
więcej niż przez 50 lat okuoacji Zbu 
dowaliśmy już t-zy drogi idące z Mas 
suy do Aamary, doświadczenie stwier­
dziło, iż wyniki nowoczesnej wojny 
uzależnione są w  bardzo znacznym  
stopniu od sprawności służby inten 
deinrury i zaopatrzenia. Dlatego też

postaraliśmy się przedewszystkiem za­
pewnić wszelkie środki komunikacji.

Co się tyczy śmiertelności, mówił 
dalej minister, ostatnie dane statysty­
czne wskazują, że przez cały czas 
pobytu w Afryce zmarło 113 robotni 
■rów i 77 żołnierzy. Od chwili naóei- 
f>cia do Arfyki pierwszego transpor­
tu wojsk odesłano do Kraju z powodu 
choroby 540 ludzi

Co się stało na Kr-ecie?
ENY ...ulreirłO flłłtiin _! .11 • _t       ATI \ \  Dotychczas nie wykryto 

nic uuby potwierdzało, iż strajkujący 
robotnicy w  Kandji i okolicach rozpo- 
c-ś strajk ze w zględów politycznych.

Gen. Kondylis cśw iaaczvł, iż śle­

dztw o w yśw ietli całą sprawę. W  sfar- 
c.ach ze strajkującymi zabito 7 osob. 
Miaiodajne czynniki zaprzeczają po­
głoskom  jakoby rzad zamierzał roz­
wiązać organizacje republikańskie.

ło jego śmierci, by nas przekonać , 
o jego wielkości i nie trzeba było 
widoku duszy całego narodu, le­
żącej u jego  trumny, by nas p rze ­
konać o wiyjątkowych praw ach  te­
go człowieka, W szak  myśmy jur 
tak daw no złożyli w jego ręce 
p raw o  s tanow ienia  o naszem ży­
ciu i o naszej śmierci.

W iem y dobrze, że co w  n a ­
szych duszach jes t  najlepszego i  ̂
najsilniejszego —  to jego posiew, 
a co jest  dobrego  i silnego w Pol-  j 
sce, to jeg o  dzieło. Powiększył On 
duszę narodu o cała wielkość w ol­
nej ojczyzny, uczył nas za nią 
walczyć i dla niej pracować.

Z okresu  walki przynieśliście 
na  ten kopiec z szerokich polskich 
pól, lasów  i gór ga iśc ie  ziemi, za 
w ierające, obok k-wi dav/riych 
pokoleń naszego  pokolenia krew. 
T e  garstk i popiołowi tu przyniesie  
ne, g łoszą  sw a gtęboką sym boli­
ką o nieśmiertelności w ypełn io­
nego żołnierskiego obowiązku i 
stw ierdzają , że miłość żołnierska 
silniejsza jes t  od  śmierci. Non 
omnis moriar, bo ta ziemia ma 
szczególną moc, non omnis mo­
riar, bo istnieje wielkość P o lsk ’, 
w ydźw ign ię ta  olbrzymim trudem 
Komendanta, bo  istnieją -całe ka- 
tegorje w a rtości i sił, które przed 
Nim w  Polsce nie istniały.

P ie rw szą  z tych w a r to ść - jest 
żołnierz, jako  n ieodzow ny element

1 trzeba  umieć patrzeć i p ra ­
cować w sp raw ach  p ań s tw a  na 
dalszą metę, nie można być doju- 
traszkiem, żyjącym z dnia na 
dzień.

Koledzy, nie' można u+yskiwać, 
t rzeba  myśleć i dołożyć ramienia, 
aby było dobrze. Jest napewn-o w 
narodzie i myśl . dob ra  w ola, trze 
ba tę myśl pobudzić i 'p o m ó c  
dobrej woli, niemiłosiernie tępiąc 
chw ast i złą wiolę. Mamy pewne 
pozycje ustalone przez Komenaan 
ta w  sumienni i św iadom ości na­
rodowej, Jest to kategorja  poje.ć 
o pań s tw ie  i obow iązków  w sto­
sunku do niego. Należy strzec i 
umacniać te pozycje , ale rów no­
cześnie t rzeba  budzić i ożywiać 
p racę  umysłu ludzkiego, iegc twót 
czość i p rzedsiębiorczość, trzeba 
tworzyć potężne motory ak tyw no­
ści W  stosunku do trudności : 
zagadnień trzeba  mmć postawy 
czynną.

I jeszcze jedno muszę powie­
dzieć, to, co jest w  w aszej myśl 
i w  w aszem  sercu: Jeśli ktoś w
kraju liczy na jakieś chwile sła­
bości, t ą  jeszcze raz nieudolnie 
się przeliczył a jeśli ktoś z zew ­
nątrz na taką  okazję kalkuluje, to 
niech wie, że my po cudze rąk 
nie wyciągamy, ale sw ego nie da­
my. Nie tylko nie damy całej su k ­
ni, aie naw et guzika od niej, —  3 
mech wie, że to jest decyzja  c a ­
łego narodu.
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Śmiertelny wypadek 
ksiącia Md)vani

ZGINĄŁ CZŁOWIEK U BÓ STW IAN Y  
PRZEZ K O BIETY

(la) Jak donosiliśmy z Madrytu, 
rozw iedziony mąż ir,iljo.ierki Barba­
ry  H utton, książę A leksy M divani, 
padi ofiarą śm iertelnego wypadku sa  
mochodowego. Oawozir on na dwo­
rzec sw oją znajomą, ktura chciała na  
czas zdążyć do barcelońskiego ekspre- 
ssu i jaaąc z szybkością 1 10 kim. na  
godzinę, zabił się.

PAŹ CARA

W  ten sposób zakończyła się nad­
zw yczajna karjera księcia M diyani. 
Jako syn  był. adjutam a generalnego

M ikołaja II, spędził on mlodo.śś w  
szkole junidersKiej w  Petersburgu i 
jako dorastający m łodzieniec przyjęty  
został do korpusu paziów, który sta­
now ił niejako p izedszhole do później­
szej służby w  gw ardji przybocznej ca­
ra. Przew rót w  roku 1917 zakończył 
tę  karjerę. Odtąd zanika po nim  
wszelki ślad. Zjawia się dopiero w ro­
ku 1922 w  Paryżu, gdzie obraca się 

w  najlepszem tow arzystw ie. P ocho­
dząc z rodziny, której fizyczna uroda 
słynna była w  całej Rosji, znalazł w  
P aryżu bez tiu d u  m ożliw ości w yp ły­
n ięcia  na  powierzchnię.

D W IE  CÓRKI M ILJONERÓW

K ryzy i franka powoduje, że uda­
je się do A m eryki. Tu okazało się, 
że dziennik pokładowy wielkiego s ta t­
ku transatlantyckiego, który d la swo 
ich celów reklam uje pasażerów, może 
stać się  odskocznią d±a am bitnych  
m łodych ludni, którzy nie mają nic 
do izucen ia  na szalę życia, poza do­
brze brzmiącem nazwiskiem . Trzy la  
ta  prowadzi A leksy  M diyani dość nie  
uregulowane życie w  Ameryce, wre­
szcie starania jego, by wsrod gór­
nych 10.000“  stanąć mocną nogą, zo­
stają  uwieńczone skutkiem . M ałżef 
srwo jego z wnuczką W illiam a A sto­
ra budzi sensację, jednakże n ie jest 
tr wałe. P o dw óch latach  sąd rozwo­
dow y w  R eno, ma okazję do zajm o­
wania się sprawami m atrym onialne­
mu księcia. N ie długo pozostaje wol­
ny  Pierw sze m ałżeństw o przyniosło  
mu spory m ajątek patrycjuszowski, 
drugie, z  Barbarą Hut-ion, miało po­
łączyć rasow ą rosyjską urodę z m iljar 
darni koncernu W oolwortha.

SE N SA C Y JN Y  ŚLUB

Aleks; M iiv a n i nietylku dopiął 
sw ego celu, ale jego d iu gie  m ałżeń­
stwo stało się jednern z  najbardziej 
sensacyjnych w y d a r z e ń  P aT yża , W zię 
ły  w  niem  udział najw ybitn iejsze o- 
sobistości a sam  Andre de Foręiuie- 
res bezKonkurencyjny arbiter elegan- 
t ia r a n  paryskiego tow arzystw a, w y­
stąp ił w  roli św iadka. Także dwaj bra 
cia A leksego M diuam porobili w iel­
kie Kar jery w  ten  sam sposób Jeden  
— ja z  to  wiadomo —  ożenił się z £"> 
lą  Negr., a po rozwodzie poślubił m i­
lionerkę śpiewaczkę Mac Cormick. 
D rugi został m ężeo  amerykańskiej 
gw iazdy film ow ej Mae Murry.

DLA K O BIETY

A lek fy  Mclivani był Casanovą, w  
codziennem znaczeniu tego słowa. Do 
doskonałego nazw iska m ógł rzucić na 
szalę swą urodę, która stanowiła cha­
rakter ^styczną cecnę jego narodu. Ca-

Na ośmiu kołach PUBLICZNOŚĆ KUPUJĄCA 0 PÓŁNOCY

W Berlinie w ypróbow yw ano now ą konstrukcję  sam ochodu na ośmiu kolach, co ma sam ochodow i zapew niać w ię­
kszą rów nw agę.

Tajemnice f i lmowe
Za kulisami wielkich sensacyj w Hollywood

(Jaj. Stoimy na sześciometrowem  
pedjum, na ktorem wmontowują apa­
rat do zdjęć. Przed nami leży miasto 
przyszłości. Londyn za kilkaset lat.—  
Biorąc ściśle, miasto to wygląda bar­
dzo staromoanie. Domy niskie, ulice 
wąskie, w szystko szare. Smętny ten 
obraz oglądany gołem  okiem, zmienia 
się jednak zupełnie w objektywie apa­
ratu. Domy urastają do wysokości 

■ drapaczy chmur, katedra św . Pawła 
błyszczy w  dali. Przea nami rozciąga 
się panorama miasta przyszłości. —  
Mały trick Rossa Jackmaniia, który to 
warzystwom filmowym oszczędza ro­
cznie do dziesięciu miljonów dolaiów. 
Architekt buduje dekoracje do połowy, 
a resztę zatatwia Jacl.mann za parę 
dolatów. Buduje mianowicie z drzewa 
i gipsu minjaturowy model panoramy 
miasta. Model ąego zaczyna się dokład 
nie tam, gdzie się kończy dekoracja 
^architekta. Dachy Londynu szerokie 
są na metr, a wysokie na 50 cm.- — 
Następnie plastyczny ten model pod­
stawia się pod objektyw. . Obraz per­
spektywiczny pokrywa się z dekoracja 
mi. Gotowy tilm nie wykazuje żad 
nych różnic między modelem a orygi­
nałem. Aleksander Kords oszczędził 
przez taki niewielki trick majątek, — 
Ross JacKmann —  ekspert od tricków  
filmowych —  uśmiecha się, gdy o  tern

łe sw e życie pośw ięcił ten przedwcze 
śnie w ykolejony ze sw ych sfer młody 
człowiek —  kobiecie. M ały leljeton , 
który t iz  zam ieścił w  paryskiem  „Fi 
garo ‘, p .t. „Czy sa  jeszcze dobrze w y  
chowani m ężczyźni?"  —  zrobił sw e­
go czasu furorę.

M ożna zauważyć, że  śmierć księ­
cia A leksego M divani nastąp iła  tak, 
jakgdyby sią  chciał przypieczętować 
swe zasady: w wykonaniu swego obu 
wiazku wobec Kobiety, która nie mo­
gło spóźnić s ię  na  pociąg, w yciągnął 
on swym wozem szybkość l ł ó  kim. na  
godzinę i to  sta ło  się  przyczyną je ­
go śm ierci.

mowa. Była to mała próbka oryginal­
ności, gdy chodzi o  jego codzienną 
robotę.

BURZE ŚNIEŻNE I WALKI 
POWIETRZNE W  MlNJATURZE

Nie w szyscy  pamiętają może wal 
kę nui ka z ośmiornicą na dnie m orza .1 
Scenę tę opracował Jackman. Zwie ■ j 
rzę było z płótna, a w ysokość nurka 
wynosiła około 40 cm. Poruszany był 
elektrycznością. Wielkie zdjęcia wyko  
nywane były przez aktora w k ostju -1 
mie nurka, momenty walki zaś przez 
model. Dnem morskiem, na którem 
straszliwa walka się rozgrywała, było 
dno małego basenu i w  studjo. Nawet 
badacze głębin morskich, ludzie nauki 
zostali oszukani temi zdjęciami i są­
dzili, że zdjęcia /.robione zostały w na 
turze.

Albo taka burza śnieżna w  Klondy 
ke, do filmu wedle powieści Londona. 
Napół zasypane śniegiem miasto po­
szukiwaczy złota, skiada się z drew­
nianych domów i chat Straszliwa bu­
rza śnieżna pokrywa śniegiem w szy­
stko. Domy, ludzi, sanki, psy.

W szystkie te  zdjęcia powstały w  
atelier. Sprowadzono całe wagony pe 
wnej substancji, zbliżonej do soli, kto 
rą sypano w  studjo .Wentylator spra­
wiał, że śnieg bił w  twarze walczą­
cych z burza, t. j. Clarka Gable‘a i 
Loiettę Youtig. Temperatura w  ate­
lier wynosiła mniej więcej 20 stopni 
ponad zero, a aktorzy, okryci grube- 
mi kocami, musieli walczyć z żyw io­
łem. Podobnie wyprodukowano śnieg  
po kolana, w  filmie ,,NuC poślubna" 
z Anną Sten. W ykonawcy pocili się 
podczas zdjęć. Gdy oglądali w ieczo­
rem gotow y film, d:żeli z zimna, tak 
realistycznie przedstawiało się w szyst 
ko.

CZYNEM PR A W D Z IW IE  OBYW A­
T ELSK IM  JE ST  PO P IE R A N IE  
F U N D U SZ U  SZKOLNICTW A POL­
SKIEGO. KONTO P.K .O . Nr. 15.555

BOMBARDOWANIE
ZEPPELINA

Najcięższe zadanie miała reżyserja 
podczas filmu, gdzie dochodziło do 
bombardowania Zeppelina. Najpierw 
zamierzano dokonać zajęcia podczas 
prawdziwych walk powietrznych. Jed­
nakże już w  czasie prac przygotowaw  
czych zdarzyły się trzy śmiertelne w y  
padki, w obec czego zdecydowano się 
przenieść do studjo. Także scenę bom  
bardowania Londynu zdecydowano  
się tam wykonać T rzy eskadry sam o  
lotów, po 11 aparatów każda, wznio­
sły się oao obrony miasta, gdy ol­
brzym Zepoelin pojawił się na hory­
zoncie. Straszna walka zawrzała do­
piero, gdy na Londyn spadły pierw­
sze bomby.

7,epnelin zjawiał się z pośród 
cnmur, stanowiąc doskonal) cel dla 
karabinów m aszynowych aparatów lot 
niczych. W  pewnym momencie ol­
brzym zapalił się i runął wdół.

Filmowany w tym wypadku Zeppe 
lin mial mniej więcej metr długości. 
Samoloty były znacznie mniejsze. —  
Chmury w yw ołane zostały sztucznie, 
w  atelier. Samoloty umieszczone były  
na drutach, których nie widziało się, 
ponieważ miały tę sama bat wę co  
tło. Ruchy regulowano elekirycznoś 
cią zanomocą dość skomplikowanej 
aparatury. Gdy się w łączyło prąd, po­
wstawała minjaturowa walka pow ie­
trzna.

GoRY Z GIPSU

Tak nakręca się sceny, grożące 
niebezpieczeństwem życia wykonaw - 
com. Obecnie pracuje Jackmann nad 
monumentalną epopeą powietrzną, 
którą Aleksander Korda kręci w  Den- 
nam. Jedna ze scen tego filmu ukazu 
je ślizgow iec, który startuje na pagór 
ku. Na starcie lotnik z aparatem, zdję­
cie prawdziwe. Potem scena lotu śliz­
gow ego w minjaturze. Aparat wzniósł 
się sam i poleciał bez lotnika, a on po 
szedł sobie do kawiarni. Zdzieramy 
zasłonę z romantyki filmu, niezawsze 
należy wierzyć w  cuda!

(la ), jest godzina dwunasta w  no 
cy. Nagle rozlega się w aptece głos 
dzwonka, Gwałtowny, zdradzający 
niecierpliwość, sygnał. Dyżurujący pro 
wizor zrywa się, przeciera zaspane o- 
czy, otwiera.

Dziwna postać wchodzi do apteki. 
Gość w podniszczouem ubraniu, bla­
dy, o  zapadłych oczach, obwiedzio 
nych niebieską obwódką. Gdyby pro - 
wizor nie znał nawet tego człowieka, 
który w  tej chwili w yciąga drżącą rę 
kę z receptą, to wiedziałby na pieiw - 
szy rzut oka, o jakie lekarstwo cho­
dzi. „Mo.ph. hydr." —  morfina.

Odbywa się w  milczeniu dalsza 
manipulacja. Recepta zostaje dokład­
nie zbadana, gdyż bardzo często się 
zdarzają fałszerstwa. Teraz prowizor 
zastanawia się, czy gość mu zapłaci, 
czy też okaże się, że brak mu pienię­
dzy? Może dojdzie do gwałtownej 
sceny i awantury?

Oddycha w ięc z ulgą, gdy w szy­
stko względnie spokojnie zostanie 
skończone i gość opuści aptekę, uno­
sząc sw ój sprawunek.

LUDZłE, KTÓRZY BOJĄ SIĘ 
ŚWIATŁA 

Morfiniśei mają zwyczaj kupować 
sw ą truciznę przeważnie w  nocy. W  
wielu w /paakach  brak im środków do 
nabycia trucizny, w ów czas staiają się 
otrzymać ją na kredyt, a w  takich ra 
zach wolą, aby przy upokarzającej 
zaw sze scenie żebrania o morfinę, nie 
było świadków. Często osiągają ten 
kredyt głównie dlatego, że aptekarz 
albo powoduje się litością, albo też 
chce uniknąć, aby morfinista wpadł w  
stan wielkiego podniecenia. D oświad­
czenie bowiem uczy, że ski edytow a­
nie .jest tu często najłatwiejszem w yjś­
ciem z sytuacji, ponieważ taki gość, 
któremu raz czy dwa razy się skredy­
tuje, nie przychodzi potem dłuższy 
czas, albc już w ogóle w cale się nic pc 
każe.

Jeszcze jedno mają na uwadze mor 
finiści, przychodząc w  nocy. Oto łu­
dzą się oni często, że w  nocy łatwiej 
uda się im zaskoczyć prowizora, sfal 
szow a.ią receptą. Przypuszczają, ze 
człowiek, zbudzony nagle ze snu, nie 
orjentuje się tak szynko w  treści 1 
formie recepty którą otrzymuje do rę­
ki, jak w  dzień Pozatem zdarza się, 
że wraca po pół godzinie i mówi, że 
jedna ampułka zbiła mu się po dro­
dze, albo że inna bvla do połow y na­
pełniona. Całem marzeniem i stara 
niem jego jest, by zdobyć jak naj 
większą ilość morfiny.

C zesio byw a, że prowizor, chcąc 
nie chcąc, musi w zyw ać policję, aby 
sie pozbyć takiego natręta, który nie 
chce usląpić.

WSZYSTKO ZA TRUCIZNĘ 
Bardzo często, zaczepiony na ulicy 

przez jakiegoś żebraka przechodzień 
nie wie, że ma do czynienia z człowie 
kiem, który przez dwie godziny dzień 
nie poniża się do żebrania, aby tylko 
zdobyć środki na morfinę. Morfinista 
bowiem przyzwyczajony do więk - 
szych dóz trucizny, zużywa dzienn.e 
tego środka na sumę od 8 do 10 zło­
tych. By zdobyć te pieniądze, odma - 
wia sobie w szystkiego, ogranicza sie 
Jo minimum, zamedouje wygląd zew ­

nętrzny, aby tylko mieć morfinę.
Centrala walki ze środkami osza- 

łamiającemi prowadzi ewiaencję noto­
rycznych morfinistów. Żeby bo'viem  
w ydaw ać pacjentowi stale receptę na 
morfinę, musi lekarz prywatny mieć 
(np. w  Austrji) zaświadczenie urzędo­
we. lekarskie: i o  tern muszą wiedzieć 
władze.

Następuje to w  tym tylko w ypad­
ku, gdy cierpienia pacjenta, wskutek 
jakichś ran, choroby, czy skutków woj 
ny są tego rodzaju, że bez morfiny 
nie mógłby on w ogóle znosić bólu, 
względnie, gdy chodzi o  takich pacjen 
tów , którzy bez morfiny dosłownie nie 
mogą żyć. Tym nieszczęśliwym  w yda­
je się często recepty na cały miesiąc 
zgóry, ale nikt nie troszczy się o  to, 
skąd wezmą pieniądze na zrealizowa­
nie tych recept. Ponieważ Jednakże 
głód morfinowy w  miarę używania 
trucizny wzrasta, w ięc zdarza się, że 
pacjent już po uwudziestu dniach w y  
czerpaf sw ą receptę i teraz przedsię­
bierze tricki czy fałszerstwa, aby zdo­
być now e ilości. Nie da się również 
przeszkodzić pokątnemu handlowi re­
ceptami i zdarza się, że  taki nałogo­
w iec sprzedaje jedną ze sw ych trzy­
dziestu recept po t-enie od 20 do 30 
złotych.

Często aptekarz zna cały życiorys 
takiej nieszczęsnej ofiary morfiny i 
w ie, że ma przed sobą kobietę czy 
mężczyznę, którzy pochodzą z bar 
dzo dobrej rodziny i pamiętają lepsze 
czasy, A w nocy staje przed nim cień 
—  szkielet człowieka, gotow ego za 
paię kropel płynu w ampułce, oduać 
wszystko...

Kuracje antymorfinowe nie zaw sze 
prowadzą do pozytywnych rezultatów  
i bai dzo często zuarza się, że czlo - 
wiek, który przeszedł staranne lecze­
nie, z powrotem wpada w  straszny 
nałóg.

65-lecie urodzin Kruppa

7 s ie rp n ia  znany  przem ysłow iec 
K u tp p  von Bołflon i H a llib ach , ab  
chodzi 65-lecie u rodzin . J a k o  m ałżo 
nek  M a r ty  K ru p p , p rz y b ra ł później 
je j  nazw isko , n a  co o trzy m a ł zezwo 
lenie. Od ro k u  1906 k ie ru je  on słyn 

nem i zak ładam i K ru p p a .

F O H N I KHnnzołka MlsudsitS®
w Wi ln ie

Konto czeKcwe P. K. O. Nr. 146.111 craz ra­
chunki we wszystkich Bankacn wileńskich^

ALBERT H a IG (N ew  Y ork).

J E D N O  S Ł O W O
E d w ard  N ew ton zdum iew ał się, 

m yśląc, jak  ła tw y  do p rzeprow adze­
n ia  by ł jeg o  p lan . R ano  w yszedł z 
p ap ie ram i z b iu ra , ja k  to  czy n ił co­
dzie ń od d ziesięc iu  la t, będąc posłań  
cem  b an k a  Im p eria l. Z a ła tw ił roz­
m aite  sp raw y , żeby' go p rzedw cze­
śnie n ie  podej] zewano, poczem  zaim- 
kasow aw szj w eksel n a  80.000 d o la ­
rów  u  D eyonsh ire  Co, p o p ro s tu  n ie  po 
w rócił d o  banku .

W  p o ko ju  sp ec ja ln ie  n a  ten  cel 
w ynaję tym , n m ie rił ub ran ie , a węze­
łek ze s wojem ubran iem  w rzucił do 
rzek i. T e raz  s ied z ia ł w poko ju  ho te­
low ym  i p rz y p a try w a ł się paczkom  
banknotów , u łożonych  p -zed  n im  w 
stosy po  dziesieć tysięcy  dolarów .

Spew nością z p o czą tk u  n ie  będą 
go podejrzew ali. TTchodz t za  w zór 
człow ek a  zau fan ia . D y re k to r Geo- 
f f r e y  m ów ił często : „T rzeba  umieć
w yb ierać  lu d z i" .  W łaściw ie szkoda, 
że m us ia ł ta k  gorzko  rozczarow ać te ­
go s ta rszeg o  pana , a le  tru d n o . N a re ­
szcie tr z e b a  było skończyć to  życie, 
pełne ogran iczeń , w yrzeczeń, nędzy.

M oże zdąży łby  jeszcze  dopaść g ra  
n icy , zanim  d ru ty  te le g ra f ic z n e  roz­
poczną, sw ą grę. B ył jed n ak  pew ny, 
że w  końcu  dosięgn ie  g o  d ługie ram ię 
sp raw ied liw ości, gdyby  chcia ł uciec. 
Nie. M ir ininy p lan .

N astępnego  dn ia , po sp o k o jn ie  
p rze sp an e j nocy, p rzesru d jo w ał w 
dzienn ikach  opisy swego w yczynu. W

więKjzoscT uw ażano zaw sze jeszcze za 
praw dopodobne, że p ad ł o f ia rą  zb rod­
niczego /aiiiac liu , a le  w ysuw ano rów ­
nież pode jrzen ia , że  p ien iąd ze  p o b ra ł 
i um knął. Za jak ieg o ś  g łupca uw a­
żano  go  —  m yśla ł, uśm iechając s ię  i  
odk ład a jąc  gazetę.

W  godzinę po tem  zjaw ił się  w  kam 
ce la rji n o ta r iu sz a , trzy m a jąc  w w iel­
k iej zalakow aną} koperc ie  ban k n o ty .

„M am  tu  pew ną  ilość pap ie rów  
w artościow ych  —  zaczął. C hciał­
bym  je  u  p a n a  pozostaw ić, gdyż w y­
b iera  « i się w dłuższą, p o d ró ż " . — O- 
czywdście —  odpow iedzia ł n o ta r iu sz  
—  z a ra z  w ystaw ię  p an u  pokw itow a­
nie.

N ew ton  sk in ą ł głow ą, jedn  iikże 
p rzyszło  m u  n a  m yśl, ze tak iego  p o ­
k w ito w an ia  n ;e m ógłby ukryć . P a ­
p ie r  znalezionoby  p rz y  nim , po a re ­
sz tow an iu  i p ien iądze  by łyby  s traco  
ne.

—  C zy n ie  byłoby m ożliw e —  p rz e r 
w ał p isa n ie  n o ta rju szow i —  aby zo­
s taw ić  te  p a p ie ry  u p an a  bez pokw i­
tow an ia . W  czasie  podróży  m ógłbym  
je  gdzieś zgubić, tem  w ięcej, że nie 
w iem do k ład n ie  w iak ich  s tro n a c h  bę­
dę się ob racał.

— D ą, się  to  zrobić — rzek ł no ła- 
rjuaz, jed n ak że  w tym  w ypadku m u­
siałbym  zastrzec , że  n ie ponoszę ża­
dnej odpow iedzialności.

—  Zgadzam  się, —  o d p a rł N ew ­
ton  —  proszę, b y  p a n  to  odnotowiał

na kopercie.
—  P ań sk ie  nazw isko? —  sp y ta ł 

no t a r  ju s  z.
—  B rom pton , H e n ry k  B rom pton  

—  odpow iedzia ł N ew ton.
G dy w yszed ł n a  ulicę, odetchnął. 

P ierw sza  część p ro g ram u  by ła  z a ła t ­
w iona. T e raz  m ogli go  sp o k o jn ie  a re ­
sztow ać. Zdobycz b y ła  w dobrem  
przechow aniu . W szystko  p rzew idzia ł 
dok ładnie . P o  o d c ie rp ien iu  k a ry  od­
b ierze  swój' depozyt. Co może m u g ro  
z ić? T rzy  la ta  la ta , w  n a jg o rszy m  w y­
p adku  pięć. T o tr z e b a  przeerzj-m ać, 
a  po tem  będzie  bogaty . B ędzie sobie 
ży ł spoko jn ie  n a  iwsi, szanow any  i 
pow ażany , n ie  odm aw ia jąc sobie żad ­
nych d ro b n y ch  przy jem nośc i, o k tó ­
ry ch  m arzy ł.

C zekał jeszcze dw ndzieścia  cz te ry  
godziny , aby  się  p rzekonać , czy  nu­
m ery  baiiknotów  n ie  są  znane. P o tem  
s ta w ił s ię  sam  do  p o lic ji i złożył ze­
znan ie  Taim, ja k  i podczas p rze­
w odu sądow ego, p rz y z n a ł się spoito j- 
n ie  do czynu. P o  co tra c ić  czas  na  o- 
po w iad an ie  jak ich ś  b a je k ?  O bstaw ał 
je d n a k  tw a rd o  p rzy  jndnem . N a py ­
tan ie , co z ro b ił z, p ieniędzm i, odpo 
w iad a ł: „N ie  w’em. Z asnąłem  n a  ła ­
wce i zosta łem  okradziony . W ięcej 
n ic m e w iem " .

W y rok  b rzm ia ł cz te ry  la ta  w ięzie 
m a . D ługi to czas, a le  gdy  się m a 
trzy d z ieśc i p ięć la t, m ożna po cz te ­
rech  la ta ch  przeżyć  jeszcze w iele mo­
żliw ych.

W  w ięzien iu  by ł człow iekiem  wzo­
row ym , ta k im  jak im  go poprzedn io  
znano  w banku . L iczy ł p łynące  dni, 
bez n iec ierp liw ości i  bez obaw y, dba

ją c  ty lko  o sw e zdrow ie.
W reszcie n adszed ł dz ień  zw olnie­

nie go. O trzym ał sw ojo  rzeczy  i  ir o  
chę zapracow .unych jnem ędzy. T eraz 
chodziło  m u o to , ab y  do jść  do notu- 
rju&za, bez zw rócenia  n a  sieb ie  uw a­
gi.

W duchu  odm alow yw ał sobie tę  
scenę u  n o ta i ju s z a , k tó ry  zapew ne go 
n ie  pozna. N iew ątp liw ie  p o s ta rz a ł się, 
p ow ie trze  w ięzienne n ie  odm ładza. 
T o jed n ak  pow iększy  ty lko  pew ną 
groteskow ośe te j sy tu ac ji, „Czem m o­
gę s łu ży ć?  —  za p y ta  "otarjiusz, a  on 
n a  to  odpow ie sp o k o jn ie : „C hcia ł­
bym odebrać  pew ien depozyt, k tó ry  
p rzed  cz te rem a la ty  u  pana  pozosta­
w iłe m " . —  J a k i  d ep o zy t?  —  za p y ta  
tam ten . —  N a  jakae nazw isko?

—  N a naizwiskc < N ew ton z a trz y ­
m a ł s ię  nag le  n a  ulicy. Dziwne. N ie 
m ógł sob ie  w tym  niom encie p rzy p o ­
m nieć nazw  ska . S etk i razy  pow ta­
rza ł je  w w ięzieniu , a  te raz  zapom ­
n ia ł. S iad ł n a  ław ce i uczu l p rz y ­
p ływ  zdenerw ow ania. N a w szelk i w y­
padek  należało  zachow ać spokój. Tyl 
ko spokojn ie , bez obaw y —  m ów ił do 
siebie. —  Za chw ilę  muisi mi się p rzy  
pom nieć. P an ... pan ... —  gdyby  cho­
ciaż w iedzia ł ja k  brzm iała, p ierw sza  
l i te ra .."

G odzinę siedz ia ł na  ław ce i wszel 
k iem i sposobam i s ta r a ł  się p rzy jść  z 

'p o m o c ą  pam ięci. N azw isko tańczy ło  
m u p rzed  oczam i. M iał je  s ta łe  n a  
języku . P a n ...?  p an ....?  Do d ia b ła !  
M iał te  l i te r y  n iem al w oczach, by ­
ły  p raw ie  uchw ytne. W  każdej sekun  

' dzie  m yślał, że jrtż je  m a. a  jed n ak  
’ nie udaw ało  się.

N a jp ie rw  by ł ty lko  n iespokojny . 
P rzec ież  nazw isko  m usi m u się  p rzy ­
pom nieć. Z czasem  jed n ak  począł od­
czuw ać w  Okolicy serca zupełn ie  f i ­
zyczny ból. P rzeb ieg ł go go rący  
dreszcz, a m usku ły  jak g d y b y  s k u r­
czy ły  się. N ie m ógł siedzieć spokoj­
n ie  d a le j. Z a g rrz a ł suche  w arg i i  
czuł, że zb ie ra  m u się  n a  płacz. Im  
w ięcej je d n a k  usiłow ał skoncen trow ać 
w ysiłk i m yśli na jednym  punkcie , tem  
b a rd z ie j zd rw a1 się  oddalać  od tego 
ca’u.

Pc-co s ię  m am  m ęczyć —  pom y­
ślał. G dy się  uspoko ję  zupełnie, n a ­
zwisko sam o w p ad n ie  mi do  giowy.

J e d n a k ż e  m yśl, k tó r a  ta k  bardzo  
fa sc y n u je  człow ieka, r i e  d a  s ię  s trzą - 
snąć  ła tw o. N ap rózno  s ta ia ł  s ię  N ew ­
ton za in teresow ać przechodzącym i 
ludźm i, ( ig ląd a ł okna  w ystaw ow e i 
u siłow ał się zag łuszyć hatasem  ulicy7, 
a le  w szy stk o  to  n ic  n ie  ponuigało. 
C iąg’e b rzm iało  m u w u sz a c h . 
„ P a n  ..?  P am , ?

N areszcie  n ad esz ła  noc. U lice opu­
stoszały . N ew ton  w ędrow ał n iezm or­
dow anie, aż w reszcie w szedł do m ałe­
go ho te liku , gdzie  rzuc ił się na  łóżko 
w swoim pokoju . Jed n ak że  sen  n ie  
p rzychodził godzinam i, a w uszach  
b rzm ia ło  bez p rz e rw y : ^ P a n .. .? P a n ..?

'Gdy n a s ta ł  ran ek , było już jasne , 
że pozostało  w  n im  ty lko  jed n o  uczu­
c ie : trw o g a , potiw arny strach , że po ­
trzebnego  naizt is k a  n igdy  sobie n ie  
p rzypom ni. G bjął głow ę rę k a n f  : we
stchnął. P o s ia d a ł osiem dziesiąt ty s ię ­
cy  dolarów . O siem dziesiąt tysięcy, 
jakikolwiek zd o b y te  w sposób n ie u ­
czciw y 7m  te  c z fe ry  la ta  w yrzeczeń,

za to  w szystko  co w y cie rp ia ł w  wię­
zieniu , m ia łny  odtąc. b ez tro sk ie  życie, 
gdyby  sob ie  p rzy p o m n ia ł to jedno  
słówko, k tó reg o  sob ie  n ie  m ógł p rzy ­
pom nieć. U derza ł s ię  zaciśm ęten  
p ięściam i w  głow ę, poityK ał się  n a  u l’ 
cy, p o trą c a ł p rzechodniów  i  zaeho 
w yw al s ię  jak p ijan y . Z aczął go o- 
panow yw ać sb iach  i  t-w oga. podob 
ne do obłydu. „ ^ a n .. .?  P a n ...?  To je  
dno, jed y n e  słowo. P rze szed ł ta k  cały 
dzień .

P rzy śp ieszy ł k roku . N ie  zw ażając 
na  ru ch  u liczny , począł b iec p rzed  
siebie. Słow o tań czy ło  p rzed  n im . Mu 
s ia ł j e  ty lk o  dogonić. U  sitóp jeg o  za­
b ły s ła  r z e k a  laniąc o d b ijtją c e m i się 
w n ie j gwiaizdami. Czy n a  m ien ią­
cych się po ru szen iach  w ody n ie  bły 
szczało  to  nazw isko? „C zekan  M u­
szę c ie  z a tr z y m a ć !  Z asłużyłem  n a  to. 
C ierp iałem  d ia  c ia b ie " . B iegnąc po 
schodkach w d<>ł dopad ł b rzegu  rze­
k i’ C iałem  jtg o  w strzą sn ę ły  dreszcze, 
p ięści m ia ł zac iśn ię te  i  szeroko  roz­
szerzone źrenice. C zekaj, idę... Chwy 
cę c ię " .

Z im na woda, p rzy w ró c iła  m u n 
części przytom ność. W alczy ł już  te ­
raz  z  s iln y m  prądem , k tó ry  go p o ry ­
wał. N apróżno  usiłow ał u trzym ać  gło­
wę nad  wodą. Szedł na  dno... Za chwi 
lę p o jaw ił się  znow u n a  pow ierzchni., 
i n ag ły m  w rzaskiem ., gw ałtow nen  
w ysileniem , zaw oła ł: „B rom pton ...
N azw iska  brzm i B ro m p to n ..."

W oda zakołysała. się  z lekka i n ie  
w ielka f a la  ud e rzy ła  o brzeg. P o ten  
n a s ta ła  cisza.

Przeł. W ł. L.
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Jedyna drogs 
do J-ejmj

przez działalność społecz­
no-gospodarczą
P ćiurzędow a „Iskra" nadsy­

ła nam ten artykuł. W ynika z nie­
go (co zresztą jasne było dla każ­
dego rozum iejącego ducha nowej 
ordynacji w yborczej), że kandyda­
tów  na posłów  m ają w skazać 
przedstaw iciele gospodarki społec2 
nej, delegow ani tak  przez organy 
sam orządu terytorja lnego  i gospo­
darczego, jak przez związki zaw o­
dowe. Majoi yzowanie tych przed­
stawicieli przez jakieś inne elemen 

ty  byłoby niewskazane. Jest to 
spraw a, do której będziemy musieli 
zapew ne pow rócić. Redakcja.
Od chwili, gdy na całym świecie, 

a  między innemi i w Polsce, zapano­
wał kryzys gospodarczy i zw iązana z 
nim bieda, szukam y dróg w yjścia z 
tego  położenia. Szuka tych d róg  cały 
św iat.. Szereg państw  w prow adziło 
głębokie zm iany ustro jow e w  przeko­
naniu, że tylko tą  d rogą przystąpić bę 
dą m ogły do walki z najw iększym  
wrogiem  ludzkości, zw anym  kryzysem  
gospodarczym .

Polska pod w odzą M arszalka Piłsu 
dskiego rów nież poszła drogą przepro 
w adzenia zmian ustrojow ych.

N owy ustrój, now a ordynacja w y­
borcza szuka w łaściw ego człowieka. 
W łaściw ym  człowiekiem nazyw am y te 
go, kto najbliżej stoi w yoorcy i kogo 
w yborca zna.

Musi to  być cziowiek, którem u nie 
tylko obyw atele ufają, ale który rów ­
nież zna potrzeby państw a i sw ego 
rejonu.

Nowa ordynacja wyoorcza. dobrze 
tę spraw ę rozw iązała Jak wiadom o, 
kolegjum  w yborcze składa sip przede- 
w szystkiem  z przedstaw icieli sam orzą­
du terytorja lnego  i gospodarczego. — 
(Izby Rolnicze, Rzemieślnicze, Przem y 
słowo - H andlow e) i w iększych stów a 
rzyszeń.. W szystkie te m andaty pow 
stały przecież z w yborow . O byw atel 
już raz okazał tym  w ybrańcom  sw e za 
utanie. T eraz, na podstaw ie nov'ej or 
dynacji w yborczej, tak pow ołane kole 
gjum w yborcze w ybiera kandydatów  
na posłów  do Sejmu 

Ci mazie, to już nie numerki, nie ja- 
kier dem agogiczne „program y", a ży­
we jednostki, działające społecznie po 
śród sw ych w yborców .

Dawniej K andydatów poselskich 
w yznaczały partje, dziś natom iast kole 
g ja w yborcze. Co jest lepsze?

Odpowiedź jest p rosta kandydat 
party jny  odpow iada z tych czy in­
nych w zględów  danem u zarządow i pa 
rtji i rzadko jest znany w yborcy, kan 
dydat zaś w ybrany przez obecne kole- 
g jjm  w yborcze, zw iązany jest ściśle 
ze sw oim  terenem, na k tórym  już zda 
wat egzam in z rzeczyw iste] p racy  w 
danym  sam orządzie lub stow arzysze­
niu.

N owa ordynacja w yborcza pom yś­
lana jest tak, że ten, kto chce repre­
zentow ać m iejscow e społeczeństw o, 
musi przejść przez radę gm inną, po­
w iatow ą, czy m iejską, przez Izbę Rol­
nicza czy Rzemieślniczą. Jednem  sło­
wem, musi brać udział w organizacji 
życia społecznego danego terenu, ina­
czej bowiem nie zostanie kandyda­
tem

Z tego widzim y jasno, że now a 
ordynacja w yborcza ma nietylko na 
celu pow ołanie do życia pew nej ilości 
posłów, ale przedew szystkiem  posia­
da ogrom ne zadanie w ychow aw cze, 
bo pozostaw iając nauboczu ludzi, któ­
rzy w pracy soołeczno - gospodarczej 
mczem się nie odznaczyli, zbiera licz­
ny zastęp działaczy społeczno -  gospo 
darczych M. B.

WOWE KSIĄŻKI
E. WACHNOWSKA „Ku nieśmier- 

ttinej sławie". G łów na K sięgarnia 
W ojskow a w  W arszaw ie, 1935 r. Cena 
zł 3.

Książka p. E. W achnow skiej jest 
typow ą pow ieścią biograficzną, poda­
jącą życiorys M arszałka w splocie z 
ciekaw ą akc ,ą  pow ieściow ą. Żadna 
może postać tak  nie nadaw ała się do 
tego  dzaju pow ieści, jak w łaśnie J. 
Piłsudskiego. Ż adna bow iem  może nie 
miała tyle rom antyzm u w sobie, tyle 
walk i zw ycięstw  i przeżyć, jak w łaś­
nie Jego. To też p E. W achnow ska 
podchodząc do sw ego zadania, uczyni 
!a to  z całym pietyzm em  i oparła się 
na faktach i ludziach rzeczyw istych, 
a nie zmjmlonych Posłużył jej do te ­
go obszerny rraterja ł, jaki stanow ią 
9-ciotom owe „iPisma, mowy i rozka­
zy J. Piłsudskiego, liczne Fotografjc 
Wi dza, pamiętniki Jego podkom end­
nych i w reszcie archiw a.

Tłem powieści pozostaje stałe po­
stać  M arszałka Józefa Piłsudskiego 
od Jego lat gim nazjalnych do ostat­
nich chwil życia, jednak w poszcze­
gólnych okresach Jego życia autorka 
w ysuw a um iejętnie postacie pow ieś­
ciowe, choć autentyczne, by akcję na- 
Piąć lub oddać tło epoki.

dow ieść zaczyna się w chwili, gdy 
dziesięcioletni „Ziuk" jest w  gim naz­
jum w Wilnie Jego praca w  kółku 
i,Spójnia", potem  bytność na uniw er­
sytecie, następnie zesłanie na Sybe- 
rJę i pow rót z zesłania, są  treścią  pier 
wszych rozdziałów.

Poiem  następuje okres pracy Jó- 
Piłsudskiego w  Krakowie i tw o­

rzenia kadr strzeleckich i w ybuch woj

w 21 rocznicę wymarszu tirrwszni Kadrowej
PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI KRAKOWSKICH

K RAKÓW. D ziś o godz. 3.45 do 
Krakowa przybył pociągiem  na uro­
czystości le j jonowe z W arszawy p. 
premjer Słarwois i  członkowie rządu.

PRZYBYCIE PR EM JER A  
I  CZŁONKÓW RZĄDU  

P rzed godz 7 rano p. p iem jera po­
w ita ł -wojewoda, krakowski R aczkie - 
Wicz, kierow nik m inisterstw a spraw  
wojskowych, gen. K asprzycki, rada 
naczelna i  zarząd głów ny legionistów  
polskich, prezydent m iasta  K aplicki i  
naczelnik w ydziału bezpieczeństwa  
wuj. k iak . M ołaczyński.

N astępnie p. premjer z otoczeniem  
udar się  do salonów recepcyjnych  
dworca, gdzie zebrali się  przedstaw i 
ielfc władz m iejscowych, w ojtwodo- 

wi« kielecki D ziadosz i  poznaiisKi j 
Kw aśniewski, generałicja, b . marsza­
łek Sejmu św ita lsk i i  m ni .

W cczeKiwaniu na przybycie ge­
neralnego inspektora s i ł  zbrojnych  
gen R ydza Śm igłego na  peronie dwor 
ca ustaw iła się kompan ja chorągwia- 
na 20 p. p ., na  lewem  skrzyale dowó  
dcy oddzniłów stacjonow anych w  K ra  
zow ie

N a  k ilka  m inut przed eodz. 7-mą 
kierow nik m in isteistw a  spraw woj sito 
wych gen. K asprzycki przeszeai 
przea frontem kom panji chorągw ią - 
nej przy dźw i ikach marsza general­
skiego i odebrał ud dowódcy kompa- 
n ji raport

przedstawiciele w ładz m iejscow ych u- legacje z 10-ma jm a m i z ziem ią z
pobojowisk legionow ych. W  chwili 
składania hołdu pochyliły  się trzy­
krotnie sztandary nad  trum ną Wodza

dałi się  wzdłuż szpaleru pocztów  
sztandm  owych do krypty św. Leonar 
da, gdzie w  skupieniu i  głębokiej ci 
szy oddali nołd Pierwszem u Marsza! 
kowi P olsk i ś, p. Józefow i P iłsu d ­
skiemu.

P o  złożeniu w  krypcie w ieńca z 
drutu Kolczastego od 13-go zjazdu le- 
gj oiustow  u trum ny M arszałka, zebra  
ły  s ię  poczty z historycznem i sztan ­
darami pułków legj ono w ych oraz de-

Narodu.
N astępnie z łe -y li hołd swemu K o ­

mendantowi w szyscy  przybyli na 
zjazd żommrze legjonow'

O godz. 11,30 w  gmachu ratusza  
rozpoczęło się posiedzenie rady na­
czelnej Związku L egjonistów  P o l­
skich.

Poświęcenie łomu Strzeleckiego im. en. Pydza- 
Ś m k f ł e ^ o  w  G r t i n n i *

W  niedziulę odbyło  się w  G rodnie 
przy pośw ięcenie dom u S trze lca  im. gon. 
vry- R y d za  - Śmigłego, kitory p rzy b y ł n a  

tę  u roczystość -wraz z „O jew odą b ia ­
łostockim  gon. P asław sk im . P o  o d p ra  
w ian iu  m szy św, p rzez  ks. M auers- 
bergera , k tó ry  przem ów ił do s trz e l­
ców  po pośw ięcen iu  przezeń now o- 
w ybudow anego dom u, przem ów ił gen. 
R ydz - Śm igły. P o  d e filad z ie  s trze l-

GEN. RYDZ-SMIGLY  
O godz. 7-ej rar.o na pe-on dwor­

ca zajechał pociąg, z  którego 
dźwiękach hymnu narodowego- 

siad ł generalny inspektor sił zbroj­
nych gen. R ydz śm ig ły  w  tow arzy­
stw ie pułk. A lbrechta, .ppłk. M iedzm  
«k*ego, i adjutanta rtm. V acąueieta.
Gen. Rydzowi Śmigłemu zameldu wali 
się: kierownik m iuistersi wa spraw  
wojskowych, gen. K asprzycki, mspek  
tor armji gem. Sosnkowski, dow. O.
K. 5, gen. Łuczyński, gen. Mond i 
szef sztabu O. K . 5 płk.. Tom? szew

N astępnie gen. Kydz Śm igły udał 
się do salonów  recepcyjnych dworca, 
gdzie przyw itał się z obecnymi, po- 
'zem po krótkiej rozm owie odjechał 

do Oleandrów wraz z członkam i rzą­
du z premjerem Sław kiem  n a  czele.

D E F IL A D A  LEGJONISTÓW  
P rzy al. 3-go M aja naprzeciwko  

postumentu z popiersiem  M arszałka  
PTsudskiego us1 awiono specjalną try ­
bunę, z której p premjer Sławek oraz 
gen. R ytu  śm ig ły  przyjęli defiladę  
legjomistow. N a  czele defdaay  szły  
prezydja rady naczelnej i zarządu  
głównego Związku L egjonistów  P ol­
sk ich  orau kół pułkowych, delegacja  

z w ieńcem  z drutu kolczastego, prze­
pasanego szarfą o barwach krzyża, 
niepodległości w  kolejności pułków z 
pocztam i sziandarow em i i urnam i z 
ziem ią z pobojowisk legjonowych. —
D efiladę prow adził gen. Norwid. - 
'Ni ugtbauer. P o d e .ila d z it leg jon i -Cł 
udali się  pochodem przez m iasto na  
W aw el

O godz. 8-ej czoło pochodu, liczą  
cego około 10.000 legjonistów , dotar­
ło  do W awelu, gdzie legjon iści ustawi 
li  się  n a  dziedzińcu wawelskim i za­
ję li przyległe krużganki.

NABOŻEŃSTW O  
O godz. 9-ej Tano ks. biskup Res- 

poud w asyście duchow ieństwa odpra 
wił m szę św., W czasie m szy pienia, 
religijne ■wykonał chór legjonow y. —
Podnio-słe okolicznościowe kazanie wy 
głosił kapelan legj u-nowy ksiądz Ar 
tosz.

HOŁD W ODZOW I NARODU  
Po skończonem nabożeństwie obe­

cni na nmm p. premjer Sławek, gene 
ralny inspektor sił zbrojnych gen.
Rydz - śm igły , członkow ie rządu, ra- Rna jest p e łn a  g m a c h ó w  c ię ż k ic h , 
da naczelna i zarząd głów ny Związku

czyń i strzelców , k tó ra  w y p ad ła  irn- 
pon ijąco , tłum y  pub licznośc i w znios­
ły  g r o m k i e  o k rzy k i n a  cześć gen. 
R ydza - Śmigłego N as tęp n ie  gen. 
R ydz . Śmigły zw iedził zam ek i 
w zią ł u d z ia ł  w o-biedEie żo łn iersk im  
yr koszarach  76 p. p .

N a zdjęciu —  m om ent pośw ięcenia  
dom u S i zelea im - gen. R ydza - Śm ig 
lego.

M ARSZ K ADRÓ W K I 
6 bm. o godz. 3,30 w historycz­

nych Oleandra h . skąd 6 sierpnia  
1914 roku w yruszyła pierw sza kompa 
nj?, kadrowa, zgrom adziły się druży­
ny, biorące udział w legorocznyiu  
11-ym marszu szlakiem  Kadrówki.

T rasa marszu składa się z 3-ch e- 
tapów  dzieiuw ch 1) K raków —  Mie 
chów —  49 km .; 2) M iechów —  Ję­
drzejów —  40 km .; i  3) Jędrzejów—  
K ielce —  38 km. Łącznie całs trasa  
wynos* 127 km.

D o tegorocznego marszu stanęło  
na starcie w Oleandrach przed do­
mom M arszałka P iłsudskiego ogó­
łem  27 drużyn 3-ch kategoryj, W gru 
pie wojskowej s tai tują trzy  drużyny, 
w  grupie drugiej (organizacyj pw. i 
w f, powyżej la t 21), startuje 16 aru  
żyn  i w  grupie 3-ciej (orgam zacyi 
pw. i w f. od 18 do 21 la t) 8 drużyn.

P rzeglądu drużyn dokona! kierów  
nik  marszu gen. K ruszewski i k^men 
dant głów ny Z. S. ppłk. Frydrych w 
obecności przedstaw icieli władz cywil 
nych z wejewoaą Raczkiewiczem i 
w ciskow ych z gen. Mondem oraz ko­
mendy okr, 6 i po-w. Z. S. z kpt. S ta­
siakiem  na, czele.

H isto  yczny roukaz z dni? 6 sierp 
nia  1914 roku odczytr’ ppłl Fryd  
rych, poczem kapelan w ojskow y u- 
dzielił błogosławieństw? drużynom  
marsz cr7yin.

Skolei przem ów i imieniem m Kra 
kow? w iceprezydent m iasta dr. Ra 
dzyński.

P unktualnie o godz. 4-e; nastąpił 
odmarsz drużyn do pierwszego eto.pu 
K raków  —  Miechów,

-  P ierw sza w yruszyła  drużyn? 16 p. 
p. z Tamowa przy dźwiękach Pierw  
szej Brygady

*

W nowym Ber l in ie
Po Pranej , k tóra  poniosła  naj 

w iększe s t ra ty  w ojenne w  po leg­
łych i- rannych, p ie rw sze  miejsce 
zajm ują Niemcy. Pod  łukiem T r i ­
umfalnym w Paryżu , wzniesionym 
przez N apoleona, a noszącym  na 
sw ych p łaskorzeźbach  imiona r,ol 
skich g e n e ra łó w  Epopei, złożono 
dwłoKi N ieznanego Żołnierza. Je­
go kult, z całym sw ym  rytuałem, 
rozpoczął się we F iancji:  w yloso  
wam> p o la  bitwy, w ygrzeban ie  
zwłok n ierozpoznanych, umiesz­
czenie ich nie n a  krańcach , ale w  
najw iększem  centrum  żyjącego

wacji, czy Szwajcarji. P ochodzą  z 
Meksyku, Peru, U rugw aju , Isla-n- 
dji. W szyscy byli w  tych sam ych 
b ru n a tn o  -  czarnych m undurach  
Hitlerjugend. Mundury to było je ­
dyne, -co ich nazewmątrz łączyło. 
Bo pozatem  młodzi Niemcy z M e­
ksyku w yglądali  na  sm agłych  me 
k sy k a n rz /k ó w , młodzi Niemcy z 
N ow ego Jorku w yglądali  na  yan- 
kesów, a  m łodz: Niemcy z Brussy  
wyglądali, ze swymi semicki em; 
typami, na  okazy niepokojącego 
R asseschaendung . —  Przypadek

miasta, w ieczny -płomień  .‘ oto chciał, ż e śm y  mieli sposobnosr  te
sym bole tego  rytuału. Jedynie  Ju- g° s a m ego  jeszcze dn ia  zetknąć 
g o s ław ja  zerw ała  z nim, sk ładając  się z nimi bliżej. Okazało  się, że 
zwłoki sw ego boha te ra ,  na  w yso  nietylko N iemcy now ojorscy  mo- 
kiej, pustynnej górze Avala. Jedy wią ze so b ą  po angielsku, ale, że
nie N iemcy odrzuciły cały  rytuał 
n ieznanego b o h a te rs tw a :  każda
m ieścina  rna ram swój pomnik 
poległych. Są oni na  nim w ym ie­
nieni z im ;an a m : i nazwiskami, z 
a a tą  ,i miejscem śmierci. W  Berli­
nie urządzono św ią tyn ię  w szy s t­
kich zmarłych. P rzeznaczono  na 
nia daw ny, w  stylu dorycki-m -u- 
trzym any, odw ach . Stoi w  pustej 
zupełnie sali, o wielkim otworze 
w  sklepieniu, s-toi tarn prosty , 
m arm urow y blok o łtarza  -  nagrob  
ka. N a  nim spiżow y wieniec. I 
oparty  o ścianę wysoki, d rew n ia ­
ny  krzyż, taki, jaki s taw iano  nad 
w spólnem i mogiłami. Rytuał g ro­
b ó w  N ieznanego Żołnierza unikał 
Krzyża. T u  krzyż jes t  tern, co się 
rzuca  na jp ie rw sze  w  oczy. Unten 
den 1 mden, sze roka  avenue Ber-

Legj unistów, b. m arszałek Sejm u św i 
ta lskc wojewodowie, generałn je. oraz

ny św iatow ej. P ostac ią  pow ołaną do 
odtw orzenia i a podczas w ojny św ia- 
tow ej jest Ror-cisław M łodzianow ski, 
który  przekrada się z Rosji do Galicji,

p a łacó w  niezgrabnych , „kolio- 
sal*. W  ciemnej sali daw nego  od 
w achu  panu je ,  p ro s to ta  żołnier­
skich cmentarzy.

W  chwili, k iedy zwiedzaliśmy 
ten pomnik, p rzed  jego w ro ta  za­
jechało  czterdzieści wielkich auto 
carów , przyw ożąc  młodzież hitle-

' ^ Ch strzeleck,,''h row ską  z zag ian icy . W eszło  dość  Jego narzeczona B ożenna zostaie  żabi i •i 1 ± i i * u
ta  podczas rew olucji rosyjsk.ej przez
chłopów, którzy napadają na dwór je] ^T ^^SÓ W , ktr ych przy jazd  w ita  

i ojca ła  n a  dw orcu  kom pan ja hono-rowa
, W  okresie w alk sejm ow ych, ^

siw a P rezydenta N arutow icza i usu- rów  zagranicznych , czy głowy
niecia się M arszałka do Sulejówka. 1 ans twa. Dziś b y li  na lotnisku i 
a w reszcie rew olucji w 1926 roku niemiecka dok o n a ła  w  ich o-

w ystępuje  ro tm istrz Podbielski — -.czach i specjaln ie  d la  n ic h  cały 
łegjom sta. Z arów no on, jak  i ro m an s j szereg poo isÓ W . Młodzi1 ludzie p o  

'  s ’4> now oczesną panną, bezideo- '
v- em duncingow em  stw orzeniem , po- 
s  uzy i j j rce jjg bardzo zręcznego 
odtw orzenia przełom u w psychice spo 
eczenstw a, dokonanego przew rotem  
majowym .

Finał powieści to  ofiarna praca 
M arszałka i w iernych Mu ludzi dla do 
bra ojczyzny, zakończony bolesnym 
akordem  śmierci W odza

zostaną  w Niemczech po parę  mie 
sięcy. T ych  pa rę  miesięcy nie bę 
dzie ich kosztow ało  nic, cały czas 
b ędą  najw spania le j  podejm ow any 
mi gośćmi Trzeciej Rzeszy. O lb­
rzymia w iększość  tej młodzieży 
niemieckiej urodziła się poza  g ra ­
nicami daw nej ojczyzny P ocho­
dzą nietylko z Polski, Czechosło-

Niemcy ze w schodnich K arpat 
mówią m iędzy  sobą... po ukia iń-  
sku.

To, co się  u nas dzieje, w po 
staci Św ia tow ego  Związku Pola­
ków z Z agranicy , jes t  mirno swe 
go og rom nego  apara tu ,  czemś 
drobnem  w  porów naniu  z  Niem­
cami- T a m  utrzym anie  przy m em - 
czy^nie em ig ran tó w  jest jednem  z 
na jp ie iw szych  zadań państw a , a 
sp raw n a  organizacja , op a r ta  na 
sztabie dz ia łaczy  o pow ażnem  wy 
kształceniu, obejmuje napraw dę  
cały św ia t.  N akładem  olbrzymich 
kosztów  ściągnięto  tych młodych 
Niem ców nietylko z Meksyku, ale 
naw et z Chin'. I o to  tu, gdy s ą  
tak zebrami przed pomnikiem P o ­
ległych niemieckich, można u j­
rzeć, o  ile ziemia, z której żyje- 
iny, je s t  s i ln ie jsza od krwi z na­
szych żył; ci młodzi Niemcy przy 
pominają narody , w śró d  których 
żyją. Ich typ  odbieg ł daleko od  
niemieckiego.

Niemcami dziś rządzą ludzie, 
urodzeni poza  granicami N ienrec , 
- -p o w ie d z ia n o  mii

Istotnie.

Adolf Hitler urodził się w  Au- 
strji. Ojciec G oeringa  spędził  d łu­
gie ba rd zo  lata w  niemieckiej Af­
ryce, g'dz,ie był w ie lkorządcą; je ­
go syn urodził się bodaj w d ro ­
dze do tych  krajów. M inister rol­
nictwa D arre  jes t  niemieckim kre 
sowcem... z Egiptu. Słynny Rosen 
be-rg urodził się w  „starem , nie- 
mieckiem mieście" P e te rsburgu  
W szyscy  ci ludzie od wczesnej 
młodości s tykali się z problem em  
miemieckości na obczyźnie. Może 
d la tego  ich s ta ran ia  o tę  n emiec- 
kość emigracji są  tak  znaczne.

A jednak!

A jed n ak  wszędzie tam, gdzie 
przeciwko miemieckości nie było 
żadnego  nacisku, nacisku, który 
jes t  tak  s ilny  w Jugosław ji,  i>ół- 
n-ocnych W łoszech , -państwach 
bałtyckich, a k tóry  w sensie po ­
litycznym istnieje i w Czechach, 
wszędzie tam niemieckość z lew a­
ła się doskonale  z o taczającym  
ją  folklorem obcym. A jednak  ii 
Niemcy w  S tanach  i Niemcy w 
M eksyku nasiakają  w łaśc iw ośc ia ­
mi miejscowrerrii.

. H ;tleryzm zdaje sobie z tego 
sp raw ę  -i z tyin stanem  rzeczy 
p rzep ro w ad za  walkę. Z V era  Cruz 
i Szanghaju  śc iąga  tych ludzi naa  
Ren i Men. Może im pokazać 
Niemcy w span ia łych  gotyckich 
katedr, z czasów, gdy naw et Me­
ksyk nie miał jeszcze silnego pań 
s tw a  Inkasów, może im pokazać  
kupieckie średniowiecze n :emiec- 
kie, i najlepsze w świecie saimolo 
ty  Fokkera. Schon ist des D eu- 
tsches V aterland  —  pow iedzą  im 
te miesiące. B ędą o  tern mówić 
ludziom, którzy sami zlew ają  się 
z m asą  Argentyńczyków i B razy-  
lijczyków. Ludziom, w  k tórych 
ciałach i twarziy, rysach  i w łaśc i­
w ościach  rasow ych  p raw o  ziemi 
zwyciężyło p raw o  knyi. Clekawe, 
czy zdoła się odwrócić  ów p io -  
ces,? KP.

R O Z W IĄ ZA N A  TAJ£*INirA  
wyspy Wialkanońnei

Pisaliśmy o pracach ekspedycji bel­
gijsko - francuskiej na wyspie Wielka­
nocnej. Dr. Metraux, kierownik wypra­
w y przywiózł cenne zbiory oraz jesz 
cze cenniejsze dane, dotyczące zanl 
klej cywilizacji.

Tajemnica w yspy Wielkanocnej nie 
zain trygow ałaby nas przed laty, gdyby  
nie książeczka Kadeta marynarm fran­
cuskiej, Ludwina Viaud, który sta* 
się stawny pod nazwiskiem Piotra 
Lot i.

W ylądow aw szy przypadkowo na 
wyspie, Loti był zaskoczony mnóst­
wem olbrzymich posągów, zwanych 
przez tubylców „ahu“. Opisał je i, 
będąc aobrym rysownikiem, skreślił 
kilka szkiców.

Oa kilkudziesięciu lat oap.óżno ła 
mano sobie głow y nad pochodzeniem  
tych posągów . Utarło się przypuszcze­
n i ,  iż są to szczątki zamierzchłej cy 
wilizacji, tern ciekawsze, że znaleziono 
na w yspie tabliczki pokryte znakami, 
których nikt nie mógł odcyfrować. Uwa 
ża.io w ięc w yspę za pozostałość wie] 
kiego lądu, a jej mieszkańców za ple 
mię przybyłe z Polinezji, Badania 
d-ra Metraux rozwiewają w szystkie te 

pizypuiizcaenia, w ysuwając wzamian 
nowe, ciekawe fakty.

Ze sprawozdania d-ra Metraux‘ a 
wynika, że posągi te nie są tak sę ­
dziwe, jak to poprzednie przypuszcza 
no, oraz, że obecni mieszkańcy w'y- 
spy są tuziemcami. Niema śladów i 
nie było nigdy wielkiego lądu, który za 
padł się w  morze. Istniała tylko wyspa  
nędzna, nieurodzajna, rządzona przez 
kapłanów zapomnianego dziś kultu*

Nie tak dawno, bo jeszcze w  wie­
ku XVIII na w yspie trwały prace przy 
wznoszeniu pomników. Kuto je w  głę- 

! bi w yspy, w  cieniu majestatycznego 
i wulkanu Rano- Raku, skąd były ścią­

gane ku brzegom Ten właśnie szcze 
gół, ustawianie pomników na wybrze­
żu, wprowadził w  błąd badaczy. Do 
szli ao wrnoske, że w yspa jest płasko- 
wzgórzem starego lądu, który zapadł 
się pod wodę. Nie wiemy, jaką rotę od 
grywały pomniki w  kulcie wyspiarzy. 
Jedno jest pewne, że nad wznoszeniem  
ich pracowała gorliwie cała ludność, 
nieliczna zresztą że figury kamienne w y  
rabiano m asowo, mówiąc językiem no 
w oczesnym  —  seriam1.

Dopiero jakaś nieznana katastro­
fa przerwała te prace i obaliła kult 
posągów.

Kamieniarze, zaskoczeni klęską po­
rzucili pracę i wyrzekli się religji, po 
której me pozostało nawet w spom ­
nienia. Dziś nikt już na w yspie nie 
umie wytłum aczyć znaczenia posą­
gów , choć w czasach, kiedy Piotr Lo 
ti był kadetem, niektórzy starcy znali 
jakoby brzmienie znaków na zagad­
kowych tabliczkach.

Zastanawiając się nad przyczynami 
upadku cywilizacji, dr. Mćtraux docho­
dzi do wniosku- że na niewielkiej w y­
spie wystarczyła jeana epidemja. 
by zdziesiątkować mieszkańców. Po- 
zatem zdarzały się najazdy chciwych  
kolonistów, którzy szukali rąk do 
pracy w  kopalniach Peru i ChilL Są 
ślady napadów na w yspę, a śiady te 
nie przynoszą zaszczytu najeźdźcom.

Dr. Mćtraux w ysuw a wniosek os- 
teczny, że cywilizacja wyspv W iel­
kanocnej jest względnie m*oda, że nie­
ma tam nic, co m ogłoby nasuwa 
jprz /puszczenie istnienia wcześniejsze 
rasy. Niezamieszkałą w yspę zajęli prz_, 
bysze z Polinezji, przed kilkoma w ie­
kami. Zdążyli stworzyć własny kult, 
jeaen z najdziwniejszych, lecz nie zdo­
łali go  zachować. Dzis nawet nie zda- 
ja sobie sprawy, że setki olbriym icf 
„ahu“ są dziełem ich przodków.

 ----

L 0 1
poprzpz czyste przestworza 

c!aje mot cudownych 
wrażeń

100 pa*1 małżeńrkich

O sada rum uńska  S ir iu  p rzeży ła  o s ta tn io  m eiada  ;e > *< ^

kobu rcu  -lauęło jednego d n ia  100 p a r  P o c-b n n  nroczystości weselne ciąg;- 

n ę ły  się rów nież odpow iednio długo.
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Rozmowa z Prezydentem 
Rzeczypospolitej

Uroczystości polsko-bułgarskie TELEGRAHT

N asz w y b itn y  kolega,
K o n rad  W rzos rozm aw iał 
zydentem  R zeczypospo lite j i  ogłosił 
tę  rozm owę w I. K. C. W ypem iona  
ciokaw em i dća każdego P o lak a  szcze­
gółam i rozm ow a t a  posiadała, także 
ak cen ty  po lityczne . j

M ów iąc o tes tam encie  M arsza łka  
P . P re z y d e n t w spom niał, że nom ina­
cja gen itynza  Śmigłego n a s tą p iła  
n a  sk u tek  w skazań W ielk iego Z m ar­
łego. R ów nież ośw iadczył P . P re z y ­
den t, że M arsza łek  jeszcze w  p ią te k  
p rzed  śm ierc ią  daw at w skazów ki m m . 
B eckow i.

P o tem  p rz y ta c z a  re d a k to r  W izos 
n a s tę p u ją c y  frag m en t swej rozm ow y:

Już pod Koniec rozm ow y zadałem 
P anu  Prezydentow i pytanie, znowu 
o zasadniczem  znaczeniu.

—  Czy w obec tego, że kandyda­
turę P ana  P rezydenta postawi! w  r. 
1926 M arszalek Piłsudski, że w latach 
późniejszych prosił On Pana Prezyden 
ta  o pozostanie na stanow isku, *.e na 
podstaw ie Swej w ieloletniej ..spó ł- 
p racy z M arszalkiem jes t Pan Prezy­
den t w tajem niczony w  Jego myśli w- 
sp raw ach  dalszego rozw oju państw a — 
m ożna się spodziew ać jakiejś niespo­
dzianki?

Nie bez zdziwienia spojrzał na mnie 
mój Rozmówca.

—  Jakiej niespodzianki? . —  zapy­
ta!

  Ze strony  Pana P rezydenta  —
odparłem.

(N a jesieni odbędą się w ybory do 
now ego Sejmu na podstaw ie nowej 

ordynacji w yborczej. Kraj zastanaw ia 
się, czy w zw iązku z nowemi w ybo­
rami i w ejściem  w

reaaK io r i zdając sobie spraw ę, że nie jest odpo- 
z P . P re- wiedniem staw ianie takich pytań  w o­

bec Głowy P aństw a, ale też, że staw ia 
jąc je, w yrażam  ciekaw ość całego kra­
ju.

—  Zazw yczaj robię to —  odpar! P. 
P rezydent — co jest potrzebne P ań­
stw u. Jedynie pod tym Kątem w idze­
nia mogę też uczynić jakieś kroki w 
przyszłości.

,,i każdy człow iek  pow inien pra­
cow ać dla państw a na Każdem s ta n o -1 
v isk u “ —  pow iada.

„Co zrobi Pan P rezydent?"... j 
W ydało mi się, że Pan ^rezydent 

nie był zadow olony z tego  pytania, do . 
k tórego kilkakrotnie wracałem . Zapy­
tałem  Go, czy nie bierze mi tego p y ta ­
nia za złe.

—  Nie, nie —  odparł. —  T o jest i 
zrozum iałe, niejeden zapew ne zadaje 
sobie to  pytanie.

Ale nie odpow iedział na nie mój 
D ostojny Rozmówca. Czas było koń­
czyć rozm owę.

 » « o » « ------

FEFORM Y W O JEN N E W  H ISZ ­
P A N  JI

M A D R Y T. M in is te r  W o jn y  Gil 
Robi es ośw iadczył, iż  p rzy g i to-wuje li- 

I czne re fo rm y  w  am ija. P ie rw sze  za  - 
j rządzen ia  dotyczyć m a ją  ob ro n y  po- 
j w ie trznej i przeciw gazow ej o raz  o r  -

stytucji złoży Pan P rezydent Rzeczy­
pospolitej w ładzę w ręce przedstaw i­
cielstw a narodow ego, czy też, zgodnie 
z poprzednim  w yborem  pozostanie na 
stanow isku dalszych lat 5, czy też po 
złożeniu w ładzy w ręce przedstaw iciel­
stw a narodow ego pozwoli się ponow ­
nie w ybrać na lat 7).

—  Co zrobi Pan P rezydent?  — za-; 
datem  to  pytanie memu Rozmówcy,

Niech się zgłosi 
pokąsany przez psa...

KRAKÓW . K i akowski urząd w o­
jew ódzki ogłasza L.astvpujący komttni 
kat:

„M ężczyzna w  mundurze kroju  
w ojskowego (żołnierz, "trzelec. junak, 
p. w .), pokąsany przez p sa  w  palec 
prawej ręki w  on iu  24 iipca b. r. w  
pociągu nr. 407, zdążający z K atowic 
do Krakowa m iędzy godz. 15 —  16 na 
przestrzeni Ciężkowice —  Trzebinia, 
zgłosi się  bezzwłocznie do lekarza u- 

życie nowej kon- rzędowego, celem natycnm iastowego

Pobyt- m in is tra  Ję'drze,;ewLcr,a w B u łg a rji z rowiizyią u bu łgarsk iego  m in is t r a  ośw iaty  i uroczystość pośw ięce­
n ia  m auzoleum  k ró la  W ładysław a. I J I  w  W a rn ie  były , jednym  ciągiem  .serdecznych ma.ii i fesfcacyj p rzy jaźn i 
polsko bułgarskiej'. —  N a zd jęc iu  —  polsk i m in is te r  o św ia ty  w śród  dz ia tw y  sako lnej w W arn ie  —
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Przed konferencją trzech mocarstw

rozpoczęcia leczenia, ponieważ oisaza-1 
ło się, że pies, który go pokąsał, j e s t ' 
wściekły. I

LONDYN. Dzienniki spodziewają 
się, iż termin i miejsce zeorania się 
konferencji 3-ch m ocaistw  nie będą 
ustalone wcześniej niż po najbliż 
szem  posiedzenia rady ministrów  
francuskich, gdyz w obec przewidy­
wań, że konferencja odbędzie się 
w e Francji, decyzja co do tego bę­
dzie rzeczą rządu francuskiego. —  
W edług pow szechnego mniemania 
konferencja rozpocznie się w  ponie­
działek lub wtorek przyszłego tygod­
nia w Paryżu lub jego okolicach.

Minister Eden om ówić ma w  dniu 
dzisiejszym zagadnienie aoisyńskle — 
oraz kwestje związane z konferencją

3-ch mocarstw z sir Samuelem Hoa- 
re i podsekretarzem stanu w  Fore 
ign Office sir Robertem Vansittartem. 
Przy naradzie tej obecny będzie pra­
wdopodobnie premjer Baldwin. P o­
siedzenie rady gabinetowej odbędzie 
się pod koniec tygodnia lub najpóźniej 
na początku przyszłego tygodnia.

Korespondent ayp.om atyczny „Mor 
ning P ost“ wyraża opinję, iż mini­
ster Eden w czasie rozmów ze swym i 
kolegami francuskimi i włoskimi sta­
rać się będzie przekonać tych ostat­
nich. aby ograniczyli sw e preten­
sje do dziedziny gospodarczej. W  
Londynie jednakże nie sądzą, aby usi

łowania te miały 
wodzenia.

większe szanse po-

ganizaicji m ob ilizac ji a rm ji.
1

KRWAWA TAJEMNICA N.A 
GRANICY AiLBANJI

| BIALGGRóD Agencja Avala do­
nosi: grupa złożona z 14 mężczyzn
uzbrojonych, prowadzących za soDą

} 2 dziewczyny usiłowała dziś w  nocy 
przekroczyć z aibanji granicę Ju- 
gosławji. Żandaimi jugosłowiańscy  
znajdujący się na wzgórzu zażądali 
od nich, by zatrzymali się. Wobe* 
tego, że tego rozkazu nie usłucnan* 
po zwykłem upizedzeniu żandarmei 
ja dała ogria, od którego pr.dło za 
bitych 6 m ężczyzn i 2 kobiety. Ko 
misja złożona z oficera jugosłowiań  
skiego dowódcy oacinka i oficer: 
albańskiego, który przybył na miej 
sce zajścia nie mogła ustalić perso- 
naljów osób zabitych. Zdaje się że 
byli to  zbiegowie z Jugosławji, lut 
Aibanji, którzy wykradli dziew czy­
ny z Albanji, chcąc je potajemnie prz« 
prowadzić do Jugosławji.

PoliBs mm alpinistyczna na Ktiubaz
Zamek królewski 

w Warszawie
otrzymuje nową postać

W A R SZA W A . P izebudow a Zamku 
K rólewskiego postępuje. Za m iesiąc 
ukończona będzie przeoudowa pomie­
szczeń d la kancelarji cywilnej i gabi­
netu  wojskowego P iezydenta  R P. w  
narożnika od strony Zjazau.

N a ukończeniu jest też Ludowa w  
Zamku przedszkola d la  100 dzieci z 
P ow iśla i  dzieci fuńkcjouarjuśny pań­
stwow ych. Przedszkole ma być oddane 
do użytku jeszcze w tym  sezonie. W y  
konano budowę koszar d la kom panii 
zamkowej, dzięki czemu już w  naj­
bliższym  czasie będzie można przy sta  
pić do rozbiórki zabudowań Koszaro 
Wych, będących pozostałością z cza - 
sów moskiewskich, a szpecących oto- i 
czenie Z imku.

Rozpoczęto też roboty przygoto­
wawcze Jo budowy domu m ieszkalne­
go, obliczonego na 20 m ieszkań dla  
funkcjonarjuszy zamkowych. Dom teii 
będzie w zniesiony n a  dolnych tere 
nach za akow yeh w  pobliżu ul. Bugaj, I 
będzie on zbudowany w b. sezonie i  
oddany do użytku w  przyszłym  roku.

D utychczas funkcjonarjusze ci 
zajm ują nieodpowiednie logale, częś­
ciowo w  ZamKu, częściowo w  prowizo 
rycznych pom ieszczeniach. W pizysz- 
łości prw staną w sąsiedztw ie dwa do 
my m ieszkalne luw nież d la lunKojc-

M OSKW a. Polska wyprawa alpini­
styczna na Kaukaz donosi i  obozu nad 
lodowcem Karaguom pod datą 23 lip 
ca:

Pomiędzy 16 a 23 lipca, korzysta­
jąc ze wspaniałej pogody dokonano

I (około 4100 m etrów . W  grupłe Ada] 
Chech.

W ejścia dokonano z lodowca Kara- 
guom, poprzez stromą bardzo tradną 
północno - zachodnią grań. Cztero­
krotnie biwakowano na wysokości od

dwuch ciekawych wejść szczytowych 2900 do 4000 metrów, 
w m asywie Adai Choch. i \y  drodze powrotnej członkowie

Gidpa pierwsza, w składzie: prof. drugiej grupy naskutek pęknięcia za-
sokołowski, inż. Stefan Bsrnadzikie bezpieczającego cmokana obsunęli się 
wicz, inż. Jakób Bujk, podczas 6 dnio- stromym zrębem śnieżnym ze znacz* 
wej wyprawy osiągnęła szczyt Rurezu- nej w ysokości. Szczęśliwi* uniknęli
la (4357 m etrów), piękną lodowo - 
śnieżną drogą z lodowca Karaguom, 
poprzez jego północną grzędę i 
wschodnią grań. Jest to pierwsze wej 
ście tą droga, a trzecie w ogóle na ten 
szczyt. \

Powrot nastąpił drogą znanego al- ' 
pinisty w łoskiego Selli dalej przełę- j 
czą gruzińską. Alpiniści polscy biwako 
wali na wysokościach od 2800 do 4200 
metrów, wyrąbywując nieraz małe 
platforemki w lodowych zboczach.

Druga grupa, w  składzie: dr. Tade- 
usz Bernadzkiewicz, inż. Chwaściński, 
Justyn W ojsznis, podczas czterodnio­
wej wyprawy weszła na ostatnł, nie 
zdobyty dotychczas szczyt kaya —  

t o — — 1 — »■— w »n — —

oni poważniejszych obrażeń, ‘Wypa­
dek ten jednak wpłynie Hamująco 
na ich aktywność. Parę wypraw  
zostanie przesuniętych o kilka dni.

Grupa naukowa wyprawy bada 
reliktowe łasy sosnowe, szatę roś­
linną i faunę na różnych poziomach ł 
dolinach Karaguumu i Aksauu, zbiera­
jąc obfite materjały muzealne do 
studjów porównawczych, 

i -Prot Sokołowski po raz pierwszy 
na Kaukazie przestuujował strukturę 
drzewostanu i przeprowadził analiię 
sosny reliktowej.

Wyuiki badań, zwłaszcza botani- 
cznycn przedstawiają się niezwykle 
interesująco. Dr. W iśniewski odnalazł 
gatunki roślin nieznanych dotycn- 
czas.

Wypadek na Giewoncie
ZA K O PA N E. W czoraj w  godzi - 

nach popohiam ow yen ochotnicze po­
gotow ie ratunkowe zostało zawiado­
mione, że n a  Giewoncie spadł jam s 
turysta. N atychm iast w yruszyło pogo­
tow ie pod kie: totkiem p. Oppenheima 
i za  wskazówkam: turystów  udało się  
do Ziebu Kirkowa, gdzie znaleziono  

I żyw ego i przytom nego ł u -ystę , jednak

ze złamaną nugą. Turysta, Stanisław  
Brachowski spadł ze skały  z wyso­
kości 12 metrowej. W ybrał się on na 
w ycieczkę sam i dopiero w  D olinie 
Strążyskiej przyłączył się do innego  
turysty. Stan, jego nie budzi obaw. 
przewieziono go no Doliny Strążyskiej 
a stam tąd do szpitala.

PRZYGOTOWANIA BRYTYJSKIE DO 
DO KONFERENCJI TRZECH MO­

CARSTW 
LONDYN. Premjer Bdldwin, który j 

jutro wyjeżdża na miesięczna pobyt 
do Aix - les - Bains, odbył dziś dłuż­
szą naradę z min. edenem  przy udzia­
le ministra spraw zagranicznych Hoa- 
re a i stałego podsekretarza stanu 
w Foreign Office Vansittarda. Eden 
zdał obszerne sprawozdanie z naiad ge 
newskich, następnie zas omawiano in­
strukcje dla Edena, który reprezento, 
wać będzie W . Brytanję na konferen­
cji trech mocarstw, jaka zbierze się w  
przyszłym tygoaniu w Paryżu? —  zw o  
łana w  ramach umowy angielsko - tran 
cusko - włoskiej z r. 1906. Jest rzeczą 
wielce prawdopodobną, iż premjer Baid 
win, po zakończeniu swej kuracji w  
Aix les Bains przybędzie do Genewy j 
i weźmie udział w  otwarciu zgroma- ; 
dzenia Ligi Naroaow, a może n a w e t , 
w poprzedzojącem zgromadzenie posie 
dzenlu Rady Ligi. |

W ielka Brytan ja reprezentowani oę 
dzie zarówno przez ministra spraw 
zagranicznych Hoare‘a jak i przez mi­
nistra do spraw Ligi Narodow Edena. 
Do secji tej przywiązuje się w angiel­
skich kołach rządowych największe 
znaczenie. Panuje jednak przekonanie 
iż cały ciężar zatargu spadnie w e wrze 
śniu na Radę Ligi Narodów i na zgro- 

; madzenie. Ponieważ ze w zględów  we- 
! wnętrzno - politycznych sytuacja Li­

gi Narodów i stosunek do niej obec­
nego rządu angielskiego odgrywać hę- 
dą doniosłą rolę w  w alce wyborczej 
pomiędzy obozem rządu narodowego  
ł Laboui Party, zrozumiałe jest zain- 
teresowanie gabinetu angielskiego in­
stytucją genewską.

W  tych warunkach ewentualna wi 
zyta premjera Baidwina w  Genewie 
nabiera specyficznego charakteru.

LOS PORWANEGO  
K/\RZA

DZIENNJ-

SZANGHAJ, Japouski pułkownik  
M atsui w  it. ar gamę o ś w ia d c z y ł  p r z e d ­
staw icielow i n.em ieckiego D iura in fo r  
m aryjnego M uellerowi, że uprowadzo­
ny  wrar z nim  na początku ubiegłego  
tygodnia przez b a n d y tó w  chińskich  
dziennikarz angielsk i Jones wywiemo 
ny zostad do Dżeholu. Suma 8 ty s . do 
larów przesłani do Paocznnhu rytu - 
iem  wykupu za Jonesa, m e zostaia 
d o ty c h c z a s  przez b a n d y tó w  podjęta. 
Jutro u p ły w a  w yznaczony p r z e z  han 
dytow  term m  w ypłacania >h.upu zs 
Jonesa.

lyp  ane-yKańskiego 
mordercy

(la) Amerykanie ustalił, typ prze 
ciętnego amerykańskiego mordercy 
Gdy się mów! o „przciętnym" niorder 
cy w  Ameryce, to trzeba pamiętać, że 
rocznie wydarza się tam 12.000 mar 
derstw, co czyni ich trzydzieści dzien­
nie.

Przeciętny więc typ mordercy, wed 
le badań statystycznych jest następują 
cy. Jest to człowiek w  wieku między 
25 a 30 lat, żonaty który zw ykle jest o 
cem dziecka. Posiada wykształcenie ; 
zakresu szkoły powszechnej, jest ro 
botnikiem rolnym, albo pracownikerr 
dziennym w mieście. Duchowo normaJ 
ny. Mord popetnia zapomoct rewolwe 
ru, względnie noża.

W orew rozpowszechnionemu w A 
meryce mniemaniu przeciętny morderca 
nie jest w cale emigrantem, lecz urodzo 
iiym Amerykaninem, albo białym, albo 
murzynem.

Groźne rozruchy w Tulonie
PARYŻ. Manifestacje robotnicze 

w  Tulonie, jak donosi piasa prawi­
cowa, zamieniły się w poważne roz­
ruchy. W ciągu około 3-ch godzin ma 
nifestujący robotnicy byli panami cen 
trum miasta, nie napotykając żadnego  
spizeciw u władz bezpieczeństwa, 

i Jak wiadomo, początkiem manife- 
stacyj była akcja protestacyjna prze

Awantury fcoiraistyczne w Paryżu

I ciwko obniżce zarobków- W południe 
narjuszy za1 itrowych, oraz ua ofice- w j r^c| robotników arsenału morskie 
rów i podcucerow  kom panji zamko - g 0> rzucano hasło: „Po wypłacie za- 
wej‘. W zv lazku z tern w pierwszym  j-obKow organizować manifestacje uli- 
domu przewidziane jest pomierzezenie ' czne"
dla Domu Ludowego. W krótce uformował się pochod liczą

cy około 2000 ludzi. Manifestanci 
zdołali wydostać czerwone sztandary 
orgatdzacyj zaw odow ych przechowywa  
ne na giełdzie pracy. Manifestujący 
tłum przybierał coraz bardziej groź­
ną postawę. W pewnym mamencie 
zaataKowano kawiarnię, w  której zbie 
rają się oficerowie marynarki. Ofi­
cerów obrzucono wymysłami. Na­
stępnie manifestanci zniszczyli ł roz­
gromili kilka kinoteatrów. Tłum wdarł 
się do biuta towarzystw a ubezpieczeń 
„Sacour tak, że personel musiał schro 
nić się do podziemi. W manifestacji 
wziął czynny udział aepulow any ko-

[Monachjun w przyszłej szacie

i d * !

W ygląd przyszłego placu K rólew skiego w M onachjum, które ma otrzym ać przydom ek- „głów ne m iasto ruchu".

munistyczny Bartolini, który wygłosił 
do manifestantów przemówienie. Ze 
względu na coraz groźniejszą po. 
stawę manifestantów —  władze w e­
zwały żandarmerję, która przywró­
ciła porządek.

Bilans zajść przedstawia się jak 
następuje: splądrowano 5 kawiarń,
2 kinoteatry oraj biuro tow arzystw a u 
bezpieczeń. Wśród publiczności, znaj 
dującej się w  kawiarniach które były 
przedmiotem napaści, naliczono 20 
osób rannych, 6 żandarmów zostało po 
bitych.

W  Breście powtórzyły się również ł 
dzisiaj manifestacje. D oszio do zamie
szek i starcia. Ostatecznie przy porno 
cy policji ł wojska usunięto manife­
stujących z terenu arsenału i stoczni.

*  *  *

PARYŻ. W  Tulonie władze zlik­
widowały całkowicie zamieszki.
Dziś zapanował tam zupełny spokój. 
Natomiast w  Brescie dziś popołud­
niu zamieszki przybrał) nieoczekiwanie 
bardzo poważny charakter. W godzi­
nach popołudniowych manifestujący 
robotnicy arsenału morskiego ł war­
sztatów' okrętowych obrzucili kamie­
niami autobus zapełniony podróżnymi. 
Szereg osób odniosło rany. Raniono 
również szefa Surete. O godz. 15 30 
vv chwili, gdy pociąg pośpieszny 

j przygotowywał się do odjazdu do 
! Pa-yża, tłumy manifestantów w ypeł­

niły dworzec. M aszynista byi zmu­
szony do zatrzymania pociągu i od­
czepienia parowozu, ków nocześnic u- 
ruchomiono sygnały alarmowe. Inna j 
gruoa znalazła się pod gmachem j 
pretektury. Manifestanci zerwał, trój 
kolorowy sztandar wiszący t>od gma 
chem i zastąpili go płachtą z czerw o­
nej materji Aodprefekt pod g.adem  
kamieni wyszedł naprzeciw manifestan 
tow, wspiął się na mur skad mógł do­
sięgnąć zawieszony przez manifestan­
tów/ czerwony sztandar i zerwał go.—  
W szystkie magazyny w mieście nasku­
tek manifestacyj zostały zamknięte. W  
wyniku dzisiejszych zajść jest 5 ran

PARYŻ. Około 100 komunistów  
wtargnęło wczoraj do sali, w  której 
zgromadziła sie grupa członków mło­
dzieży patrjotycznej. D oszło tu ło  
bójki i strzelaniny w  następstwie któ

rej dwie osoby przewłezion* do 
szpitaia a 10 odniosło lzejsze rany. —  
Policja, która z trudem roŁUzieliłc 
w alczących aresztowała 30 osób

Źgcjr.e Japonji wooet Chin
TOKIO Na skutek incydentu w 

rejonie Luan - Tung władze japońskie 
postanowiły postawić Chinom - na­
stępujące żądania:

1) ukaranie sprawców zabójstwa ko

n.endanta policji, 2) złożenie iękOjtrn, 
że zajścia podobne nie powtorzą się, 

3) Złożenie zapewnień, że w  stie- 
iie zdemilitaryzowanej porządek nh= 
będzie naruszony.

Zaburzenia w Szanghaju
SZANGHAJ Pomiędzy grupą ku- , niaini tory tram wajową unien.ozliwia- 

lisow - rikszów (tragarzy lektyk) a jac gdzieniegdzie komunikację. Rozru- 
ooliciantami trancuskiemi doszło dziś chy wywołane zostały przez rozpo- 
do zaburzeń. Kulisł uprowadzili paru rządzenie francuskie o  rejestrai ii wóz 

policjantów francuskich do dzielnicy ! ków i w oźnicow. Generalny konsul 
cnińskie. W iększy oddział policji fran -1 francuski w ystosow ał w  sprawie tego  
cuskiej po dłuższej oójce uwolnił sw o- ’ incydentu protest do władz chin - 
ich towarzyszów Kulisi zarzucili kamie suich.

Katastrofa w Kupaini bazaltu
BERLIN. Ze Złotej Góry nadcho­

dzą dalsze szczegóły o pizebiegu ka 
tastrofa w kopalni bazaltu.

Ostatnio udało się w ydobyć aalsze 
3 ofiary, z których tylko jeoną zdo­
łano utrzymać przy życiu. Ogólny 
bilans katastrofy wynosi więc 7 
zabitych oraz 16 ciężkorannych. Jak 
ustalono, katastrofę spowodowała ek 
spłozja starego zapomnianego nabo­
ju dynamitowego, który zapalony zo­

stał nieostrożnie przez jednego z ro­
botników.

Siła wybuchu była tak wielka, iż 
spadające odłamy skały o ogólnej 
pojemności ok. 18 tys. m. sześć. — 
przerwały szereg pokładów dolnycn 
stolni, gazie znajdowało się najwię­
cej zatrudnionych robotników, to też 
akcja ratunkowa byia niezmiernie 
utrudniona.

Powodzie w Sndgoch
S1M LA. Ulewne deszcze spow odo­

w ały w okolicach K h  urn a r  kas w  A fg a  
ufa/tanie gw ałtow ny p rzy b ó r wód i ich 
wyłowy. W edług  do tychczasow ych  do 
n iesień  o fia ram i pow odzi p ad ło  18 o- 
sób. W  Okolicach K am ogram  sza la ła

zaw alone s ą  połam  am om i i w yrw ane - 
mi z ko rzen iam i drzew am i.

D onoszą rów nież, że v okolicach 
SnSkkiiru rzcika In d u s  w y stąp iła  z 
brzegów  zalew ająi tam te jsze  laisy z 
k tó ry ch  idziikie zw ie rzę ta  zw łaszcza

b u rz a  n iesłychanej gw ałw w tiości, w ie niedźw iedzie, chrom ąc sie p rzed  jrowo 
le  domów uległo zniszczeniu , ulice zae 1 d-zrą, zb liży ły  s ię  do  m /asta
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Stan konta PKO. Nr 146111
na pomniK Marszałka 
Józefa Piłsudskiego

w Wilnie
Stan konta z dnia poprzed-

mego

Wizytacja arcybiskupa Jałbrzykowskiego
GŁĘBOKIE. Z P o s taw  dano  - skupa  S ta ro s ta  P ow ia tow y  P o s ta -  

szą, że d n ia  5 b. m. rb. przybył wski Korbusz oraz w P o s ta w a c h  
tam  z -wizytą pas te rską  J. E. Arcy przedstawiciele  organizacyj i spo -  
biskup M etropolita  W ilensai ks. łe fzeńs tw a . P oby t ks. A rcybisku­

pi. 24119,83 Rom uald Jałbrzykows-ki. Na g ra -  pa  na terenie powiatu pos taw sk ie  
nicy pow ia tu  p o w ita ł  ks. A rcybi- go p o t rw a  p a rę  dni.

 » « o » « ------

ŚWIĘTO PUŁKOWE 1 P. P. LEG.

Z S A D Ó W !  KOHKURS M  POMNIK MARSZAŁKA
•  } ttrwT . 1 i . - n u .. t. _ n : i— . j  ̂  i. . ~ ̂  „ \uMm5a m  b-ł/

7.30
10,35

108,00

8.85

Jak się okazuje przebieg tego  zaj- że pomiędzj 14 a 19 bm. odbędzie się delegatów. Jako pierwsze jaskółtu z ja 
W IL N O . W  d n iu  5 b. m. w  p rzed - , N astęp n ie  delegacja p u łk u  złożyła śc'a by* następujący: . w  W ilnie w szechśw iatow y zjazd Żj zdu delegatów, przybyli wczoraj do

1 ' * -  ------------------' T— ’---------  — 1 W ilna znany malarz żydowski z Pa-

Sąd Grodzki w  Krzywiczach

Sąd Grodzki w Ilji 
Zarząd W ięzienia na Łuki- 

szkach
Państw ow y Zakład Higjeny 

w Wilnie 
ie k re ta r ja t Sądu Grodzkiego 

w Ejszyszkach 
Sąd O kręgow y w Wilnie 

Wydzia* Zam iejscow y w 
Lidzie

Piot Sw ow  Sędzia Okręg.
Śledczy w Braslawiu

I1)11 braw urow ego zespołu baletu Os- fycn_ i N iezależnie od tego  dow ódca puł-
15 36* ^  dniu  6 ban., o godz. 9,30 p u łk  ku, p p łk . S taw arz  z de leg ac ją  w yje-

4 MIESIĄCE ARESZTU ZA OBRAZĘ 
PAŃSTW A PO l s KIEGO

Wczoraj Sąd Okręgowy rozpatry­
wał sprawę niejakiego Edwaraa Sta­
rzyńskiego, oskarżonego z art. 152 k. 

i k., czyli o  znieważenie Państwa.

WILNO. W  dniu 2 b. m. odby 
ło się .pod p rzew odnic tw em  p. rek 
lo ra  W ito lda  S taniewicza posie - 
dzeme Komisji Artystycznej Ko -  
miitetu B udow y Pom nika  M arszał­

ka P iłsudsk iego  w  Wilnie, na któ- 
rem om aw iano projekt ogłoszenia 
konkursu na  pomnik M arszałka w 
Wilnie

 » « o » « ------

Malarz i i  Szagał i p reŁD itocw  w Wilnie
W ILNO. D onieśliśm y już o tem, i W ezcraj rozpoczął s.ę jnż zjazi

7.60

: dz.eń  św ię ta  pułkow ego 1 p. p. leg. j w iązankę kwiaitów n a  g rob ie  b iskupa  j Starzyński jest właścicielem p.wiai Rawskiego In stytu tu  NauKowego w  (
zebra ł s ię  cały  pu łk  o godz. 20,30 n a  Baindurskiego w  k a ted rze . | nj przy ul. Sołtaniskiej. Dnia 15 maja W ilnie, na Który oczekiwani są  w ybit ryża Mark Szagał oiaz słynny histo-

j dziedzińcu  k oszar I brygady . P rzem ó- j N a tem  zakończy ła  się u roczystość  br. będąc pijanym w szczął on'przed n i przedstawiciele nauki żydowskiej ] rvk żydowski, profesor Szymor Dub-
i w ił k ró tk o  zastęp ca  d-cy p u łk u  m jr. pu łku , obchodzona w  tym  ro k u  ściśle swoją piwiarnią awanturę w trakcie ze w szystk ich  krajów św iata. now, zam ieszkały ostatnio w Paryżu.

159.60 Rosołowy ki, poczem  cały  pu łk  w yko- w ram ach  pułkow ych, ze w zględu na
swoją piwiarnią awanturę w trakcie 
której w  związku z pogrzebem ś. p

* n a ł ślubow anie n a  w ierność idei Mar- zgon w ty m  ro k u  M arsza łk a  P iłsu d s  Marszałka użył Fod adresem Paristwo-
6,00 szałka. N astępn ie  odbył się  apel poleg  kiego.

Urząd Skarbow y Akcyz i 
Monop. Państw , w  W ilejce 

Stow arzysz. Urzędn. Skarb.: 
w  W ilejce 
w Glębokiem 
w Postaw ach 

4dam Zygm unt Jacew icz 
Sąa Grodzki w  Dziśnie 

Sąd Grodzki w P ostaw ach  
Sąd Gr. w Dumiowiczacn 
Sąd Grodzki w Oszmianie 
Stow . Naucz. Szkot Powsz.

w Wilnie 
T eodor FinpsK. Zakład Jubil.

Graw erski w Wilnie 
Stan na dzień 7 iipca rb. zł.

przem aszerow ał d o  kościo ła garn izono  chał do K rakow a, by złożyć hołd pro-
20 02 " l o °  św. Ignacego , gdzie  odbyło się  chom M arsza łk a  P iłsudsk iego  n a  W a-
3 1  nabożeństw o żałobne z a  spokój duszy  wolu.
21.35 M arsza łk a  P iłsudsk iego  i po leg łym  j>naa 6. ib.tn. o rk ie s tra  1 p. p . leg.

żo łn ierzy  putKu. w ystąp i z w łasnym  program em  przed
Po nabożeństw ie  p u łk  w pełnym

wości polskiej obelżyw ych słów.
Zachowanie się Starzyńskiego w y­

wołało 
Kilku z

Spotkanie Żydów putskiih i litewskii.li
oburzenie przechodniów. — !

w Łyngrrpanyclt
WILNO. Rok rocznie w dzień św ie

i 3 Włady- ta żydow skiego na cmentarzu w Łyng
sław Jackiewicz , Jozef Gierak zawez- miar_ h p łożon ym  po stronie ' li­

tewskiej odbywają się spotkania ży

5.00 1 U LI c L U \ JZ ,c llo  1/ W JLC U urlc rr G c IU jlU  i z » <i /  . ,

6,00 dlM (Izie p rzem aszerow ał do k o ś  ,o ła  m le n sk ą  w godz. od 20,10
10,95 św. T eresy, gdzie  złożył hołd sercu do 20,45, przy-czem audycja  ta  będzie
33,90 y fa rsza lji;aj ,a  de legacja  pu łku  złozyła tran sm ito w an a  p rzez  w szystk ie  ro z g k  
85 0 0  p rzed  u rn ą  z sercem . śnie polsKie.

j  » « o ^ « -------
7,50 

24663,79
■esc-.. - j r  g&słr -.w: 'TWBMftjctaBg:,gxs-

W lub iiczy 106.606 wyborco w
f W ILNO. W czoraj podsumowane zo W  Im a c ł najbliższych w ybrani elek- 

sta ły  poszczególne sp isy  wyborców.—  torow ie otrzymają już powiadomienia,

mśd̂ masufHę
OKazujecte często więcej łroskł, 
o  siebie samych. M otory zaopatruje 
się -  prawie bez wyjątku -  w łożyska 
flumowe, celem przedłużenio ich 
czasu trwania. Podczas chodu jesteś* 
cie narażeni na podobne wstrząsy, 

. ™a.Szyna- Dbajcie więc również o 
■lebie i zaopatrzcie W asze obuwie w

i S F R S O N
s P o r f

Jak się okazało, W ilno liczy  obecnie 
106606 uprawnionych do glosowania  
do Sejmu. Z tego na okrąg wyborczy 

j nr. 45 przypada 50890 wyborców. a 
na okrąg 46 —  55726. 

j Poczynając z dniem jutrzejszym  
, sp isy  w yborców wystawione będą do 
oglądania w  obwodowych kom isjach  
wyborczych. W  ciągu tygodnia oby­
w atele będa mogli sprawdzać, czy  nie 
zostały przypadkiem  pom inięte w  
tych  listach  ich nazwiska, w  wypad­
ku zaś tego rodzaju usterki, reklamo­
wać te  niedociągnięcia spisow e n prze 
wodniczącyeh, ew entualnie w iceprze­
wodniczących rejonow ych komiayj w y  
bor-czych.

o m ających się odbyć zgromadzeniach  
p r z e a w y D o r c z y c h  w  aniu 14 hm., na  
których w yłonione zostaną nazw iska  
kandydatów  na naszych przyszłych  
reprezentantów w  Sejm ie i  Senacie.

wali posterunkowego. W konsekwen
cji złośliwego ; awanturnika areszto dóv^ ńólsKkh^ Htewśkicn.' 
wano a wczoraj zajął on miejsce r.a Y /ia d z e  polskie nigdy nie stawiały

swym  obywatelom żadnych przesz­
kód. Kilka razy natomiast sprzeciwpowołano cały sze-

ławie oskarżonych,
Na rozprawę 

reg świadków
W  wyniku rozprawy Sąd zgodnie 

z wnioskiem prokuratora skazał Star- 
rzyńskiego na 4 miesiące aresztu z 
zaliczeniem jednakże aresztt: prewen 
cyjnego. Jako okoliczność łagodzącą 
Sąd policzył oskarżonemu to, że dzia­
łał on w stanie pijanym.

B L A C H A  o c y n k o w a n i .
*  A B » LSI ICH i ROLKACH

L LHELEM Sp-cy
Wilno, ul. Kortska 16

„Pięćsetki11 w Wilnie

miar miejsce ze strony władz littwskicb  
W  tym roku, jednak, zarówno władze

litewskie jak i polskie żadnych prze 
szkód nie stawiają i na dzień 8 sierp 
nia, w  ktorym przypada tego roku 
św ięto żydowskie, udaje się do Łyn 
gmian z Wilna i innych miast Polski 
wielu żydów, którzy mają umówione 
spotkanie ze swym i krewnymi z poza 
kordonu na cmentarzu w Lyngmis 
nach.

KRONIKA WILEŃSKA

ŚRODY 

Drli 7
D o u .it

Jatro
Cyrjaka

W»ttaó4 fłoDc. f .  3.39 

Zachód tlon rt [  7.11

W Y PO KtE  OBCASY G U M O W I. 
Zapey. niacie soLio przezfo 
łpokój, wygjdq i zdrowie 

Żądajcie wyminie morki B E 8 S O N ,  
odriucajcie aaiiadowniciwal

Dowiadujem y się  jednocześnie, że
w ciągu dnia w czorajszego zam knięte .

|  X--------------: ----------------------------- - i - , . . -

Z tak zwanych „pięćsetek" weszli 
do zgromadzenia okręgow ego w  W il­
nie:

W OKRĘGU 46.
1. Hoppen Marjan —  urzędnik D y. 

rekcji 1 asów
2 Bukraba Wiktor.
3. Płacewicz Jan.
4. Taraszkiewicz Leonard —  kupiec łeczna.
5. Rakowski Eugenjusz —  nauczy-* Chrysta Zygmunt,

ciel. i chrystowski Stanisław

15. Lapczynski Józef.
16. Pifcślak W ładysław.
17. Przegaliński Karol —  urzędnik 

/  U. W

W  OKRĘGU 45.

SPOSTRZEŻENIA Za KŁADU i . 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B.

W  WII NIE
Z dnia 6 sierpnia 1935 r.

Ciśnienie średnie: 726 
T em peratura  średnia: 4- 16. 
T em peratura  n a jw y ższa :4- 20. 
T em peratu ra  najn iższa: 4- 12.
O pad 2-
W iatr północno -  zachodni. 
T endencja barom .: w zrost.
U w agi, dość pogodnie,

przez ul. Legjonoiwą w kierunku Po- 
nar, kołc posesji n j\ 20 przy uL Leg- 
jomowej najechał na  11 -letniego W ac 

’ fawa K ozłowskiego, m ieszkańca w si 
( Św iątniki, gm iny trockiej. Kozłowski 
1 doznał ogólnego po-tiuczenia i zesła ł 
, odwieziony przez pogotowie ratunku- 

we do szp ita la  św. Jakóba. M otocyk­
lis ta  po 'wypadku zw iększył szybkość 
i umknął. Zapamiętano- jeanal jego  
numer : W n —  38090.

—  ZUCHWa ŁY ŻEBRAK. W czo­
raj popołudniu do mieszkania p Czer 
niawskiej p izy ul. Cichej 10, zgłosił 
się jakiś niezr.any osobnik, kióry po­
pi osił o  jałmużnę. W  chwili, kiedy p. 
Czerniawska w yszła do sąsieuniego po 
koju, by przynieść żebrzącemu cos do 

jedzenia, żebrak pochwycił ze stołu 
22 zł. ł c/em prędzej zbiegł. Pościg  

przelotne nie dał wyniku.
Powiadomiona o wypadku policja

już zostało zgłaszanie nazwinc elekto 
rów, w ydelegow anych do Zgromadzeń 
W yboiczych  YTszystkie zrzeszenia, 
instytucje i  zw iązki przysłały swych 

SPÓ ŁDZIELNI\  PRACY PRACOW  Przepisanych oaponiedniem  zarządze-
N IK óW  UMYSŁOW YCH 1111 em deleSa t^  Jedynie zw iązek  Ko

biet K atolickich nie naaesłał swej 
W sponimeliśmy już na  łamach na przedsław icielk i. Prawdopodobnie w  

Me@° d z im ik a  o  pom.iai.uu pożjdecz- zamiarze demonstracyjnym, 
n e j  placójjild p ra c y  pod fłrm ą „Spół- j
ilziokua P ra c y  P racow ników  U m ysło­
w ych" w  W iln ie , ul. Jag ie llo ń sk a  6 
—  tol. 22 - 24.

l'au iew aż  Spółdzielinia P ra c y  ma 
na zadan ie  z a tru d n ie n .a  bezrobo tnej 
in te ligencji, p rag n iem y  szerze j poan- 

oim uw ać naszych  czy teln ików  o każ 
dynn z Uznał ów p racy , k tó re  stopruow o 
zo sta ją  imichoamone.

Pierwszy z d z ;ałow  ja k i zo sta ł juz 
nolganizoiwany n a jw ięce j będzie in  - 
teresow i.ł w łaścicieli nieTachom ości, 
nuwien, Spółdzieln ia P ra c y  podjęła  
się paśredm iotw a w  WMna-mie m iesz - 
fcań jconteu tu jąe się Tni.iiimainenu opła 
-anu i d a ją c  wzamiain wzorowo zo r­
ganizow any a p a r a t  pampagandowo - 
reklam ow y, opietra ,łię bow idii poza 
p ra są  o  U n ję  Zw iązków  Zawodow ych 

“acowu.ików U m jtdow ych o raz  o sze­
reg pokiczęgójnych stow arzyszeń  ru tę  
ifTcncii p racu jące j -w ton sposób po­

siania na jszersze  możliw ości bezpośre­
dniego do ta rc ia  <lo szerok ich  w arstw  
Hkaitorów. D odać p rzy tom  należy , że 

'nał ten zo sta ł so lidn ie  zaigaaiKOW-a- 
”•)' i  d a je  z,apewmimie zarów no w jm aj 
m njącym  nńeszkan ia  jak o  też  i poszu 

n.iąciim tychże, in te re sy  więc obu 
stron  zostaną  należycie  zaspokojone, 
Ikit. żadnego w ysiłku  i s t r a ty  czasu.

S pó łdzieln ia  obok posrediuic twa 
wyiiragunn m ieszkań, p ro w ad z i rów nież 
dzia ł .pośredmietwa k u p n a  - sp rzedaży  
nieruchomość i op ie ra jąc  sw e p ra c e  i  
w -tym dziale na  solidnych podsta  - 
*T»ch.

W reszcie Spó łdzie ln ia  P racy , p ro- 
wiadząe w szerokim  za-kresie d z ia ł biU 
:«wo buchalltery jny  p rzy jm u je  abo- 
namonftiowe p row adzen ie  uproszczonej 

achun^ow ości d la  w łaścicieli domów 
* mych m ałych przedsięb io rstw .

Y\ końcu  p o d k ieś lić  musim y, że 
oołdzie ima n ie  liczy n a  zyski liLater- 

jtdne, jiTagnie bowiem pom iędzy iu  - 
nyuiu dzia łam i prac za tru d n ić  w dz ia  
ie nośredn ic tw a  k ilku  prasowsilfe.dw 
na  skrom nem  aposażecnin, a z a tem  we 
w szystkich działach  p racy  zastosow a­
ne s ą  n a jn iż sze  ceny i - zagw aran tow a 
na ja k  n a jlep sza  obsługn.

Jaik z tego krótkic-sfo ,sj>rawozda- 
« ia  wynika,, Spółdzieln ia P ra c y  P raco  
w uików  Umysłowych s ta je  się jiożąda 
aynt łącznikiem  w w ielu  dziedzinach 
sycia gosjtodarczego naszego m iasta . 
yYjzymy w ięc p o w sta łe j p laców ce po­

myślnego rozw oju i nie w ątp im y , że 
:>oc;zyn'.i.nia je j sp o tk a ją  się z życzli- 
•r« n  ustosunkow aniem  się zaińcereso- 
wanych.

Dowiadujemy się również, że W J  
no dało również kilku  elektorów w y­
bieranych pT zez pięciuset obywateli.

”  Cpmeór T.wjsó ’
P A P Ę  D A C H O W Ą

PO CENACH KONKUKENCYJNYlH

M. d e u l l ' “h ,  ,d'“ U
S k l ia y :  Kijowska 8. tał. 999.

I f Stuk —  puk w okie- 
neczko"!

6. Jankowski Stefan —  Inspektor 
Lasów Państw,

7 Anusewicz Paweł —  inżyniei
8. Mackiewicz Stanisiau' —  dzień- 

n.karz.
9. Kamiński W ładysław
10. Kutyłowski Teofil
11. Krukowski Leon.
12. Taraszkiewicz Zygmunt.
13. Glatrran Juljusz —  dyrektor 

elektrowni.
14 Barankiewicz Aleksander

D o ro z y ń sk i Kazimierz —  Naczelnik 
Urzędu Poczt i T eieg'

W ojciechowski W ładysław —  in­
żynier-

K u le s z a  Józef 
ptasznik Konstanty, 
śwtatłowicz W łaaystaw .
Atanasjew Borys —  przemysłowiec looioce  
Rutkowski Jan.

opady
Kamiński W ładysław —  b. poseł PROGNOZA POGODY W-G SP E - wszczęła poszuniwania.
K a m iń sk a  Sabina —  działaczka spo- CJALNY CE D A N Y C F  PAŃSTW O- OBŁAW A PO LIC Y TNA

WLGO IN ST Y T U T U  MF-TEOROLO „ T
GICZNEGO W  W A R SZ A W IF *YILN ) *w  n o c y  p o l ic ja  p rzep ro -

. . „ wadziła szereg oołavc w speiunkachdo wieczora 7 /8  1935 t .:  . t , . , . , .' złouaiejskich i pasm skicŁ, zatrzyiuU-
1S aogoi jeszcze dość pogodnie miej

scanr jednak —  zw łaszcza na wscno-
dzie —  przelotne deszcze.

Temperatura bez znacznych zmian.
Umiarkowane w iatry z zachodu i

zachodu.

jąc kilku  podejrzanych.
P rzy .liek+orych z zatrzym anycn  

znailez;ono rzeczy pocnodzące z kra­
dzieży

 »«o»«------

Jasiewiczowa Marja 
Zawartko Zygmunt 
Kazan.

„PIĘĆSETKI" «  ŁODZI

! P r z t s z K O d z i i i . . .

LóDż. Wczoraj upt\nął termin 
składania podań 500 w yborców  c  dele­
gow anie ich przedstawicieli do zgro­
madzeń wyDorczych. Zgłoszone zo­
stało jedno tylko poaanie 500-osobo- 
wej grupy wyDOrców żydowskich z

15 okręgu. Przygotowania do zgłosze­
nia podań czynili przywódcy partjl 
młodych Niemców oraz dwa ugrupo­
wania żydowskie, nie zdołały jednak 
zebrać odpowiedniej liczby podpisów.

Kupcy powiatowi skarżą się
na samorządy

Bożys P o tr (Legjonow a 8 ), mimo 
zbożnego nazw iska, nie odznaczał się 
ascetyzm em .....

W czoraj, ululawszy się na pestke, 
narazie sm ętnie nucił: „Jesienne róże" 
później zaś —  dla odm iany —  zebraw  
szy garść kamieni na jezdni, począł sys 
tem atycznie w ybijać jedną po drugie] 
szyby w  jednym z domeczków 

*—  Ba —  bach! —  Dzyńń! —  W e 
solo!

— Panie, co pan robi? —  zapytał 
go przechodzący mimo policjant.

—  A co tobie obchodzi —  taki i o- 
w aki —  ot chcem i w ybiw arn! —  odez
wat się hardo pan P io tr i ba   bach!
kamyczkiem po jeszcze jednej szybce!..

WILNO. W W ilejce Powiatowej 
odbył się zjazd kupców żydowskich ż 
terenu powiatu wilejskiego i molode- 
czariskiegj. Zjazd zwołany został 
prze:: Naczelną Radę żydow skich
Związków Kupieckich Ziem Północno- 
W schodnich. Z referatami wystąpili: 
prezes Rady inż Kawenuki, oraz sek 
retarz dr. Mermelsztejn. Kupcy pro­
wincjonalni, szczególnie z terenu po­
wiatu wilejskiego, majacy własne

DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI. Rodc 
wicza (O strobram ska 4) Jurkow skie­
go (W ileńska 8 ) ; Augustow skiego — 
(M ickiewicza 10); Sapożnikow a (S te­
fańska ló g  Zaw alnej) i w szystkie ap ­
teki na przedmieściu.

 » :<o»«------

B a l e  i z a b a w y
—  D ancing w W erkach. S ekcja  

Społeczna R ady  Gi odakiej BBY\ R  w 
Wilnie*, p o d a je  do w iadom ości, z  dn. 
10 s ie rp n ia  b r. odbędzie się ,,D ancing 
L e tn i"  w W erkach  w lokalu  re s ta u ­
ra c ji „ S lo m ia n k a " .

K o sa t b ile tu  iws.ępu z p rze jazdem  
w  Obie Iw o n y  w ynosi zł. 1 50. C ałko­
w ity  dochód p rzeznacza  się n a  p o lko  

. lon je  letnie.
nieruchomości, skarżyli się, iż samorza- ( m i ,7 V l  n
dy wymierzają im zbyt wygórowane T E A T R  1 M U Z Y K A
oodatki, które grożą im całkowitą _  Teatr Miejski na Ponuiance. —  
ruiną. j W  piątek dnia 9 sierpnia roku bież.

W ystarczy powiedzieć, iż w  r b .' o godz. 8 min. 30 wiecz. —  odbędzie 
podatek samorządowy od niemcho- j się prem jera am erykańskiej komedji d. 
mości w  wielu wypadkach jest trzy -! t. „Klub kibiców" z uaziałem  i w  re- 
krotme w yższy, Po wysłuchaniu spra- żyserji p. W ł. Czengery. Ceny mieisc 
wozdań i przyjęciu szeregu rezolucyj, zniżone.
zjazd zamknięto.

Kamienica/która szpeci śródmieście

I —• Miejski Teatr Letni w ogrodzie
po-Bernardyńskim. Ostatnie przedsta­
wienie „Hiszpańskiej Muchy". —  Dziś, 
w e środę 7 sierpnia roku biez. o  godz 
8 min. 30 wiecz. po raz ostatn i wido­
w nię w ypełni p rzezabaw na doskonała 
i arcyw esoła farsa w 3-ch aktach Ar­
nolda i B acha „H iszpańska M ucha". 
Ceny propagandow e.

— Gościnne w ystępy M Malickiej

WILNO. Na ulicy Trockiej znajdu- rów pu-Franciszkańskich oraz przeto-
je się niedobudowana kamienica, ozna- zenia nowej uliczki, łączącej zaułek Li
czona numerem 18. |uż od szeregu dzki z Trocką przybrała wcale moż

T 7 ;7 r a V 7 n a r m o ś c iT r m  w ™  lat sto1 tak o b u d o w y w a n y  i niedo- fiwy cht raktet i nie należy oezsprze-
skich okazał się dt ń fatalnym  ■ reszte budowany dom, otoczony rusztowania cznie do najgorszych ulic naszego i Z. Sawana. \Y„ czw artek dnia 8 s ie r - ,
noc; spydził p„n 1 iotr v ko ie! mL Na UIicę patrz  ̂ si? duże otwory miasta.. Możeby czynniki miarodajne pnia r. b. o godz. 8,30 wiecz. z uoz;a

M incuk Markotny i okien- śn ieS « deszcz mają dostęp do zainteresowały się wreszcie sprawą *em M M tlickie i Z. Saw ana, prem -
: tej buoowli, podmywają ją, niszcząc medobudowanej kamienicy przy ulicy jera komedji N iew iarow icza „I co z

R n i U P r  fundamenty i ściany. Nikt jednak nie Trockiej 18. j takim robić?" Ceny miejsc zwykłe —
’b “ ■ dba o to, by kamienicę tę doprowa-j Pytanie, kiedy ta kamienica zo sta -, Kupony i bilety bezpłatne nieważne.

dzić do porządku. Jeśli taki stan potrw» nie wreszcie wybudowana i donrowa- TEATR ,,REV. JA ". Dziś w środę 
dalej, nie jest wykluczone, że pewne- [ lżona do porządku, mimowoli ciśnie i 7 sierpnia trzeci dzień oryginalnego
go dnia kamienica ta zawali się. Po- »£  każdemu wilnianinowi, gdy prze- j prog iam u rew jow ego p. t „Liga Na-
nadto szpeci ona cały w ygląd ulicy ! chodzi ulicą Trocką. Czas najwyższy [ rodów  /  w yróżniając się pięknem shar
Trockiej, która z chwilą uregulowa- ] zrobić porządek. m unizowaniem  i szczęśliwym  doborem
nia skweru po-Franciszkańskiego i mu

Rower to  rzecz łakom a, zw łaszcza 
w dobie letniej i zostaw ianie go bez o- 
pieki na ulicy jest daleko posuniętą tek 
kum yślnością!....

A jednak pan Ralat W. z ulicy Nie 
mieckiej okazał się w łaśnie taicim nie 
rozw ażnym  i nieopatrznym  m łodziefi-! 
cem. j

Na skrzydłach miłości pom knął sta 
lowym sw ym  rum akiem  na ulicę S a d o 1
w ą gdzie mieszka jego bohdanka —  p o 1 W ILNO. M nożą się  o sta tn io  ^  
w iedzm y Sonia —- by umówić się z nią W ilm e w ypadki ik ładan ii. zam eldo - 
co do v spi 'Inego w ybrania się w ieczo } w ań  w sp raw ach  g roźby  zabójstw em  
rem „uw  kino", po którem  dużo sobie i t .  p 
obiecywał.... 1

—  Nu, kabam a ju ż  ja  p rzy ry ch io - 
w ał — rzek ł Jó z e f  T ra jnow icz  (W it» ł 
dowia 20) do  sw ojej żony W a ie r / ,  —  
możem jego  zanieść do k ł.idów ki! T yl­
k o  jeszcze z L-ego cie lnka  szku rka  
zdytna i diosió Deiidzie n a  dziś!

W  chw ili jeem ak, gdy  dźw igali i.ie  
p rza  do sehom ank: rozległ 6ię dzwo- 
nek i do nueszKajiis w kroczyło dw óch 
po lic jan tów ...

; O baj m ałżonkow ie pow ita li gości 
bez en tuzjazm u, a  juz  całk iem  w ydłu- 

1 ż y ł y  się im m iny, gd y  dow iedzieli się 
: od przyby łych , że p o d e jrzan i są  o n ie 

legalny  ubój bydła wobec czego m u­
szą p rzeprow adzić  u  n ich rew izję...

U tru d n ia li poliejiantom  rew izję, 
odpow iadali azogamciko; wTeszcie po 
częli ub liżać i  s taw iać  opór!,

R e z u lta t — palka!...
W incuk Maakotny.

Wróżby..
Do pani Jadw igi W . (K rólew ska! 

w stąpiła trójka cyganów : dwie k o D ie -  

t> i jeden mężczyzna. Jedna z cyga- 
nek zaproponow ała pow różyć i pani 
Jadw iga zgodziła sir...

Co serce czuje, co w życiu cze­
ka, w szystko karta  pokaże! —  zaczę­
ła cygan k a ,.ro A ład a jąć  brudne kariy.
  Dużo ty szczęścia miała pani ir.oja,
ale zm artw ienie ciebie spotka od nie­
znajome] osoby W  dużym domu bę­
dziesz miała urzędow a spraw a i list
od blondyna...

Długo jeszcze mówiła cyganka a 
pani Jadw iga słuchała pilme i dopie­
ro po odejściu cyganów  zauważyła, 
iż znikła jej garderoba i 120 złotych!...

Zameldowała w ów czas o swej zgu 
bie policji, k tóra nieoawem zabzym a- 
ła całą trójkę V* eronikę i Mi :hała Or­
łowiczów oraz lurew iczow ą Gigę.

Wincuk M arkotny

b ro źb a  za b ó jstw a

-f. ..  i N ie m ija dnia by do policji nie
dzegu mieszk mb, T  r.°WerU d°  takie zameldowanie. Dzień
dach°.. zostawił go na scho wz0Ta>szy n ie s ta n a w i ^  tklL _

Umówiwszy się z ukochaną co d o ' 1)0 P01^ 1 się m ianowicie nie
wieczornej eskapady, w yskoczył usz- ■’ak  ̂ Poczfcr zam. przy ulicy Beliry |

Przed kilku dniam i został on przez 
nich napadnięty i dotkliw ie pobity. 

Obecnie grożą oni mu zabojst - 
wen:, a że są ludzie mściwi, żyje  
V  Ciągłym strachu, że groźby swoje 
wykonają. |

Po: ,cja  prowadzi w  tej spraw ie do 
chodzenie.

poszczególnych num erów  w wyicona- 
niu braw urow ego zespołu boletu Os­
trow skiego (poza solowem . w ystępa­
mi B. Relskiej i K O strow skiego). Zo- 
fji D uranow skiej, D uetu Janaszków , 
Janow skiego, W ajnów ny i całego ze­
społu.

Początek seansów  o godz. 6  min. 
30 i 7 min. 15.

K R O K Ł K A  S Ł O N I M S K A

  Nowy burm istrz objął urzędo­
wanie. Dnia 5 bm. przejął urzędowanie 
w Zarządzie Miejskim now ow ybrany 
burm istrz m. Słonima p. inż Henryk 
Bieńkiewicz.

Nowy burm istrz urodził się r. 1882 
we W ładysław ow ie na Suwalszczy- 

! źnie. Pu ukończeniu studjów w insty-
C zarkow ietucie technologicznym  w

CO GRAJĄ w  KINACH? s(uży, w wojsku ros. potem w poi-
  P a N __ D obra w różka

50 i zameldował iż od dłuższego cza- | ^ ;częshwion*) na schody i zdębiał~ r0We w 
ni tam  już nie było!... ( su  by ł on p rześladow any  przez n ie ja- j P R Z E J A Z D Y  D L A  D Z IE C I

rozpaczony pow ędrow ał na piecho k ich  K ozłow skich i ich  krew nego Ra- D A R M O  od 8/VlII do 21 /VIII
O R B I S  M lck ie w lc ia  20, teł 883.

chotę do domu.... Randkę także djabii czkowskiego. z którym i m iał porachun 
wzlę '• Wincuk Markotny ki osobiste, i!iiifii:»ii;i>i,llłllllij|!ll!!li!llłil!!i!!!l!lllłłili!!!!ill!!lllllłlii;lli!m!l!lliiii!niiłt

skiem w stapniu m ajora, przydzielony 
do departam . .nż i saper, od roku
- 1 0 1 9__1921. W  roku 1922 przesze i
do administracji, ostatnio bv! starostą 
pow. w bidzie. W lipcu o;, w ybrany 
został burm istrzem m. Słonima. 

iivi  _____  __ Dyżury aptek. W  środę dyzu-ru-
— W N  38090. W e wmrek rano je apteka Grodzieńskiego przy ul. Ko-

p e w ie n  m o tocyk lista , jauącj z W una ściuszki

R E\\'JA  —  Liga Narodow.
CASINO —  4-ch dżentelmenów. 

■H ELIO S —  „ J a k  w siódm em  nie- 
„M oskiew skie N o ce" .

W Y P A D K I I K R A D Z IE Ż E



6 S Ł O W O środ? 7 sierpma 1935 roku.

Wielka łuna nad Wilnem
Na miejscu po/aru

Ulica Piórom ont, jeden z dopty - 
wów  K alw arj jskiej, nie zd iadza  ni- 
czem nieszczęścia z w czorajszej nocy.

B ram a nr. 6, oblężona przez grom a 
dkę ciekawych, w ybucha nazew nątrz 
sw ądem  spalenizny W  głęói podw ó 
rza słychać przenikliw e syki. Na zie- 
n : w nieładzie leżą w ęgle i medopalo- 
ne deski

O sm alone dziury okien, oran da­
chu na tym  ceglanym  szkielecie, uka­
zuje centrum  pożaru, zaw alone gru - 
zem i zwęglonem i helkami, w śród któ 
rych złocą się strażacy, zlew ający zgli 
szcza wodą. S tąd pochodzi syk, bo w 
głębi rum ow iska czai się jeszcze stłu­
miony ogień, gotow y w ybuchnąć, gdy 
mu tylko pozwolą. Z jednej i z drugie, 
strony ruin leżą ślady pożaru, a dach 
dum ko dozorcy ma ślady zetknięcia 
się z ogniem.

W  GROŹNYCH CHWILACH

W  czasie pożaru był obecny gospi 
darz i dozorca. Dozorca, Adam W olej-

PRZYCZYNY POŻARU

N ajpraw dopodobniejszą przyczy - 
ną pożaru było zapruszenie ognia w 
w arsztatach, a  nie —  jak początkow o 
przypuszczano —  w ybuch w  kotłow ­
ni. Poprostu k tóryś z nieostrożnych 
pracow ników  rzucił niedopałek papie­
rosa na cieniutkie suche heblowmy.

Pierw szy zauw ażył ogień poli­
cjant, k tóry  przez kilkanaście minut 
szukał źródła buchających promieni 
on też zbudził dozorcę tartaku , który  
w edłng nieustalonej w ersu, spał.

Straż w ezw ano w  chwili, gdy w szy 
stko było juz w  ogniu, a rozszalałe pło 
mienie zagrażały całemu kompleksow i 
sąsiednich Dudynków drew nianych 1 
sam em u tartakow i.

CIĘŻKA NOC STRAŻY

Z tej także przyczyny  w ydarzył 
się tragiczny w ypadek ze strażakiem  
Jadełłą Filipem, którem u polecono za­
jąć się ochroną jednego z sąsiednich 
budynków , w  którym  znajdow ały się 
w łaśnie pokosty i farby W  pewne) 
chwili porw any w iatrem  płomień skU - 
row ał się ku niemu, formalnie zacza- 
dzając go.

Straciw szy przytom ność, runął w 
dół, na dach sąsiedniego budynku z 
w ysokości 9 metrów . Doznał złam ania 
kręgosłupa i innych obrażeń. S tan je­
go jest bardzo ciężki. Zaznaczam y, jż 
s trażak  ów  już kilkakrotnie w  ogniu 
byt kontuzjow any

Przez godzinę straż, zgrom adzeni 
przygodnie w idzowie i w łaściciele obu 
fabryk znajdow ali się w  niepewności. 
Albo pożar zosianie zlokalizowany, al- 

; bo pójdzie z dymem w szystko, nie w y
Do ognia w yjechała cała zm ian a . jączająe wielkiej kam ienicy przy ul.

w liczbie 30 ludzi z kom endantem , k tó : P jórom ont 4 Z pom ocą p rzyszedł
ry kierow ał akcją.

Do pom ocy przybyły 2 kom panje 
saperów , które zajęły się chronieniemUU I L  1 UUŁUI l_Cl.  ̂ J oupuiuH, IV IV. W J c Y

szo, odszedł na chwilę, a gdy wrócił, ( budynków  sąsiednich, które już poczę-
zew sząd buchały płomienie. N ajpierw  
języki w yskoczyły z trzech okien, po­
tem ze w szystkich, w pow ietrzu latały 
„kłaki ognia" —  jak  mówi dozorczyni, 
k tóra z rodziną była w  niebezpiecz- 
nem sąsiedztw ie.

Ogień przerzucił się na dom nr 11 
przy ul. Kalw aryjskiej.

Na wzniesieniu obok mieści się dom 
nr. 13 tejże ulicy. S tąd m alował się 
groźny i w spaniały w idok. P. inż. 
Dziemienciejew  z rodzina miał ten wl 
dok o kilkadziesiąt m etrów  od okien 
Panow ało  niesłychane gorąco, tak , że 
n.e m ożna było ruszyć się kroku na­
przód. Spoczątku dym, przedostający 
się zza ściany me zw rócił niczyjej uwa 
gi, jako rzecz zw ykła w tartaKU O 
goaz. 1,15 buchnęły płomienie.

Zakłady Chwolesa bezpośrednio 
przytykały do domu nr 11, góm jąc 
nad nim trzym etrow ą mniej więcej 
ścianą. Straszny huk dał się słyszeć ! 
m ieszkańcy okolicznych dom ów  ujrze­
li, jak pęka mur. Po chwili ściana ta 
runęła i płomienie zagarnęły strażaka  
Filipa Jagiełłę, który  z pośw ięceniem  
w dzierał się ku dacnow i, rażąc ogień 
strum ieniam i wody. P. inż. Dziemien­
ciejew  miał w rażenie, że strażak  zgi­
nął.

O kazuje się, że w tum anie i syku 
dymu i promieni, zsunął się na podw ó 
rze ul. K alw aryjskiej nr. 9, k tóre rów 
n.eż dośw iadczyło ognia. W edług o- 
pow iadania akadem ika p Zygm unta 
A ndruszkiewicza, ogień spadi ru na 
dach mieszKanka staruszki p. O dacho- 
wskiej, k tóra w raz z sublokatoram i 1 
śpieszącym i na pomoc sąsiadam i u- 
niosła dobytek w bezpieczne miejsce., 
W  ogródku leży kupa cegieł, taka sa­
m a kupa leży na dachu domu nr. 11, 
bezpośrednio nad m ieszkaniem  re d a k ­
tora Święcickiego ktorego mieszkanie 
poniosło rów nież szkody

Okoliczna ludność |est pełna podzi-

ły się palić.
P raca straży  była ogrom nie cięż­

ka i ofiarna.
Palące się pokosty uniemożliwiały 

akcję, za truw ając płuca w alczących zi ogniem.

ZBAWCZY HYDRANT

H ydrant ten został dopiero przed 
miesiącem przeprow adzony. G dyby 
go nie było, w odę trzebaby  Dyło czer 
pać z Wilji.

To przesądziło spraw ę.
Do godz. czw artej trw ała w alka z

W teren te i na foradi

ogniem. jeszcze dziś płoną zgliszcza.

J:ik h .glącSa litwinizacja
Wilna

O statnio Krakowski „Ilustrow any 
Kur jer Codzienny" zaalarm ow ał opi- 

nję publiczną w Polsce postępem  lit- 
winizacji W ilna.

Fakt ten w yrażać się rmał głównie 
w m asow em  w ykupyw aniu przez Lit 
w inów nieruchom ości w  mieście.

Postanow iliśm y sp raw ę tę zbadać i 
jakkolwiek dane, k tóre w  tym  w zglę­
dzie uzyskaliśm y, są  szczupłe, zdoła­
liśmy sobie w yrobić zdanie na cało­
kształt spraw y,

KILKA CYFR WYJAŚNIAJĄCYCH
Na ogółem mniej więcej okoto 

8000 nieruchom ości miejskich w W il­
nie połow ę tego  stanow ią małe dom - 
ki, królujące na peryfetjach  m iasta.—  
Coś około półtora tys. dom ow  czyn­
szowych w iększych w  śródm ieścia. — 
Resztę podzieliły pom iędzy sieoie: za­
rząd miasta, insty tucje urzędow e oraz 
stow arzyszem a i związki.

Z domów, będących w  posiadaniu 
pryw atnym , zadziw iająco dużą część 
posiadają żydzi N iestety, naskutek 
nieposiadania przez odpow iednie u- 
rzędy sta ty styczne  danych oraz bra 
ku zain teresow ania się tą  kw estją, nie 
można odtw orzyć so'""’e dokładnego 
obrazu stanu posiadania z uw zględ­
nieniem narodow ości. W każdym  ra ­
zie procent w łasności żydow skiej w a­
ha się od 30 —  40 procent.

T eraz Litwini. O tóż, > o ile brak 
nam danych o żydow skim  s ta rie  po-r   —  . nam uanycn o zvuowskuu sianie

dla żołnierzy i strażaków .Żołnierze s jacjan jaj jest to  w ynikiem poprostu
Cłta 1 7   r7 . „A 1 oachow ali się odw ażnie i z pośw ięce- 

iem ratow ali, co się dalo.

G orąco panow ało niesłychane, gru 
zki na drzew ie sąsiadującem  z poża- 
em upiekły się pod w pływ em  szalo- 
ej tem peratury . Huk i gryzący sw ąd 

dym  przeraził m ieszkańców  w szyst- 
ich domów, tak, że nie m ogą dotąd 
rzyjść do siebie. W szędzie sto ją  gru 
ki om aw iających nieszczęście

W szyscy  błogosław ią okoliczność, 
e w  czasie pożaru nie było w iatru, 
tóry mógt rozrzucić pożogę na drev - 
iane zabudow ania i m ateriały obok.

Płonące żagw ie padały  z trzaskiem  
lisko muru, tak że pożar przy ogrom  
ym w ysiłku zlokalizowano

Od kilkunastu godzin pracowici 
traźacy uw ijają się w śród bucha.ące 
o z pogorzeli dymu, zalew ając 
rzem iący żywioł, który  daje znać o 
obie złośliwym sykiem i kłębam i pa-

(S ).

CO SPŁONĘŁO?

(h ) . Spłonęły w arsz ta ty  stolarskie 
abryki rad josprzętu  ,/Elektn , nuesz 
zące się w budynku wydzierżaw ro 
iym od Chwolesa, w łaściciela sąsiadu 
ącego tartaku  i młynu Całe urządzę 
ie w arsz ta tów  padło łupem  ognia.— 
ak ublicza dyrek tor fabryki , Elek- 
rit", s tra ty  w ynuszą około 50 tys. 
łotych.

Na szczęście, ta  olbrzym ia szl >da 
lie w płynęła ham ująco na pracę fabry 
;i i obecnie już w szystko luzie normal 
iym trybem , w centrali fabryki przy 
il. Szeptyckiego 16, gdzie prow izory- 
-nie urządzono w arsz ta ty  stolarskie.

CO MÓWI P. CHWOLES?

T artak  Chwolesa był w  niehezpie- 
izeństw ie. W  trzydziestu miejscach 
;ię zapalał. W  konsekw enc,' spłonęły 
ylko deski, nagrum adzone na dzie- 
izińcu. S tra ty  z tego  ty tu łu  w ynoszą 
ikoło 8 ty s  zł.

Budvnek, w  którym  mieściły się 
ńmrsziaty , asekurow any był na 7 tys. 
eL, — dom w edług szacunku w ynosił 
wartość okołu 40.000 zł.

niedbalstw a. Z w łasnością litew ską 
spraw a przedstaw ia się inaczej. T utaj, 
mimo w ysiłków  nie da się ustalić, czy 
ten lub inny dom jes t w łasnością Po 
laka, ew entualnie Litwina.

N azwisko niewiele mówi, a przeko 
nania polityczne byw ają  zazw yczaj 
starannie ukryw ane.

Z oceny ludzi, którzy się z tern za­
gadnieniem  stykają , w  zw iązku ze 
sw ą pracą  zaw odow ą, w łasność Lit­
w inów w W ilnie dochodzi do 200 do 
mów. (B ierzem y tu pod uw agę zdekla 
rnw anych). 1 tu ta j też można zasto­
sow ać pew ien podział. O tóż małe do- 
mki są  przew ażnie w rękach p ry w a t­
nych, duże olbrzymie kam ienice nale­
żą do tow arzystw .

WSPANIAŁE OBJEKTY —  OLBR2 Y 
ftllF KAPITAŁY

Kilka istniejących, zalegalizow a­
nych przez w ładze polskie stow arzy­
szeń litewskich, jak  ,R ytas", Stow. 
Pom ocy Sanitarnej, S tow . D obroczyn­
ności, posiadają w sw em  ręku olbrzy­
mie kapitały, ulokow ane w nierucho - 
m ościach, niew spółm ierne do sw ych 
możliwości dochodow ych.

O d roku 1930 zostały przez zale­
galizow ane organizacje litew skie w 
W ilnie w ykupione mniej więcej te 
o b jek ty :

W  r. 1931 sprzedany został dom  
przy ul- Antokolskiei 24-a, należący 
do p. Heleny Jałowieckiej (córki Wi- 
lejszysa) Kupiło g o  za 400.300 zł. 
T w o „Rytas".

W  tym że roku Aleksander Rozen- 
tal sprzedał dom przy ul. Św. Mikoła 
ja 9. Kupiło go Stowarzyszenie Dobro- 
czynnności za 31 tys. zł.

Dalej na w łasność Litewskiego 
T -w a Dobroczynności przeszedł dom 
przy ul. Fabrycznej 22 za 35 tys. zł. 
Jest to  wspaniały dom czynszow y.

Olbrzymi dom rogow y przy ul. 
Mickiewicza 33-a, róg Montwiłłow- 
skiej, przeszedł na własność Litewskie 
go  T  w a Pomocy Sanitarnej. Suma 
sprzedażna 160-000 zł. W  aktach kup 
na —  sprzedaży figuruje p. d i. Le 
giejko.

Przy ul. Wielkiej 40 —■ duży 
dom przeszedł w ręce Lit. T  wa Do - 
broczynnosci za 1]7 tys. zł.

W  kupionym w 1932 roku domku 
przy ul. Filai echiej 30 i Ponomaiskiej 
6 mieszczą się internaty dla dziewcząt 
i chłopców.

W  olbrzymim aomu przy ul. Dąb­
rowskiego, który zahipotekowany jest 
na imię prezesa Staszysa, mieści się 
gimnazjum litewskie im. Witolda Wiel 
kiego.

Następnie w latach 1931 —  1934 
przeszły w ręce towarzystw  litewskich  
nieruchomości przy ul. Objazdowej 
18, Betleemskiej 5, Sióstr M ilosiei- 
dzia 36.

Sumy poY/yższe czerpiem y z ak­
tów  norarjalnych. Są to  kolosalne pie­
niądze, niew spółm ierne ani do źródeł 
tych tow arzystw , ani do ilości ak tyw ­
nych ich członków.

Skąd one je b iorą? O czyw iście z 
Kowna.

MAŁE DOMKI

Czem są mecze K.S. 
„Śląsk1 tila Wili a

WILNO

W izyta Ślązaków ma znaczenie 
zgoła inne, pierwszorzędne jakiego 
nie miały ani mecze z Budafokiem, 
Cracovią, ani z i.tnemi drużynam i!

Mecz śm igłego ze Śląskiem pow i­
nien być pierwszym miernikiem możli 
w ości wejścia wilnian do Ligi — ex- 
traklasy piłkarskiej

W ilno zna Ślązaków , którzy, kiedy 
się znalezii w  finale w ejścia do L gi, 
łącznie z N aprzodem  i Śmigłym, po­
konali dw ukrotnie wilnian i zrobili to  
(bez w zględu na w ynik) zupełnie zde 
cydow anie. Z N aprzodem  Śląsk raz 
zrem isował, raz w ygrał. W  W unie 
mecz Śląsk —  Śmigły odbył się w wa 
runkach nienorm alnych: na przem arz­
łem boisku przy kilkustopniow ym  mro 
zie, zaledw ie w obec kilkuset w idzów . 
Niską frekw encję tłum aczyć należało 
niem ożliwością pokazania czegokol­
wiek w danych w arunkach z jednej, 
beznadziejną sy tuacją  piłkarzy „Śm ig­
łego", dla których ten mecz byt już 
form alnością, —  z innej strony. T rze­
ba jednak zaznaczyć, że nikt z wi­
dzów  nie żałow ał godzin przesiedzia­
nych na m rozie: wiele można było za 
rzucić klasie obu zespołów, jednak 
mecz od pierwszej do ostatniej minu­
ty, byl napraw dę ciekawy.

Jak się obecnie przedstaw ia zespól 
„Ś ląska"? Ślązacy, jak  W ilno, parnię 
ta , g ra ją  w  stylu zupełnie odmiennym 
niż K iaków , Lwów, Polonia, L eg ja  i 
1 d. Zupełnie inaczej, niż drużyna 
W arszaw ianki naw et. Ci ostatni robią 
to chaotycznie, „aby  prędzej", aby 
jakoś szlo. W  pierw szej chwili w ydać 
się może, że i Ślązacy robią coś podo 
bnego, —  tak  mniej więcej w ygląda 
dla laika szkoła niemiecka. D rużyny 
niemieckie i nasze - śląskie g ra ją  pod 
lug sty low ego schem atu, ale ponad 
schem at w ybija się zadanie: gramy,
aby wygrać. Każde podanie, każdy 
bieg, każde posunięcie catej jedenast­
ki ma na celu najszybsze przesunię­
cie pitki na pole karne.

W szystko jes t takie proste, celo­
w e —  a w wyniku bramki i zw ycię­
stwo! Nikt z nich nie straedby  ani 
chwili na jak iś efekt, który  byłby mo­
że zebra! aplauz —  im chodzi nie o o- 
klaski indyw idualne, lecz o zwycię 
stw o drużyny.

Start sztafety wileńskiej z ?ieinq
NA KOPIEC MARSZAŁKA W KRAKOWIE

J a k  don ieśliśm y w  num erze p iz id  
w czorajszym , w czoraj od g. 18-ej o- 
czekiw aly  m otocyklow e sz ta fe ty  w ileń 
skie n a  p rzybycie  s z ta fe ty  w arszaw ­
skiej z ziem ią n a  kopiec M arsza lk a  w 
K rakow ie.

N a  p lac a  K ated ra ln y m  p łonęły  zni 
cze oraz g ra ła  o rk ies tra , a  m otocykli

 » « o » « ------

Czarna Trzynastka 
w Wiedniu

U czestnicy kolarskiego obozu 
„C zarnej T rzynastk i" —> wileńskiej 
drużyny harcerskiej, przybyli przez 
Czechosłow ację, W ęgry  i A ustrję do 
W iednia, skąd przesyłają naszej Reda- 
Kcji i za jej pośrednictw em  m ieszkań­
com W ilna, serdeczne pozdrow ienia

ści czekali n a  sygnał do w y ro je n iu .
I  ozną nocą  nadi sz ła  w iadom os 

że s z ta fe ta  w arszaw ska  przybędzie 
dopiero  n a d  ranem .

O godz. 7-ej p rzy b y ł is to tn ie  p ier­
w szy p rzed staw ic ie l s z ta fe ty  w arszc 
wskiej, w iozący ziem ię. Natychmia&i 
po jego  p rzy b y c ia  w y sta r to w a ła  jed­
n a  z< s z ta fe t  w ileńsk ich  (w  sk ładzie 
Z najuziłow ski, H n lste in , K ierank ie - 
w icz), k tó r a  pow iozła ziem ię, a  n a ­
s tęp n ie  w y ru szy ły  dw ie dalszs. stanę 
w iące a sek u rac ję  .tej p ierw szej

S z ta fe ty  w ileńsk ie  od wróżą ziem ię 
n a  kop iec  M arsza łk a  P iłsudsk iego  do 
B rześc ia  nad  Bugien D roga  do  B rze 
ścis p rzez  L idę  je s t  z a  L id ą  b. cięż­
k a .

W  o rg an izac ji całe j im prezy  zasłn  
ży ł się w ietce k p t. J e rz y  G ostkiew icz.

Zakańcziwe mistrz, pływackich Polski

W yniki dotychczasow e „Ś ląska" w 
Lidze sa  zupełnie zadow alające i ko- 

Ni stąd  ni zow ąd niepozorny c z ło - . lejno naprz. z W isłą w  Krakowie 1:4, 
w iek kupuje sobie domek. I z Po lor.,} u siebie 3 :0 ; z Ruchem u

N aturalnie zaraz dokoła ploteczk. siehie 0 :5 ; z C racovią 2:1, w  św roto 
Skąd on w ziął pieniądze. Ani nie w y -, chlowica h; z G arbarn ią  1 w Krako 
grał na loterj., ani me ograbił nikogr w ie; z Pogonią u siebie 1 :0 ; z W ar

szaw ianką u niej 2 :2 ; z L egją u mej 
4 :5 ; z ŁKS i siebie 1:0; w reszcie u- 
lc-gla im W arta  poznańska aż 3:1 (1), 
to  znaczy w identycznym  stosunku 
jak  pokonała zaledw ie 7 bm. Ruch!

B ram karz (M rózek) nie posiada 
zbyt wysokiej klasy, gra  jednak ofiar 
nie, popraw nie i szczęśliwie. Pom oc 
zyskała w W ysockim  (b. gracz wileń­
ski) w ybitną silę, co znacznie ulepszy 
tak tykę i w artość techniczną całego ze 
społu. Boczni nadrab iają  braki znacz­
ną szybkością. W reszcie a tak  na cze 
le z przebojow cam i: Godem i Bryłą 
tylko raz jeden w bieżącym  roku nie 
strzeli! ani jednej bram ki. Całość jest 
w  doskonałej kondycji fizycznej i w y 
trzym uje szalone tem po cale 90 m.

Jest rzeczą b. w ażną, że każdy 
m ecz tau< „Śląsk" trak tu je  rów nież po 
w ażnie i daje v/szystko ze siebie!

Na M akabi w ileńską, mimo zm ę­
czenia podróżą, pow inno to  w ysta r­
czyć gdzieś w  granicach 5:1.

W alka z W K S Śmigły bedzie spe­
cjalnie zażarta  i uw ażam y, że zakła­
dy m ogą stać  2:1 dla gości. Z w ycię­
s tw o  lub naw et rem is ze Śląskiem  ceW  K a z u ^ i u  i a z i «  w  ‘

cii tych tr-nzakcy j maczali parne Lit-1 nim) znacznie w yżej, niż choćby z 
wini i należałoby się nad tern zasta - 1  W isłą czy G arbarnią. tV*).
nowić ha-ka. |

—  więc...
|ak  się zaś zestaw i jego z litew ­

ska brzm iące nazw isko, w ykryw ając 
że jes t członkiem w jakiem ś tow arzyst­
w ie litewskiem —  mam y w szystko ja ­
sne.

O tóż w ydaje się nam, że istnieją 
ce w  W ilnie tow arzystw a litewskie 
spełniają tę sam ą rolę w obec małych 
posiadaczy Litwinów, co Kowno w o­
bec nich sam ych.

Musi istnieć gdzieś Jakiś tainy  
fundusz dyspozycyjny, jak ieś specjal­
ne na ten cel kredyty  i spory stos li­
tów

CZY AKCJA TA POSTĘPUJE?

W yw ody IKC. są  stanow czo przesa 
dzone jednak. Takiego tem pa, takiego 
nasilenia niema.

W o g ó lt ruch sprzedaży domów 
jes t mały, każda tranzakcja  budzi sen 
sację. W  ostatnich kilku latach doko 
nanych zostało zaledw ie kilkaset 
tranzakcyj i to  pod przym usem , czer 
piącym  sw e źródło w olbrzymiem, 
niew spólm iernem  do w artości objektu 
zadłużeniu.

W  każdym  razie w  dużym  procen

W  pon iedziałek  zakończyły  się w  
W arszaw ie  trzydn iow e m istrzostw a 
p ływ acu .e  P o lsk i. O sta tn iego  d n ia  od 
by ł się b ieg  n a  1500 m . sty lem  dowol 

nym , k tó ry  zaLończył się zw ycięst­
w em  J .  K a r l  czka (Ł K S ) w  czasie 
22:52,6 p rzed  b ratem  G. K a r  liczkiem  
23:33 i -Zubowiczem (L eg ja ) 24:26. 
K o t w ycofa ł się. S z ra jb in an  n ie  s t a r ­

to w ał ,
N a  500 m. pań  s ty lem  k lasycznym  

M iszamówna (P ogoń  Lwów ) pob iła  re

k o rd  P o lsk i, u zysku jąc  c z rs  9 :50,5, 
druga, sko lei —  Św ięcka (Żagiew ) m ia 
ła  czas 10:01,4 co je s t  rekordem  W ar 
szaw y.

W  ogólnej p u n k ta c ji  o- nag rodą  prze 
cliodnia P rezy d en ta  R zeczypospolite j 
P o lsk ie j p ierw sze m iejsce z a ją ł E K s  
165 p k t. 2) H ak o ab  B ielsko —  11S 

p k t., 3) E P G N  —  109 p k t. 4) AZS 
W arszaw a  89 p k t., 5) L eg ja  W a isz t 
w a 83 pk t. 6) D e lfin  47 p k t.

 r«o *■«-----

Pogoń wciąż na czele Ligii
Po niedzielnych rozgrywkach o tpi ( 

strzostwo Ligi, tabela przybrała nastę-i 
pujący wygląd:

1) Pogoń 12 16:8 32(16;
2) Ruch 

3) Wa*4a 
4) Garbarnia

12 16:8 25:19i
12 14:10 28:20 
10 12:8 17:11

5) ŁK3 
6» Wisła
7) Śląsk
8) Legja 12
9) Warszawiamta 11

10) Polonia 11
U )  Cracovia 10

10 12:8 13:14
11 11:11 21425
U  11:11 20:27

9:15 20:25 
8:14 15:23 
7:15 12:27 
6:14 13:20

Metz lekkoatletyczny Śląsk -  Pomorze
KATOW ICE. W  m iedzyokręgo- 

w ych zaw odach lekkoatletycznych re- 
p iezen tac ja  Śląska pokonała reprezen­
tację  Pom orza 68:66 pkt., a w ięc za­
ledwie z różnicą 2 pk t

W yniki naogól nieciekaw e. Jedy­
nie w  skoku o tyczce Schneider uzy­
skał 389, mimo, że startow ał natych­

m iast po pow rocie z Tallina.
W skoku w zwyż sensacją była po ­

rażka Chmielą z Kalinowskim (Pom o­
rze ). O baj uzyskali po 181, ale po roz 
gryw ce odpaa} Chmiel. W ynik te n je s i 
now ym  rekoidem  ouręgu pom orskie 
go.

Kucharski i Schneider jadą zagranicę
Kucharski i Szanajder startow ać 

będą w dniach 10 i 11 bm. na mię­
dzynarodow ych zaw odach w A m ster­
damie, pierw szy na 800 m., drugi —

w tyczce.
Pozatem  —  Kucharski startow ać 

będzie 8 bm. na zaw odach m iędzyna­
rodow ych w Malrno.

Lekkoatletyczne mistrzostwa Hiemlec
tsERi lN . W  sobotę i niedzielę od­

były się w  1 Berlinie lekkoatletyczne 
m istrzostw a Niemiec, na których pa­
dły następu jące wyniki-

lOO m. —  B orchm ayer — 10.5 sek. 
3000 m. z przeszkodam i —  Heyn — 
9:42,2 sek .; skok wda! —  Leitehum 
773 cm —  rekord Niemiec; tyczka — 
Muller —  400 cm .; kula —  W olfke—  
1533 m.; 50 km. chód —  Hannel — 
5:02:19,4 sek.; dysk pań —  M auer- 
rray er —  44.63 m.; w zw yż pań 
Kaun —  153 cm .; dziesięciobój — 
H uber —  793 pkt. oszczep pań — 
G oldm ann —  42,35 m.; 80 m. plotki 
pań —  Stener —  12,2 sek.; 100 m.

pań —  K rauss —  11,8 sek. —  rekord 
Niemiec; 800 m. panów  —  1:5*4 
sek; 1500 m. —  Schaum burg —  3:54.? 
sek.; 400 m. —  H am an —  49,2 sek.; 
tró jskok —  D rechsei —  14.99 p k t 
dysk —  L am pert —  48,65 m.; w zw yi
—  W einkotz —  193 cm .; oszczep — 
W ein.ann —  69.09 m.; 110 m. płot­
ki —  W egner —  14.8 s.; 200 m. — 
N eckerm ann —  21.6 sek.; 4 0 0 m. pło­
tki —  Scheele —  54 1 sek.; 5000 m
—  Syring — 15:07,2 sek.; m araton— 
Brauch —  2:39:20 sek.

W  niedzielę zaw odom  przyglądam  
się ponad 30.000 w idzów.

Japoński student--rekordzista świata
TOKIO, japoński studen t Hiroshi japońsko - am erykańskich, na kt irych 

Negam i ustanow ił now y rekord św iata  Amerykanin M asanori ustanow ił now - 
w pływ aniu na 400 m. stylem  dow ol- rekord S tanów  'jednoczonych  na 100 
nym, uzyskując w ynik 4:45 8. sek. m w ynikiem 57,8 sek.

R ekord ten padł na zaw odach -----------------
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U C Z E Ń  G A N D H I E G 3
(POWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

—  M ówisz oiegle po angielsku i zaczęła biec w  stronę drzew a, które 
Jak ci u .m ię? —  spytała. i rosró na skraju Dolany. Zosia, k tó ra

Już przed chwilą w yszły ze strefy j nagły poryw  arkanu powalił i.a zie- 
cienU na niewielką poianę, porosłą mię, nie mogła staw ić oporu.W leczona
m chem i podm okłą tak, żv co pare 
kroków  w oda bulgotała pod stopam i. 
Noc byia jasna, „w idoczność dobra", 
jakby rzeki jakiś m ajtek, gw iazdy bły 
szczały w spaniale.

—  Jak mi na im ię? —  Szautana, 
k tóra dotychczas kroczyła przed sw o­
ją ofiarą, stanęła, o d w io d ła  się na 
pięcie. —  T y niby nie wiesz, jak 
brzm i moje imię?! —  Przyskoczyła do 
Zosi, i przysunęła sw ą ciemnu śniadą 
tw arz do jej tw arzyczki bladej, iak 
kreda.. —  No, poznajesz?

—  Szua-ta-na.
  T ak , —  nikczemna biała kobie­

to, to  ja, Szautana !
Z teini słowy zarzuciła osłupiałej 

Zosi na głow ę sw oje lasso. Z oyt du­
że kolisko zsunęło się po szczupłej 
sylw etce aż do kolan, a w tedy Szau­
tana ostro  szarnneła, zaciska,ąc pętlę

za nogi, „jechała" na plecach po mo 
krej suskiej łączce; cale szczęście, że l 
była ubrana po męsku, i miała na so­
bie solidne briczesy, bo w sunni 
przy tutejszej obfitości kolących 1 pa 
rżących zielsk, ta  sam a jazda mogła 
mieć przykre następstw a

D otarłszy do drzew a, Szautana j 
przyciągnęła sw ą ofiarę aż do jego 
pnia, aby ją do niego przyw iązać. Zo­
sia zrozum iała, o co chodzi, zaczęta 
się bronić, lecz uległa szybko; ta 
drobna kobietka byta diabelnie m ocna,, 
albo też chęć zem sty za urojoną krzy 
w dę potroiła jej siły,

—  T eraz z sobą pogadam y!
U siadła naprzeciw  Zosi i przez

dłuższą chwilę upajała się w idokiem , 
zw yciężonej, zdanej na jej laskę i nie- ’ 
laskę. Potem  zaczęła z niej szydzić.

—  N iew ygodnie ci? T o tylko z

początku, później przyw ykniesz. -O, 
przyw ykniesz napew no, zanim zdech­
niesz tu z głodu...

—  Czemu znęcasz się nade m ną? 
—  w ybuchnęta Zosia. —  Czemu, ty 
niegodziw a? Co ci zrobiiam ?

—  Cooo? —  W oczach Szautany 
zam igotały skry nienawiści.—  Zbu­
rzyłaś moie szczęście, przybłędo prze 
klęta!

—  Ja? - T yś chyba oszal... — u- 
gryzla się w  język; teraz nie miała 
już żadnych w ątpliw ości, że ta  baba 
jest niesDetna rozum u, a  pono w arja - 
ta  nie trzeba drażnić. —  Możliwe, iż 
jes t tak, jak mówisz, —  odezw ała się 
pojednaw czo, —  czy jednak nie ze­
chciałabyś mi w yjaśnić, w  jaki spo­
sób ja, k tó ra  nie znam cię praw ie, mo 
gtam  zburzyć tveoje szczęście?

—  O, w yjaśnię ci w szystko.
Nie doszło jednak do tego. Los o- 

szczędził Zosi najw iększego ciosu, ja ­
kim byłoby poinform ow anie jej, że 
pośrednio stała się przyczyną śmierci 
ukochanego brata.

Zanim S zautana zdążyła rozpocząć 
sw ą opow ieść, gdzieś w  oddali huk­
nął strzał, a  po nim zabrzm iało w o­
łanie: — Zosiu! Zosiu!

—  Freddy! —  Ztożyia dłonie w  
trąbkę przy ustach i krzyknęła z ca­
łej m ocy: — Na pom ooooc! Na po • 
ffieooc!

—  Milcz!
—  Freeeed, na pom .....
Szautana przysKoczyla do niej, za­

kryła dłonią jej usta, a d rugą rękę, 
uzbrojoną w sztylet, podniosła w górę  
jak  do zadania ciosu.

—  Jeśli piśmesz, zarżnę ci, jak  ku­
rę! —  zasyczala i, dla dodania wag. 
sw ej pogróżce, przysunęła ostrz* 
sztyletu do Zosinej szyi.

T ak upłynęło kilka minut. Woła­
nie F reddy‘ego, pow tarzającego 
w ciąż: —  „Odezwij się, Zosiu!" — za 
częlo jakgdyby nacichać, ku jej bez­
silnej rozpaczy, ale czyż m ogła w o­
łać o ratunek teraz, gdy dosłownie 
miała nóż na gard le? Aż .w reszcie oga 
rnęla ją  szalona determ inacja. Obu­
rącz pochw yciła w przegubie oraw ą 
dłoń napastniczki, usiłując jej wy»- 
w ać sztylet.

—  Na pom ooooc! —  zdążyła krzy 
knąć jeszcze kilka razy, zanim ober­
w ała pięścią w głowę tak, że ją zamro 
czyło na chwilę.

—  Fred... tu jestem . Ona.,
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„ K U R J E R  P O R A N N Y
Trzeba środków drakońskich

ii

Tak, zda je  się, że sam opom oc, u  
na(S, w dziedzin ie  tro sk i o czystość 
ję z j ka  n ie  w ystarczy , M ozeby trzeba  
środków  drakońsk ich .

Przecież m am y silny  rząd , n iech ­
b y  się  p rzy n a jm n ie j tu ta j  p rzydał. 
Swego czasu, w  ro k u  1816, S tan isław  
Potooki., członek T ow arzystw a  P rzy­
jaciół. N auk, w ołał, że jeże li dozór rz ą  
d a  nad pism am i, już je s t po lityczny  
i m oralny, to  n iechby by ł także  ję ­
z y k o w y  M ożeby to  dz is ia j p rzypom ­
nieć i  w drożyć coś w ro d za ju  i.uata- 
ie ik i językow ej.

Jeże li sam opom oc społeczną w te j 
dziedzin ie  uw ażam  za bezsilną , to 
sJ tianm ją m nie do tego  rozw ażan ia  na 
tu ry  już n :e psychologicznej, lecz so­
cjologicznej. P ro s ię  P ań stw a , co to 
,est socjo log ja? Gdybym był p ro teso - 
■ em socjologji w un iw ersy tec ie , wy- 
Kłady sw oje rozpocząłbym  od opow ia­
dan ia  anegdo tk i o ty ch  żydach, k tó ­
rzy  u rad z ili zrobić rab inow i p rezen t 
z beczki w tn a ; każdy  m iał przym eść 
i laszKę w in a  i  w lać do beczki, ale 
'ta sdy  sobie pom yślał, że gdy  on je ­
den p rzyn iesie  f l a n k ę  w ody i w ieje  
do beczki, to  tego n ie  będzie m ożna 
poznać ; i skończyło  się n a  tern, że 
wszyscy Łan sobie pom yśleli i  rab in  
o trzym ał w p rezencie  beczkę wody. 
Otóż ta k  sarnio jest, z języ k iem ; aby 
go popraw ie, trzeo ab y  przezw yciężyć 
saibotaż i bojkot, społeczeństw a. Czy 
m ożna —  i czy w a ru .?  P rzecież tu  
napraw dę chodzi o m ponde ra b iIja, o 
w iedzę pew nycfl sek re tów  Brzozow  
ski p isa ł z "wielu b łędam i, a  jed n ak  
był św ietnym  s ty lis tą . Lub czy może 
owe b łędy m a się uw ażać za  w ska­
zówki jak iegoś se jsm ografu  , k tó ry  
nas oatizega , że  w  głębi mowy n a ­
sze, zachodzą jak ieś groźne zim any, 
że ona się  w y n arad aw ia  lub, że je j 
wgarniani zachorzał?  A  jeże li ju ż  mo­
wa o organ .zm ie, to  w yobraźm y so­
bie nafazą mowę ja k o  n iew idzialnego, 
a włócznie od radza jącego  się Lew ia- 
ia n a ; tępić  b łędy  językow e, to  zna­
czy ty lko  tyle, co łapać  pch ły  n a  
ciele owego • L ew iatana , a nie —  le­
czyć jego  organizm .

„PORZADECZEK’ ‘
NA POLU 'ĘZYKOW EM

A le m im o to  pu ryzm  je s t p o trzeb ­
n y . jalko k o m fo rt, ja k o  p ra c a  p recy ­
zyjni. u  góry , jak o  s tra ż n ic a , często 
najczęśc ie j .p racu jąca  n a  przepadło. 
Bo m e w ierzę jakoś w  ro, żeby naw etw  
-aizie owego p u rys tycznego zam achu 
stanu , o k tó rym  WTpoinn ałem , coś się 
napraw dę popraw iło . Spróbow ać jed ­
nak  m ożna. T ak a  ak c ja  by łaby  jedną 
cząsteczką ogólnej w alki z bałaganem  
polsk im : „p o rząd eczek "  na polu  ję ­
zyku wetu. T aka  ak c ja  m iałaby  zna­
czenie do pew nego s to p n ia  sym bolicz­
n e : u d a  się, lub n ie  u d a ; los je j za­
leży od pew nej dozy e ty k i sj>ołecznej, 
od >-ego, czy we flaszkach , ta jem n ie  
wlewanych znajdz ie  się wino, ozy1 w o­
da. Czy jed n ak  społeczeństw o d o jrza ­
ło do tak ie j sub te ln o śc i?  A lbo lepiej 
pow  eazniy : do takiej, h ipochondrji ? 
Czy m ożna, czy  w olno pew ną s ław ną 
pisarkę  pouczyć, żeby n ie  używ ała 
rosyjskiego a tam , gdzie m a być ale 
łub lecz? M e, ona te j p igu łk i nie 
przełknie, i  zadaw an ie  je j byłoby' na  
wet b rak iem  ta k tu . A le z d rug ie j 
strony w iedzieć, że coś je s t złe i 
s ic  móc pow iedzieć, czyż to  n ie  gro- 
tesKOfwa n iena.uraJtna sy tu a c ja ?

„P o rad n ik  językow y1' m ia ł ju ż  go­
tow y duży  a r ty k u ł , ,0  b łędach w po­
wieść’ M arjn D ąb ro w sk ie j"  ale w o- 
s ta tn ie j  chw ili co fn ą ł się, n ie  w yd ru ­
kował go.

AKCJA POZYTYW NA

R ozstrzygające  znaczenie -miałaby 
może jakaś akcja  pozytyw na, a  nie 
ty lko  negatyw na. Mam na m yśli n a j­
p ierw  Świadomą tw órczość słow ną, 
ez.vb t. z.w. fabry  kow anie słów W iem ,

że p rzeciw  ta k ie j ak e ji są  uprzedze­
n ia . W tow arzystw ie  K rzew ien ia  Po­
p raw ności is tn ie je  sek c ja  tw órczości 
językow ej, je j duszą je s t p o e tk a  p an i 
D ick ste in  - W ieleżyiiska, — ale i.p . 
K ry ń sk i, prezes T ow arzystw a, ja k b y  
się w stydził te j sekcji, konsp irow ał 
ją , n ie  pozw alał o  n ie j mówić i p i­
sać.. W y obraża ł sobie, że sam o już 
je j is tn ien ie  n ie  jem  zgodne z zasa­
dam i n au k i, gdyż nauka u zna je  ty l­
ko ta k ty  dokonane. D ziś kom isja  ta  
opracow uje uzu p e łn ien ia  do S łow ni­
k a  K ryńsk iego  i Niedźwiiedzkiego i 
w tym  celu zbiera now otw ory  tw ó­
rz,ucone p rzez  poetów , że odpow iednie, 
n a  znaw stw ie  zasad o p a rte  ro z ru sza ­
nie a p a ra tu  etym ologicznego byłoby 
d la  ję zy k a  p rzy d a tn e , o tern świad-czą 
w spom niane ju ż  now e s ło w n ik i; W  
słow niku w ojskow ym  znalazłem  dużo 
doskonałych  now ych w yrazów . Oczy­
w iście, w yn ik i konkursu , og łaszane od 
czasu  do czasu  przez dzienn ik i n a  za­
s tąp ien ie  pew nych w yrazów  cudzoziem  
skich (jak  sz lag ie r) , n ic  są  zachęca­
ją c e ; a le  czyz te  rzeczy  m uszą robić 
ty lko d y le tan c i?

PO LITY K A  JĘZYKO W A

A le n aw e t i  do te j a k c ji n ie  mo­
żn a  przyw iązyw ać w  elki ej w agi. Cóż 
może zrobić, ta k a  korni"-ja czy sek c ja?  
Może ty lko  p rze tłum aczyć obcy wy- 
-az, m niej lub w ięcej szczęśliw ie, m o­
że ochi 'Cić p o lską  n azw ą pojęcie, 
sp rzę t, rzecz, m yśl, gdzieindziej, 
p rzez  kogo innego zaobserw ow ane, u- 
tw orzone, w ym yślone. W ięc nasz  ję­
zyk musi być zaw sze c iurą , iść clioć 
jedi-r, k ro k  w ty le  poza w ynalazkarrr 
m i.je b , pow iedzm y o lw arc ie : poza
w yualn /kam i k u ltu ry , k tó ra  się gdzie 
indzie j rw orry . Doju ero g d y  będzie­
m y mieli w łasny przem ysł, w łasne 
w ynalazk i, władne odkrycia , w łasną 
fiiozr.tję , ccpm ję i t.p ., w yprzedza­
jąc  iinijcl- , a p rzy tem  w łasne rz u ty  w 
przyszłość, to  znaczy w łasną  k u ltu rę , 
— w tedy ciopuro  zaczną się nam  t r a ­
fiać  cudlne zdarzen ia , cudne p ie rw ­
sze razy, k sz ta łty  nieznane, k tó re  
my obcym1 omy legalnie w  posiadan ie  
i po  .-wojernu nnz.wi-nny, a  inn i od 
nas pożyczą : tłum aczyć zaczną.
I.ccz aż do tego czasu tłum aczyć m u­
s im y  my. O to p rzy k ład , k tó rego  u- 
myśLnie użyłem : pow ieuziałem  ,,p ia ti- 
le tk a  p u ry s ty ic z n a " , m ogłem  pow ie­
dzieć : p ięc io la tka . P ięc io la tk a  —  do­
tychczas mówiło się ty lko  o klaczy. 
A le skoro  m yśl sam a  n a ro d z iła  się 
gdzieindziej, czy n ie  w szystko jed n o ?  
Języ k  nasz  i - tak  jes t pełen u k ry ty ch  
cudzysłowów.

P rz e to  puryzm  nowego au to ram en  
tu  pow inien być n ie ty lko  negatyw ny, 
lecz i pozytyw ny, tw órczy, pow inien 
tow arzyszyć skw apliw ie tw órczości 
k u ltu ra ln e j i nazyw ać je j e ta p y  i f a ­
k ty . S ą to  jed n ak  sp raw y  u top ijne. 
Tu sprawra  p o lity k i językow ej, św ia­
dom ie k ierow anej, podziela  los w szy­
stk ich  prob lem atów  czynnego d z ia ła ­
n ia . św ia t s ta n ą ł p rzed  a lte rn a ty w ą , 
czy poddaw ać się żywiołom , czy je  o- 
panow yw ać i postanow ił to  d rugie. 
Ale daw niej odw ażano s ię  opanow y­
wać ty lk o  w idoczne i do tyka lne  
p rzedm io ty  m a te ria ln e , (techn ika , 
m osty, p iram id y ), w zeszłym  w ieku 
przyszła, ko lej na -niewidzialne siły  
p rzy ro d y  (e lek tro techn ika , rad jo  i 
rad:), te raz  n a  jeszcze b ard z ie j n ieur 
chw ytne s to su n k i duchow e: gospo­
darcze, społeczne. Języik i m owa p rę  
dząj, C7.i później zapew ne w ejdą  ró ­
w nie w  k rą g  te j a lte rn a ty w y .

T u ta j jed n ak  rzek a  nasze j sk rom ­
ie.} kwest,}, w p ad a  ju ż  w ogólne m o­

rze filozoficzsne, d la tego  kończę.

SY TU AC JA

Z anim  jed n ak  p rze jd ę  d o  części 
następ n e j, m uszę P ań stw u  ob jaśn ić , 
jak a  je s t  -sytuacja. O to  są  w .oku ro-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feijetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uwałaf, łe z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub ia zapamiętanie.

—  Ona już nie w ypuści cię ży­
wej, — w trąciła zawzięta tubylka, pod 
nosząc sztylet. Była przekonana, że 
na polanę w kracza Freddy ^rado, tym 
czasem posłyszała za plecami krótki, 
potężny ryk O dw róciła głowę błys­
kawicznie i zesztyw niała z przeraże­
nia.

—  Boże, ra tu u u i! —  w yszeptała 
Zosid rów nocześnie.

W odległości najw yżej dw unastu 
troków od drzew a w ychylał się w ła­
śnie z -arośli kot wielkości krowy, 
tylko dłuższy od mej. Gdy w ynurzył 
się cały, przystanął, zniżył leb i w te 
dy jego ślepia zabłysły seledynow o - ‘ 
fjoletowpm św iatłem , jak dwa ogrom ­
ne brylanty w blasku łukow ych lamp.

Minęło pięć, sześć sekund, bar­
dziej rozwlekłych, niż godziny. W ład­
ca birmańsKich dżungli stał bez ru­
chu, przyglądając się skam ieniałym 
od zgrozy kobietom  i łapiąc ich za­
pach nozdrzam i: jedna z nich pachnia 
la mu podobnie, jak w szyscy tu c js l  
łodzie, ale ta  druga bezw łosa małpa 
Piała, obleczona w  dziw aczny strój, 
roztaczała w oń zupełnie nieznaną no- 
sew i jego królewskiej mości. N ależa-. 
*o więc zastanow ić się poważnie, czy

rozpocząć ucztę od. dobrze znanego 
przvsm aku, czy od egzotycznej potrą 
wy, która może być czem ś rew elacyj 
nem, albo ciężkostraw ną obrzydliw o­
ścią. A jednak każda now ość ma nie 
nrzezw yciężony urok; oblizując się za­
chęcająco, tyg rys patrzał już zdecydo 
w anie na Zosię.

Tym czasem  Szautana oprzytom ­
niała zgrubsza. Nie spuszczając z oka 
nieruchom ego zu ierza, cofała się po - 
woleńku, cal za calem, aż znalazła 
się za drzew em , za plecami Zosi, wy 
staw ionej teraz na pierwszy atak.

—  Zginiesz nieuchronnie! —  w y­
szeptała z m ściw ą radością. —  Ja u- 
cieknę, a ciebie on rozszarpie na ka­
wałki i pożre.

— Boże zmiłuj się, Boże ratuj! — 
modliła się Zosia.

—  Czemu nie przyzyw asz sw oje - 
go m ęża? —  odezw ała się jeszcze 
tam ta, gdyż właśnie dobiegło tu zno­
w u  wołanie Freddy‘ego, tak  bliskie 
rym razem , że tyg rys niespokojnie 
machnął ogonem . —  Już możesz na 
niego zaw ołać. Ja ci już w tern przesz­
kadzać nie będę.

(D. c. n .).

kow an ia  m iędzy T ow arzystw om  P o­
p raw ności Językow ej’ a  P o lsk ą  A ka- 
dom ję L ite ra tu ry , aby  A kadom ja
0 u ję ła  p ro te k to ra t n ad  dzia ła lnością  
T ow arzystw a. D ziała lność tę  mogą 
więc ry ch ło  odczuć P A T , red ak c je  
pism-, szko ln ictw o, w ydaw nictw a k s ią  
żek polskich, u rzędy , k s ięg a rn ie  n a ­
kładow e, p rzek łady .

Czyli, że zagadn ien ie  pu ryzm u  
p rzes tan ie  być zagadnieniom  p la to n i- 
cznem, nium raw em  gderan iem  po k ą ­
cikach, a  s tan ie  się  :łagodn ien iem  o- 
sćrem , —  że ta k  pow iem  —  d ep tać  
będzie po p ię tach .

Czy nałoży się  cofnąc i pow ie­
dzieć po po lsku  ja k o ś  to będzie! a 
po ru s k u ; n a j budę ja k  buw ało! czy 
próbow ać tego, o ezen. w łaśn ie  m ó­
wiłem św iadom ej p o lity k i językowej
1 w ykonać zam ach  n a  tę  zasadn iczą  
wolność obyw atelską, ja k ą  je s t w ol­
ność b łądzen ia*

K ied y  w ro k u  1924 n a  p ierw szym  
zjeździć  lite rack im  w W arszaw ie , tn ia  
łem  w ygłosić re f e ra t  w  tym  duchu , 
A ety lk o  zepchnięto  r e f e r a t  z p o rząd ­
k u  dziennego, lecz nadco p.p. B si­
ni ou t i F lach , bez zazna jom ien ia  się  
z n im  zgó ry  pouczali m n ie : p ierw ­
szy o tern, że język  ro zw ija  s ię  za  
pom ucą błędów, —  czego n ie  przeczę, 
ale caby w łaśn ie  u s tać  pow inno, d ru ­
gi, żc tęp ien ie  b łędów  językow ych n ie ­
jako  z u rzęd u  m oże dać  w ręce r z ą  
du now ą b roń  do  p rześladow an ia  
pism , kon fiskow ania  książek  n iew y­
godnych  m u  pod względem  po litycz­
nym .

G dy p rzed  p a ru  ty g o d n iam i wy­
głosiłem  w P o zn an iu  pow yższy wi - 
k ład, p ro fe so r socjo log ji F lo r ja n  Z na­
n ie c k i, a u to r  znanej książk i „U padek  
cy iw hzac ji z a c h o d n ie j" , reag u jąc  n a  
m ój p rzy k ład  o rab in ie  i  żydach  po­
w iedzia ł: „zapew ne, gdyby  p rzy  becz­
ce postaw ić żan d arm a , ab y  pilnow ał, 
czy każd y  żyd p rzynosi n ap raw d ę  w i­
no —  beczka n ap e łn iłab y  się w i­
nom, —  ale n a  m ięjscu  ra b in a  z rzek ł­
bym  się  te j beczki.

W  ten  sposób k w estja  z p o czą .k r 
psychologiczna, potem  socjologiczna, 
s ta je  się n iwec po lityczną . P  -zecież 
„Tw oje w olności dowodom b łą d "  po- 
w iada MioirLski.

Z adaję  tr z y  p y ta n ia :  1) czy w ar­
to ?  2) czy m ożna? 3) czy w y p ad a?

Czy w a rto ?  to  znaczy , czy  w roz 
w oju  jęz t b łędy  są  rzeczyw iście 
czemś tak  bardzo  azk o d liw e u ?

zy można® to  znaczy, czy  w ogó­
le m ożna naiieć d o sta teczn e  śro d k i, 
środk i p ro p ag an d y  czy przym usu , aby 
przeprow adzić, oczyszczenie języka, 
p rzy n a jm n ie j w śród  p iszących  inteli­
gen tów  ?

Czy w y p a d a ?  to  znaczy, czy  wo- 
góle w po rów nan iu  z różnem i boiącz- 

.ami społeczmemi, b łędy  językow e są  
ta k  w ażno, żeby  ich  p ro s to w an iu  po- 
św ięcąc ty le  p ra c y ?  f

M ięc wogóle, rozpoczynać czy n ie?  
Szkoda, że n a  te n  te m a t n ie  m ogę u- 
rządlzić doraźnego  p leb iscy tu  „śró d  
P aństw a.

II

ISTOTA BŁĘD U  JĘZYKOW EGO

P rz y s tę p u ję  te ra z  d o  d ru g ie j czę­
ści mego odczytu. B ędzie o n a  k ró tk a  
i zw raca się  J o  fachow ców .

A by przeprow adzić  rac jo n a ln ą  po­
lity k ę  p u ry s ty czn ą , na leży  w pierw  w 
sposób rac jo n a in y  określić  is to tę  błę- 
<lu językow ego. Co może być sp raw ­
dzianom  tak iego  b łędu?

O drzucam  sp raw dzian  p a tr jo ty cz - 
ny, ja k  że coś je s t  genaani/jm em , 
rusycyzm em  lub m akaronizm em . Od­
rzucam  też  spraw -dzian zw yczajow y. 
O tern, że coś je s t  błędem , ro zs trzy ­
gać n ie  m oże ani. t. aw. duch języ ­
ka , ani to, że czegoś jeszcze n ie  aży- 
wano.

M ęją  tezą  j e s t : S ą  tr z y  rodza je  błę 
dów : 1) logiczno, 2) este tyczne  i

b łędy p rzeciw  rozw ojow i języka 
w zw iązku z życiem  mowy.

1) Błędy logiczne, w yw ohijące 
dw uznaczność, babim uctw o, n ieporzą­
dek  \  zdaniu . „P oszczegó ln i"  za­
m iast  ̂„n ie k tó rz y "  w yw ołu je  dw uzna­
czność. P is z ą : „P oszczególne dom y
we wsi p a liły  s i ę " ,  a  chcą pow iedzieć, 
że n ie  w szystk ie , ty lko  n ,,-k tó re . Tak 
sam o „L iczne w ojska n iem ieck ie  ru ­
szy ły  ns P a ry ż "  zam iast „duże 
w ojsk, k ilk a  w ojsk ' ‘ ; liczny  —  to 
znaczy, żc i,ch liczebność by ła  duża. 
T ak  sumo „ fa łszy w y "  zam iast „błę­
d n y - l u b  „ m y ln y " . Mówi się n p .: 
, poszed ł fa łszyw ą d ro g ą "  a chce się 
pow iedzieć : mykną, złą. D alej należą 
t i  b łędne (m e : fa łszyw e) p rzenośn ie :

dzięki k a ta s tro f ie  kolejow ej (m a być: 
w skutek) s tra c ił obie nogi. Jeżeli 
wogóle, co je s t błędne, co chyba to, 
a  co jes t bagate la , każdy  po zn a  o co 
chodzi. Albo ta k i  częsty b łą d : S crajk  
angielski t p ły n ą ł n a  podn iesien ie  się  
ek spo rtu  węglowego (zam ias t: pod­
n ió s ł go, lei* w yw ołał podn iesien ie).

2) Błędy estetyczne. T u  należą 
np. ńżne zw ro ty  „m aksym alistycz- 
n e "  Jeden i  te n  s a m "  (zam .ast 
te n  sam ), p ierw szym  rz ę d z ie "  z a ­
m ia s t: przedew szystkiem ) m e d la tego  
s ą  -b łęd n e , że są  germ anizm am i, lecz 
są  -Diędne sam e przez się, ta k  sam o w 
języ 1 u polskim ja k  n iem ieck im ; p ie r­
w szy j e s t  rozch lapanym  pleonazm em , 
d ru g i niejasne, p rzenośn ią . „W p ie r­
wszym rzędzie' ‘ —  zadużo słów  ja k  
na  jedno pojęcie. Ś p. K ry ń sk i p rzez  
k il l  jdziosiąt la t zw alczał ten  zw rot, 
ju ż  to  argum entem , że to  je s t  „o- 
b rzydliw y genna-niam " już to , że mo 
że on wywołać n ieporozum ienie i zbu 
dawał o d stra sza jący  p rz y  -
k ład  akie w lan ie : „B ale t w p ie rw ­
szym rzędzb pooobał się  panom , k tó  
rzy  siedzieli w pierw szym  rz ę d z ie " . 
M oj en* zdamem ty lk o  w zgląd este ty - 
eeiw  mógłby ten  zw ro t potępić.

Inne błędy język ow e p rzec iw  este- 
ty c e  pochodzą z  n iuzgrabności, z  n ie ­
d o łęstw a i 7 n iech lu jstw a  w w y s ła ­
wianiu się z ł and cen ego przepychu, 
z m potrzebm go sad zem  u s ię  (w a ta  
o r a to r^ * )-  W iele  m akaronizm ów  np. 
maan w ten ty lko  sp osób  p o tę p ić : że  
g m a c l nie jest jed n o lity , m a sz tu k a ­
te r ie  C idoby .skądinąd oderw ane.

‘/a leży  jednaik uznać , że  języ k  ży -
potrzebuje wciąż rożnych  akcen­

tów  uczuciowych i b; erze je  skąd

może.
a ) język p o trzeb u je  ozdoby —  m a- 

karon .zi“) to  i«st w p la tan ie  obcych 
słów w mowę, jeg t jed y n ą  m e ta fo rą  
ubogiego człow ieka, jed y n ą  okrasą  
jego  mowy.

b) J ęzy k  ż y w y  ży je  przesadą i 
dlatego dąży do zw rotów  m aksym ali- 
styczn ycb  (p rzesa d n y ch ), pon iew aż  
one zaw ierają  n a js iln ie jsz y  nacisk u- 
czuciow y, np. n ie  u leg a  n ajm n iejszej 
w ą tp liw o ści; a lbo: ca ły  szereg  za­
miast p o p ro sta : szereg ; „p osiad a"  
zam iast „ m a " ;  kon du ktor w  tram w a­
ju  p y t a : czy  pan  posiada b ilet' ‘  ?

c) J ę z y k  ż y w y  dą ży  do zabaw}’, 
chce w c ią Z si ę p a w lć. S tąd  p o ciąg  do 
gwar, od w p la ta n ia  w  m ow ę w yrazów  
ordynarnych, do przek ręcan ia  w yra­
zów.

Te trz y  po trzeby , zasp ak a jan e  by- 
le.jako. w yw ołu ją  n a  zew nątrz  w raże­
nie, jak o b y  język  rzeczyw iście „żył 
b łęd am i"  ; uczeni z tego zrodzih  
praw ie że teo rję . Czy ta k  iednaK 
być m u si?  Czy człowiek w ykształco­
ny jus" sw o ją  po trzebę przepychu , 
nacis/ku i aabaw y w  mowie zaspa­
kajać  tak  sam o ja k  człow iek p ro s ty ?  
W yznam  szczerze, że n ie  rozstrzygną- 
łein jeszcze d ia  sieb ie  tego  p y tan ia . 
Być m oże, że w iększy k u lt rozm at ia -  
nia i przem aw iania , rozw iązałby  mo 
wę inaczej.

F I

BŁĘDY PRZECIW  r o z w o j o w i  
JĘZYKA

P o w y żej pow in ien em  był jaszcze  
dociąć : .ję z y k  ż y je  m odą. W sku tek  te ­
go d z ie je  s i ę ) że  pew n e zw roty , s ło ­
wa, sp osob y , s ta ją  s ię  przesadn ie  uLu- 
bionem : , a  in n e  zupełn ie  zan ikają . 
Np. za k o rzen ił s ię  teraz  zw rot „co 
do‘ M ów i s ię  „O i le  chodzi o  s to ­
sunki w  R o s j i" ,  a n ik t n ie  pow ie , 
„co do sto su n k ó w  w  Rusji' ‘ . Zwro., 
„n ile  ch o d z i"  je s t  gadatliw szy-, ale  
daje w ięcej rozm achu

W ton  sposób g in ą  np. n a s tęp u ją ­
ce slow,a : i c a z .  dlziś — a obejm uje 
po nm h spadek  słów ko obecnie.

K tóż pow ie d z iś : w iele? S łysza­
łem naw-et znakom itych  językoznaw ­
ców, k tó rz y  m ów ią ca ły  szereg : O tóż 
zam ie ra ją  s ło w a : w iele, m nóstw o, buk, 
lik, dużo, m oc, siła , sp o ro  —  a za­
m iast tego  mówi s ię : szereg , lub m a- 
k sy m a lis ty ezn ie : ca ły  szereg , a  ta k ż e : 
m asa. G dy posłom  w Sejm ie, popra- 
winiem m asę n a  m nóstw o, dziw ili się 
bardzo, ra z iło  icn to  jak o  coś nowe- 
go, n iby  ja k iś  m akaron izm  i p rzy ­
w racali m asę.

Z am iast w ielk i, duży', w chod zi w  
u ż y c ie : d a leko  idący-.

Z am iast lecz, a le  —  ro sy jsk ie  a.
Z am iast n iż  —  niżeli, a n iżeli (m a  

k sy m a lizm ).
Zan ia st  jeże li —  o ile .
Zam iast p on iew aż — ze w zględu 

na to , że.

t t O£ GOSPODJ '[Ł

Niewł aśc iwe metody
rekU mewania sptrtcztelczc ści

Je d n a  ze spó łdzie ln i spożyw czych 
w pad ła  n a  pom ysł rek lam ow ai i a  sie­
bie p rzez  um ieszczenie na  to rb ie  p a ­
pierow ej, w  k tó re j sp rzedaw any  jes t 
tow ar, n as tępu jącego  n ap isu :

„Zbrounią jest, jeżeli roboti, a, 
czy w łościanin choć jeden grosz, 
który powinien iść do spółdzielni, 
niesie do prywatnego sklepikarza. 
K ażdy grosz, zaniesiony do prywa 
tnego sklepikarza, idzi» na wzmo 

omenie kapitalizm u, podczas gdy 
każdy grosz, oddany spółdzielni, 
rozwiązuje w ięzy ekonomiczne do 
tegoż kapitalizm u"
„T ygodn ia  H a n d lo w y " , k tó ry  po­

d a ł pow yższą w iadom ość, zaopa trzy ł 
ją  w  dopisek  te„ rreśoi (w  streszcze­
n iu ) :

— N a  p rzes trzen i o s ta tn ich  la t, 
poza handlem , u p raw ianym  przez  in­
dyw idualnego kupca, rozw inął się  han 
del spółdzielczy’. Do dyspozycji sw o­
je j  w  w alce k o n k u rency jne j z indy  
widualnyim kupcem  posiada on w szyst 
k ie  środk i, kcóram i posługiw ać się 
może i pow inien  każdy, k to  eber w 
h an d lu  dow ieść sw ojej w yższości w o­
bec nabyw cy. Cena to w aru , ga tunek , 
opakow anie, obsługa —  oto  p rzyk ła ­
dowe w alory , k tó re  w ykorzystu je  ku­
piec, czy te ż  spółdzieln ia, zm ierzając 
do izjednamia sobie k lijen te li. Z dzie­
dziny tego ro d za ju  usług, św iadczo­
nych przez hand lu jącego  k iijen tow i, 
czerpie dob ry  kupiec argum en ty  d ia  
rek lam y swego przedsięb io rstw a. P ro ­
p ag an d a  ruchu  spółdzielczego w  fo r ­
m ie uw idocznionej n n ap isach  n a  to r- 
bacn  w obecnym  u s tro ju  naszego p ań ­
stwa w zbudzić może ty lko  ni«?m ak. 
P o k lask  n a to m ia s t w zbudzi napew no 
u  naszego sąs iad a  w schodniego, gdzie 
„ b u rż u je m " , a  w ięc w rogiem  społe­
czeństw a je s t Każdy indyw idua lny  ku  
piec, chociażby  za rab ia ł m n ie j, niż dy­
re k to r  spółdzieln i.

S łuszne te  argum en ty  należałoby  
jed n ak  uzupełnić  uw agam i o szKOdłi- 
wości d la  sam egc ru ch u  spółdzielcze­
go sto sow an ia  n iew łaściw ych m etod 
rek lam ow ania  spółdzielczości. S p ó ł­
dzielczość -zmieszczą się w ram ach  u 
strcjiu  k ap ita lis ty czn eg o  i nie je s+ 
byn-ajmniej jego  an ty tezą . Spółdziel­
czość, jeże li chodzi o o rgan izac ję  o- 
b ro tu  —  m a  p iz e d  so b ą  w ielką p rzy ­
szłość, n ie  d la tego  jed n ak , że p rzyczy  
ni się  do pow staw an ia  rad  w łościań- 
sko - robotniczych, ale d la tego , że 
w ytw orzy now ą pow szechną form ę o- 
b ro iu  zapew n ia jącą  p roducentow i i 
konsum entow i ta n ią  obsługę ich po­
trzeb. J e s t  to  zagadnienie  gospodar 
cze, do rozw iązan ia  k tó rego  n ie  p ro ­
w adzi w alk a  z u s tro jem  kapii-alistycz 
nym.

R eklam a tu  om aw iana zw raca się 
bezpośrednio  do w łościan ina i robot­
n ika. To n ad a je  in tencjom  jo j au to ­
rów  szczególny posm ak, o ile  zw aży­
my, że nabycie  tow aru  w p ryw atnym  
hand lu  zaliczoue zosta je  do „zbro 
n i " .  Z brodn ia  wobec kogo, czy czego? 
V.Tidoeznie —  wobec h a s ła : „precz z 
u s tro jem  k a p ita lis ty c z n y m " . Tego 
ro d za ju  rek lam a  odstraszyć  pow inna 
każdego uśw iadom ionego obyw atela .

W ów czas koło spółdzielczości grom a­
dzić się ie d ą  ty lk o  te  elem enty, U d ­
rę  zechcą posługiw ać się spółdzielczo­
ścią, jadto in s trum en tem  do osiągnię­
cia celów zupełnie n ie^zw iązanych z 
ideą  spółdzielczą.

P ow tarzam , tak ie  rea lam y szko­
dzą  sam ej spółdzielczości i  zadania 
je j w ypaczają . Zwierzchnim  władzom 
spółdzielczym  w ypadałoby odpow ied­
nio pouczyć rozagitow ane kierow ni­
ctw o owej bpółdzielni —  spożywczej 
p rzem ycającej w  n adp isach  na  opako­
w aniu  to w aru  w ezwanie do w alki z 
u stro iom  kap ita listycznym .

Harski.
 »«o»«----

Ulgi bla 6łu2nik0w
Administracji Lasów Pań­

stwowych
W wykonaniu rozporządzenia Ra­

dy Ministrów z dnia 23 maja rb. o  
ulgach dla dłużników Saarbu Państ­
wa —  Minister Rolnictwa i R. R w y­
dał instrukcję w  sprawie udzielania 
utg dłużniKom administracji lasów  
państwowych.

Dłużnikami Administracji Lasów  
Państwowych są rolnicy z tytułu naby 
byłego arewna użytkowego lub drew 
na opałowego, z tytułu reszty cenj 
kupna sprzedanych nieruchomość1 par 
stwowych, o  ile sprzedaż dokonana 
była za pośrednictwem Administracji 
Lasów Państwowych (domeny państ­
w ow e), oraz z tytułu zaległych wpła, 
pa poczet ceny nabycia działek, wyn. 
klych z uwłaszczenia byłych czynszo- 
wników, byłych wolnych ludzi i d łu­
goletnich dz.erżawców, rent domen- 
jalnych. amortyzacyjnych, rent z w ło­
ści rentowych, zalegiych czynszów  
wieczystych, laudemium, lub dzierżaw 
wieczystych lub emfiteutycznych. —
Ulgi odnoszą się do należności z w szy  
stuich wyżej wymienionych tytułów  
prawnych, o  ile powstały pr/.ed dn. 
1 -7.— i932 r., względnie —  o iie cho - 
dzi o  należności z dzierżaw —  pr^ed 
dn- 1-7- 1933 r. Należność, do któ­
rej zastosowana będzie ulga, obejmu­
je poza nieuiszcJoną częścią długu 
kapitałowego, również i nieuiszczone 
odsetki i wszelkie inne koszty dodatuo 
w e u boczne —  do dn. 1-11. 1934 r.

Z am iast choć, chociaż mimo, że.
Założyłbym  się, że w dziesiejszym  

num erze gazet, p rzy n a jm n ie j "w»r- 
szawTskich, n ie  znajdz ie  się am jed  • 
no choć, lub chociaż.

Zam iasa nadal, d a le j —  w dalszym  
ciągu.

Z am iast razem  —  łącznie. „R a­
zem " um arło , re ą iu e sca t m  pace. 

Z am iata p rócz tego —  powiłem . 
Z.-nik ta k ic h  słów ek cofr język  

wistecz, g in ie  Dowiem to , cc było już 
zróżnicow ane, w yrobione. N ie chodź 
tu ta j  o  w zględy p a tr  jo  tyczne, t j łk o  o 
szkodę d ia  tech n ik i języka. Np. g< 
się p su je  po tsk . stop ień  w yższy i  n a j 
wyższy i np . zam iast łagodniejszy  
mówi się H ardziej łagodny . A  p rze­
cież m ożność stopniow ania zapomocą 
przy rostków  a nic przez opis je s t je ­
d n ą  z w ielu ko rzyśc i i u ła tw ie ń  ję ­
zyka polskiego. T ak a  sam a szkoda 
pow sta je , gdy g in ą  fo rm y  częstotliw o 
i n iedokonane czasow ników . L ud gdy 
np. p rz e s ta je  się czuć różnicę miiedzj 
„ d z ie c in n y "  a  „ d z ie c ię c y  i zaczyna 
się używ ać ty lk o  w yrazu  „dziecinny , 
gdy zam iast „cenny, cen ić "  mówi 
się „ w a rto śc io w y " , „-w artościow ać".

S ą  to ciche m ordy dokonyw ane na 
słow ach i  zw ro tach , bez żadnego po­
ży tk u  d la  języka , um nie jsza jące  jego 
„stan  p o s ia d a n ia " .

P ań stw o  może zechcą podysauto- 
w ać tak że  o tych  raoich trzech  k a te ­
g o r ia c h : b łędy  logiczne, este tyczne 5 
- ozwojowe. Ale d la  m nie w yłan ia  się 
jako  p y ta n ie  n a jw ażn ie jsze ’ w raz i s 
pow oodzenia ak c ji purystyezne^, ozem 
zastąp ić  po trzeb y  żywego języka w 
zakresie  ozdoby, p rzesady , zabaw y i 
m ody? Z jak iego  -to wiziąć źródła, j a ­
ka  dać, n am iastk ę? Ti-iTTrlrnwKK I.

Wydawanie pozwo­
leń przywozu

Dotychczasowa praktyka w ydawa­
nia pozwoleń przywozu ulegnie zmia­
nie od 15 października rb. Doczyna- 
jąc od tego terminu, pozwolenia będą 
ważne wyiącznie na jedną odprawę 
cedną.Aby umożliwić importerowi spro 
wadzanie towaru partjami, przewidu 
je się wprowadzenie wydawania po 
zwoleń w kilku odcinkacn. importer w 
chwili składania podania o przywóz, 
zaznacza, w ilu odcinkach pozwolenie 
ma mu być wystawione i podaje ilo­
ści, jakie każdorazowo chce sprowa­
dzać. Imponerzy mają możność żadac 
wyaania pozwolenia przywozu w ed­
ług now ego systemu już obecnie.

ULGI CELNE DLA FIRM  
SAMOCHODOWYCH

N a skutek starań K oła Kupców i 
Przem ysłowców Samochodowych, Mi­
nisterstw o Sutarb u przedłuży na okres 
daLzych trzech m iesięcy ulgi celne, 
wvdane firm om  „amocbodowym na 
częśc. samochodowe i motocyklowe 
na podsrawio traktatu angielsko - poi 
ski ego.

U lg i celne wydane na podstawie roz 
porządzenia Mimstira Skarbu z duia 
26 kmietnia b.r. posiadają ważność 
do 30 październiku r.b. ,

 »«o»«-----

PRZVWÓZ MARGARYNY UDERZA  
W  ROLNICTWO

W  całym szeregu  państw  wproiv.ii- 
óaono już  oddaw na ograni ,zem a 
w zględnie zakazy  przyw ozu i używa 
nil m arg ary n y . W  roku 1934 przyw óz 
z z ag ran icy  do P o lsk i tłuszczów  dla 
p rodukc ji m arg a ry n y  w ynosił 133 ty ­
siące ton®, w artośc i 41 rnilj. zioiyc .

U stanow iony niedaw no podatek  = 
jednego kg. m arg a ry n y  w wysokości 
50-ciu groszy, je s t zby t iusk i, J 
mógł spow oaować spadek  przyw ozu 
tego  naim zbędnego tłuszczu  i usu 
ną'; szkody, w yrządzane ro ln ictw u
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MĄ FILMOWEJ TAŚMIE
„DObRA W RoŻKA‘‘

„W BLASKU KSIĘŻYCA" 
„PAN“

Mity, choć dość naiwnie skontru- 
ow any scenarjusz „D obrej W różki", 
każe nam w ierzyć w historyjkę o sie­
rotce —  podlotku, dobrym , miłym i 
pięknym , a przytem  tak  naiwnym , ja- 
kiego chyba m ożna dziś spotkać tylko 
w  now oczesnych bajkach Tym podlot­
kiem jes t M argare Sullwan, na niej 
cięży cala odpow iedzialność i ona to 
dzięki sw ej ujm ującej urodzie i prosto- 
cie potrafiła stw orzyć ze sw ej roli ist­
ne arcydziełko. Film jest bezsprzecznie 
dobry. —  „ 1 śm ieszy i Izy w yciska" 
—  jaK reklam ow ało to sam o kino nie­
daw no jakiś film. Zdjęcia dobre, b a i- | 
dzo mile są  sceny z przytułku dla sie- I 
rot na początku filmu.

„W  olasku księżyca" zupełnie nie­
potrzebnie obniża w artość  program u. 
D yrekcja lepiejby zrobiła, dając na je­
go miejsce t. zw. nadprogram . T ru ­
dno zrozumieć, patrząc na ten film, jak 
można w ystaw iać tak  boga te  (sceny z 
rew ji) podobną bzdurę. Clou bezsen­
su są  tysiączne s tada  baw ołów  na tle 
prerji rzekom o w num erze rew ji now o­
jorskiej. B. T

ZA KULISAMI EKRAKj
W jednem  z niemieckich pism fil­

m ow ych jakiś „korespondent" z W ar­
szaw y pisząc o produkcji polskiej za 
ubiegły rok, posługuje się dość do- 
wolnem tłum aczeniem . M. in. tytuł 
„W yrok życia" nazyw a „K reuzung ei- 
ner Liebe", co dosłownie znaczy 
„Skrzyżow anie pew nej miłości". ,

* * * i
Najbliższą rolą Orety Gai bo będzie 

rola ognistej Hiszpanki. Nie można po­
wiedzieć, aby fortunnie wybrana Mar­
lena Dietrich ukończyła niedawno 
„Kaprys hiszpański". Która w  tych 
dwóch podobnych rolach będzie lep­
sza ?.

* ♦ * 1
Znany całemu św iatu lew, m arka 

ochronna w ytw órni „M eiro" zdechł w 
cgrodzie zoologicznym  w Filadeltji po 
20 łatach  życia. B, T . i

  1

Sensacje z, całego 
świata Waldsiewiizówitó na mecie

W m s . *■

RADJO FRANCUSKIE POMAGA OSZ 
CZĘDZAĆ z

*
(la) Cała Francja jest obecnie pod 

znakiem drakońskich, jak twierdzą nie 
które pisma .zarządzeń oszczędnoscio-| 
v, ych Lavala. Zmniejszenie wszelkich  
pcborow o 10 proc. oraz utrzy m an ie' 
stopy życiowej jak dotychczas, mimo 
zmniejszenia w pływ ów

Jak obszernie donoszą puma par1' 
skie, zdecydow ało się radjo, pomóc ! 
przedewszystkiem gospodyniom  śred­
niego sianu w gospodarstwie. Od kilku j 
dni ogłasza radjo, codziennie o godz. j 
7-ej rano, tak zwane „menu standarto 
we", aby udowoanić gosposiom , że 
przy sprytnem wyzyskaniu sytuacji 
rynkowej, oraz mądrej kalkulacji, moż i 
na ugotować obiad zdrowy pożywny i 
bardzo smaczny, za bardzo niewielkie 
pieniądze.

Zanim radjo rozeszle sw ą receptę 
obiadową, intormuje się ono dokład

,  ■ u ’• V: •
''

Z uakam rta  n asza  lekkoatletyka S ta n is ła w a  W alasiew iczów na, k itó ra  zn a jd u je  
nie^o tem, co zostało przywiezione na ST‘ obecnie w doskonałej fo rm ie  n a  n iedzielnych  zaw odach lekkoatle tycz- 
rynek, a następnie program swój zes nych u stan o w iła  nowy rek o rd  św ia ta  w biegu n a  200 m., uzyski’jąc  czas 
tawia z tych środków żyw ności, które sek. W y n ik  te n  je s t lepszy od j e j  w łasnego re k o rd u  o  0.2 sek. —  N a 
są najtańsze. Chodzi tu zwłaszcza o zd jęc iu  —  W ałasiew iczów na n a  mecie
jaizyny i ow oce sezonow e, gdyż nad  ̂  » « o » « ---
miar często niespodzianie obniża cenę.

Menu radjoWw, mimo, że ogłoś ne 0 s l a t l l i t £  W i a d O t l t O Ś C i  S D O t f O W e
są dopiero od kilku dni, cieszą się wiel
ką popularnością. JaK stacje radjowe • •  ■< .

Początek kampanii olimpijskiej
niego, dla urzędników i rentjerów. Cie BFRL1N W  niedzielę rozpoczęta pierw szeństw a. Niemcy, jako organi--
kawe, że zainteresować tem dostaw -y sję oficjalnie kam panja olimpijska. —• zatorzy  igrzysk posta ra ją  się godnie 
—  giosiści, którzy zobowiązali uę f Sygnałem  do jej rozpoczęcia byto prze przyjąć gości ze w szystkich stron 
dawać codziennie do radja wykaz „zczc m(yw jenje tw órcy now oczesnych oiint- św iata.
golnie tanich w  tym  dniu prod 4klu w. p jacj_ j,ar C oubertin‘a w  berlińskiem Baron Couhertin podkreśla zna-

PR7YIAC1EL ZWIERZĄT KToRY r^djo. Przem ówienie to  transm itow a-- czenie olimpjad dla pokojow ej współ* 
'  ■’ GŁODUJE niemieckie, angielskie, francuskie, p racy narodów  św iata. Dla olimpijczy

szw ajcarskie polskie, czechoslow ac- i ków sportow e ideały staty  się pew ne- 
(la) Do największych przyjaciół kie, hiszpańskie, argentyńskie , > japoń-J go rodzaju religją, k tóra przyczynia 

zwierząt należy bez kwestji p. Henry sltie Pozatem  krótkofalow a stacja  na- j się do u tw orzenia nowej arystokracji 
Harris, z zawodu motorniczy, za któ- dnw eza w Niemczech podała je do m- ducha i ciała. T a now a arystokracja  
rym  dosłownie biegają niemal w szys nych rozgłośni św ita. ma do spełnienia specjalne zadanie i
tkiep sy i koty w Sidney. , Przed przem ówieniem  przez rad jo ' w społeczeństw ie, dla którego staje

Słabostka p. Harrisa polega u& tem rozległ się dźw ięk azw onu, a następ - się w zorem  charakteru  i rycerskości, 
że nie może patrzeć na zbieazonego nje w ezw anie olimpijskie: W  zakończeniu sw ego  przem ówienia
psa, czy tez enudego kota. Z  tej p izv  „Radjo w zyw a do igrzysk w 1935 baron C oubertin stw ierdza, że dom a-
czyny poświęca on niemal w szystkie roi{U Europę, Azję, Afrykę, A ustralię gać się od narodów  w zajem nej miłoś 
sw e zarobki, na to, aby zwierzętom ku j Amerykę. W zyw am y młodzież cale- ci je s t pew nego rodzaju dziecinadą.

Turystyka 
nad Naroczą
(G ŁĘBO KIE. Z P o staw  donoszą, że 

celem  u sta len ia  w ynycznych postępo­
w ania nad  N aroezą  w zak res ie  rozw o­
ju  tu ry s ty k i i  sp o rtó w  w odnych, na, 
10 i  11 s ie rpn ia  r. b. zostało  zw ołane 
zebran ie  nad  N aroczą. W  zeb ran iu  
w ezm ą udiział p rzedstaw icie le  M in . ■ 
sterstiw a K om unikac ii, U rzędu W o­
jew ódzkiego, L igi M orsk iej i K olon­
ia ln e j, K u ra to r iu m , D yrekcji P K P , 
D y rekc ji L asów  P aństw ow ych  o raz  
S ta ro s tw a  p o w ia tow ego  Postaw skie- 
go. P o za tem  delegaci o rg an lzacc j tu ­
ry s ty czn y ch  i  sportow ych . N a w ym ie­
nionym  zjeździe zo staną  om ów ione n a  
s tę p u ją c e  krwestje: S tan  i po trzeby  
N aroczy w  zakresie  tu ry s ty k i, podział 
te ren u  i  zak resu  dzia łan ia  m iędzy o r­
gan izacje , p ro p ag an d a  N aroczy itd .

pować jedzenie. Od w czesnego ranka 
przychodzi do swej remizy, ze środka 
mi żyw ności, tam juz gooczekują jego 
zwierzęta. Z zapałem karmi je tum a 
liczba amatorów pożywienia zwiększa  
się ciągle. Gdy następnie tramwaj, któ 
ry Harris prowaazi ruszy, zwierzęta 
biegną za wozem, ujawniając w  ten 
sposób swoją wdzięczność.

Początkowo ta wyjątkowa przyjaźń 
zwierząt bawiła publiczność, gdy jed­
nak psów  i kotów  zaczęło być coraz 
więcej, co groziło zakłóceniem porząd 
ku, wskutek przeszkód w  ruchu, wnie- 
siono przeciw Harrisowi doniesienie. Je 
go władza upomniała, aby pilnował 
sw ego zawodu i nie utruuniał ruchu 
publicznego.

go św iata". j W ezw ać je do w zajem nego szacumcu
Zagaił uroczystości prezydent ko— nie je s t bynajm niej u top ją; aby się 

m itetu organizacyjnego 11-ej Olimpja- jednak szanow ać, trzeba się przede- 
dy dr Lewald M ówca nazyw a Cou- w szystkiem  poznać. T ę rolę w łaśnie 
te r tin 'a  najw iększym  w ychow aw cą spełnia Olimpjada. 
św iata. Jego myśl w znow ienia olim- Przem ów ienie sw e baron Coubertin 
pjad  zdoDyla caty św iat. Pod szt.an- w ygłosił w języku francuskim . Sekre 
darem  olimpijskim spotyka się mto- ta rz  generalny kom itetu orgaoizacyj- 
dzież w szystkich krajów , aby  w h ar. nego dr. Diem przetłum aczy! je na 
monji i pokoju w alczyć o palm ę język niemiecki i angielski.

Skład wioślarskiej reprezent. Pofski
na mistrzostwa Europy

BYDGOSZCZ. Po skończeniu re ­
gal o mistrzostwo Polski i B yagosz  
czy zostały ostatecznie ustalone osa-

dwójKi podwójne- -Verey i Kobylin 
ski (W TW  W arszaw a).

. - .  . . .  „.-u- dwójki bez sternika —  bozucnow -
Z cie» 'tm sercem m p « które udają się do Griinau pod ski i Kobyliński (W TW  W arszaw a),

motorniczy zrezygnować z karmienia ^  ^  mistrzostwa
swoich ulubieńców. Jakkolwiek przysz (Jfl ^

lo mu to n i e a w o  rr id p« , * Polska reprezentacja wyjeżdża na Kił- 
że upomnienie zes trony władz wyda ^  ^  aby d(jk,aJ.
no w  samą porę, g yz a y m nie zapoznać się z torem regatowym,
powiedmo karmie w szys te zw  .i  c,|(jacj reprezentacji jest następujący.
Harris jak się przekonano, musiał sam . ^  _  VefJe y ] j Ustf| ^
głodować. Kraków).

Programy radjowe
W IL N O  

ŚR O E A , 7 s ie rp n ia  1935 r .
7.20 Dzienmilk po ran n y . P o g ad an k a  
sportow o  _ tu ry sty czn a . M uzyka. 8.20 
P ro g ram  dzienny’. 8.20 W skazów ki 
p rak tyczne . 8.30 —  11.57 P rzerw a . 
11.57 Czas. 12.00 H e jn a ł. 12.03 K om u 
n ik a f  m eteorologiczny. 12.05 D zien­
n ik  południow y. 12.15 D la  naszych  
le tn isk  i 'Uzdrowisk —  M ała o rk ie ­
s t r a  Po lsk iego  R a d ja  pod. dy r. Z. Gó­
rzyńskiego. 13.00 C hw ilka d la  kobiet, 
13.05 Z miuKylki kam era lne j (p ły ty ) .
13.30 P rzerw a. 15.15 M ała  sk rzynecz­
ka  L isty  dziec i om ów i C iocia H ala .
15.25 Życie ku ltu ra ln ie  i  a rty s ty c z n e  
tmaąJta. 15.30 K o n cert zespołu T adeu­
sza Seredyńskiogo. 16.00 AVłosy w le- 
cie — - pogadanka d la  kobiet, wygi. 
dir. M a r ta  B ie rn ac k a  16.15 R ec ita l 
fo r t. L eopolda M-ounzera. 16.50 Co­
dz ien n y  odcinek  p rozy . 17.00 N ajp ię  
kniujszo  walce. K o n c e rt w w ykonan iu  
M ałej o rk ie s try  P . R. pod dyr. Z . 
G órzyńsk iego  z udziałem  I I .  K orfów - 
n y  (śp iew ). 18.00 A ktualny skecz.
18.15 C ała  P o lska  śpiew a. K o n ce rt 
chóru . 18.30 Przegląd , litew ski. 18.40 
C hw ilka społeczna. 18.45 U tw ory  De- 
bussy ‘ego (-płyty) 19.05 P ro g ra m  na 
czw artek . 19.15 K o n ce rt reklam ow y.
19.30 R ec ita l sk rzypcow y S te fa n a  
F ren k la . 19.50 Ś w ia t się śm ieje. 20.00 
Nowe rzeczy  w  m ala rstw ie . W ygł. 
d y i , S te fa n  B arań sk i. 20.10 W łoskie 
p iosenki (p ły ty ) . 20,45 D ziennik  w ie­
czorny. 20.53 ObrazJki z ż.ycia daw ­
n e j i  w spółczesnej P o lsk i. 20.38 p lan  
ty  k rakow sk ie  —  re p o r ta ż  wygł. inż. 
S tł. B ron iew ski. 21.08 P rze rw a . 21.10 
Tratnsm. z Salziburga. S e ren ad y  r.a 
o rk ies trę  w w yk. O rk  sym f. F ilhm . 
W iedeńsk ie j pod dyr. B e rn a rd a  B au- 
u-gartema. 22.35 R ep o rtaż  red . P io ­
trow skiego  z tr a sy  M arszu  Szlakiem  
Kadrówtki. 23.40 W iadom ości sp o rto ­
we ogólnojooLskie. 22.46 W-il. wiocl. 
sportow e. 22.50 Ja z z  na. dw a fo r te p ia  
ny w  w yk. S. Chonosa i J .  S tołow a.

WARSZAWA 
C zw artek, 8 sierpnia 1935 r.

8.25 W skazów ki praktyczne. 11.57 Sy­
gnał czasu, 12.00 Hejnał z Krakowa. 
12.03 W iadom ości m eteorolog. 12.05 
Dziennik południowy. 12.15 Koncert.
13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 M uzy­
ka z płyt. 15.15 P rzeg ląd  giełdowy.
15.25 W iadom ości o eksporcie pol­
skim. 15.30 M uzyka lekka z płyt 
lb.00 Pogadanka przyrodnicza dla dzie 
ci p. t. Sierpień na niebie i ziemi ‘ —
16.15 K oncert solistów . 16.50 Codz 
odcinek prozy: „G azeciarz" —  nowela
17.00 „Dla naszych letnisk i uzdro - 
w isk" —  koncert. 18.00 „K siążka i wie 
dza" —  odczyt. 18.10 M inuta poezji.
18.15 Cala Polska śpiew a 18.30 Do-

p n U f

BÓLACH 
ggfGŁOWY

STOSUJE SIE P R O C *

CZOPKA
UŁFAKKACEUTYCZltE .POLLABOR WJUtAfcl 

j a a H U W M H H o m m

GIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 6 lipca 1935 r.

DEW IZY 
Belgja 89.30 —  89.53 —  89.07 
Berlin 213,—  214.—  212,—

A msterdam 358,—  358,90 357, 10 
Londyn 26.18 26.31 26.05 
N. Jork czeki 5,28 5.31 5,25
N. Jork kabel 5,28 5,31 5,25 
Paryż 34,99 35.08 34.90 
P raga 21,95 22.00 21.90 
Sztokholm 135,10 135,75 134,45 
Zurych 172,95 173,38 172,52 
M eujolan 43.40 43.52 43.28 
M adryt 72.54 72.90 72.18 

T endencja niejednoliia.

AKCJE 
Bank Polski 92,—  91,75 
Cukier 33,75 
Lilpop 915, 900 
O strow iec 15.
S tarachow ice 34.

T endencja przew ażnie słabsza.

PAPIERY W A PTO ŚCIOW E
3 proc. B udow lana 41,75
4 proc. Inw estycyjna 109.
4 proc. Inw estycyjna seryjna 112.
5 proc. K onw ersyjna 68.
6 proc. D olaiow a 83.
4 proc. prem jow a 53.50

7 proc. Staoiliz 65.67 65.13 66,—
ost. drobny.

8 proc. ziemskie dolarow e 47,75
7 proc. ziem skie 49,25
5 proc. W arszaw y 1933 —  58.50 — 

58.75 —  58.25
5 proc. Łoazi 1933 —  52,75 
5 proc .W arszaw y 1926 —  7 emisje — 

59.75.
T endencja dla pożyczek niecu 

słabsza, dla listów  taKsan.o.

j kąd jechać w św ięto?. 18.40 Życic 
kulturalne i artystyczne stolicy. 18.45 

M uzyka. 19.05 Zapow iedź program u 
’ na dzień następny. 19.15 Koncert re­

klam owy. 19.30 M uzyka z płyt. 20.00 
Kącik dla młodzieży w iejskiej . 20.10 
Lekka audycja  muzyczna 2U.45 Dz 

' w ieczorny 20.55 O brazki z życia da- 
wr.ej i w spółczesnej Polski". 21.00 
Koncert fortepianow y. 21.30 T ea tr w y­
obraźni 22.00 R eportaż z trasy marszu 
Szlakiem Kadrówki (z K rakow a). — 
22.05 W iadom ości sportow e w

dwójki ze sterniKiem —  Kuryło 
wir.z, Leporowski i jako sternik Bąc- 
ler (KW 04 Poznań).

czwórki bez sternika —  Bożuchow  
ski, Seweryn, Antonowicz i Kobyliń­
ski (W TW  W arszaw ).

W  innych biegach Polacy udziału 
nie biorą.

| | p r  i n r  I Premjrr* 1 P O D W O J N Y  P R O O H A M

» I jftft w  SlCDMEM NIEBIE JffSTL
Reź. Frank* B»rz«ge. W roi. g l .  LORKTTA JO UNO  .r«z  SPENSER T9ACY, 

U /.r a  Ml, c L  lDU, C . r i f l  CC^ntycaay czołowy Mm ret Al.  Lr* 
2) W U C C  “  3  H I C  n o w ik l t f o .  W roi. gt.  rttrry B»
1 >\nn*belli . U d z l f ł  i łyu .  k*pell cyg iń tk lej  Allrrd* P id * .  Chór roiyjiki pot 
dyr. Dtn itr lfw ici* .  N<<ipi«Er* * :  N ijnow sze  *ktn*ljf t u l k o n 2 5 f r. Parter od 54 gr.

REWJA

Karuzela na wodzie Walki o weiście do Lig-
W alki o w eiście do łu g i toczą się Union — Touring Łódź 2 2:2 6:4

w dalszym, ciągu, nara sie w pierwszej 
i czwartej grupie.

| W  pierwszej grupie stan jest na­
stępujący:

gier pkt. st.hr. 
Legja- Poznań 1 2:0 3:0

,! Polon ja, Bydgoszcz

Skoda W arszaw a 2 0 .4  3:10
W  czwartej grupie m istrzostwo  

zdobędzie prawie napewno w ileński 
Śmigły, który juz odniósł dw a zw y­
cięstw a.

gier pkt. st.br. 
K otw ica P ińsł 2 0:4 3:7

Bałkan 25 gr. Program Nr. 3 3 j  p. t. _

Ll C A  N A U O D O W
Bewja w 2 cz. I 16 obr. z udziałem nowozaaogażawknych baletmlitrzi  
Oa. ow ak iego ,  P iim ib i ler ln y  Baal Relskie), w ad er i l ls tk i  ż a lj i  Daranowakle],  
zeapoła bale tow ego  W.  G n lc z j ń ik a ,  W Jędrzejakówua, H. Plnclńaka, M. R»

goyska Jan Rogoyakl.
C o d z ie n n ie  2 aeanae: o 6.30 1 9 .15 .  W niedziel* i śwlyta 3 aeanse*. o 4.40  

7 i 9.30 wiecz .  W aoboty kasa czynna do g i d z  10->e].

1 2 :0  4 :2  W K S  śm ig ły  W ilno  2 4 :0  7 :3

Ogólnopolskie zawody hippiczne w Gdyni

PO TRZEBNE
4— 5 POKOJOWE MIESZKANIE 

suche, ciepłe, słoneczne, z wygodami.
Dzielnica ob&Jętna. 

Zgłoszenia do Administracji pod H, 6.
GDYNIA. —  W długim, dniu za- sk i na  Florku - Siłaczu. Drugie miej 

w od o#  hippicznych w  Gdym, w kor sce zajął mjr. Lewicki na  Duncanie, 
kursie jeźdźców  w ojskow ych pierwsze 
i drugie m iejsce zajął m jr. Lewicki

W  jo d rv m  
ro/.ry w k ę :

z ogrodów  dziecięcych w  B z u a jc a r ji za in s ta low ano  rozK oszną 
ka ra  ',elę n a  wodzie, k tó ra  z miejscu zdobyła sobie tłu m y  en tuz­

jas ty czn y ch  zw olenników .

na K ikim erze, zdobywając nagrodę mi 
nistra  Spraw zagranicznych. Trzecim  
był kpt. B iliński, czwartym  —  rem. 
Kawecki, piątym  —  rem. Skupiński.

W Irugiej serji zawodów dła pań 
i  jeźdźców  cyw ilnych zw yciężył p. 
Schm idt na Lataiwcu.

W  ostatnim  Iniu zawodów nagro

trzecie rtm. K aw ecki u a  Zagadce, 
czw arte —  mjr. Lewicki na Kikimo- 
rze, p iąte —  kpt. Dąbski - N ehrlich  
ną Polusie.

W  konkursie pożegnania pierwsze  
m iejsce zajął p. R uliez na  Sztanda­
rze przed p. Słtrzypińskim  na  Car­
menie, por. Męczaiskinr. na  W dzięcz­
nym, p. Skuliczem  na  W ęgorzu i p.

Cztery złodziejki w potrzasKu

dę Prezydenta R.P. zdobył kpt. B ilin  Bilw inem  na  Adnurale.

DZIECKO JEST 00 SPRZEDANIA.
W ILNO . Onegdaj wieczorem na

RynKU Drzewnym popełnione kra­
dzież Złodziejki kieszonkowe w  cza­
sie sztucznie w ywołanego przez nie  
tłoku, okradły zonę porucznika, któ­
ra przyszła na rynek po zakupy, za­
bierając jej torebkę z 400 zł.

Powiadom iona o kradzieży policja  
w szczęła energiczne docieKama, w

w yniku których zdułano zatrzymać 
4 złodziejki. Są to: Janina Jakubow­
ska (Szeroki 5), Szejna Indryc (K o­
zia ó ), Jó ze ia  D zic (św ierkow a 11) 
oraz M. Rapaport (K ozia  6).

Z łodziejki zosta ły  przez poszko­
dowana uraz naocznych świadków zaj 
ścia  rozpoznane, wobec czego osadzo­
no ich w  areszc.e.

Sfałszowanie testamentu
W ILNO Jak s ię  dowiadujemy’, po 

licja  śledcza m iasta W iln a  prowadzi 
obecnie dochodzenie w  sprawie sfa ł 
szow ania testam entu na szkodę spad  
kobierców n iejakiego J. G o ła b a , zmar 
łego przed niedawnym czasem  w  szp i 
ta lu  żydowskim .

Zainteresowani m ieli rzekomo w y­
korzystać nieprzytom ny stan um ierają  
cego i spreparować testam ent taki, ja 
kr im był potrzebny.

Ile prawdy zaw iera to sk a rżen ie , 
wykaże dalsae śledztw o.

(la) Niedawno można było w yczy­
tać w pismach amerykańskich, że pub 
licznej licytacji jest do nabycia dziecko 
Obecnie tragedja ta, wywołana kryzy 
sem, znalazła odpowiednik na W ęg­
rzech, skąd aonoszą, że  w  Miskolczu 
zapi oponowano na sprzedaż małe dzie 
cko za 300 pengo.

Ograniczenia, jakie nakładać sobie 
muszą obyw atele w różnych krajach, 
od czasu wojny stanowią tragiczny r02 
dział powojennego okresu i często idą 
w parze z ciosami losu, od których wy 
brani tylko są wolni. Cóż znaczy ko­
nieczność wyrzeczenia się wielu rze­
czy w  porównaniu z tragedją robotnika 
w Miskolcz, który musiał zrezygnować 
z tego co naprawdę było dlań naidroż 
sze: z dziecka

Bezrobotny ten nazwiskiem Berna 
Bodi, od dłuższego czara już żył w  ru 
lnach starej szopy, niemal bez dachu

nad głow a Jego rozpaczliwe usiłowania 
aby zdobyć jakąkolwiek pracę, nie do 
prowadziły do żadnego rezultatu. Gdy 
straszny ten stan prr-.eciągał się bez 
(końca, m ałżeństwo postanowiło przy 

i najmniej ratować dziecKo. Oto w jea 
nym z dzienników ukazało się ogłoszę  
nie, z którego wynika, ze czternosto 
miesieczne dziecko jest do nabycia za 
500 penge Rodzice, któzryby je chcieli 
adoptować muszą być — powiedziane 
jest w  ogłoszeniu —  „porządnymi łudź 
mi, którym można spokojnie powierzyć 
maleństwo i wierzyć, że zostanie wy 
chowane na dzielnego obywatela". Ci 
„nabywcy" maja się także starać, zastą 
pić dziecku miłość rodzicielską.

W szyscy, którzy czytali to glęboso  
wzruszające ogłoszenie życzą nieszczc 
śliwym rodzicom, aby znaleźli wyjście 
w  ich tragicznej sytuacji.

Lekarze
D r .  Z y g m u n t  K U D R E W I C Z

p o w r ó c ił  
cb«r«by weneryr ae — iyHUi, ik ó iao  
i m ocx«płci«w t.  PrijrjHaj* «d . J i .  8 - 1  
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DO W Y N A JĘ C IA  pokuj ja sn y  i ciepły 
ul. D ąbrow skiego 7 m- 4.

POKÓJ nm tb low any do w yw  
jęcia Bonifraterska 14 m. IG.

3 — 4 POKOJOW E m iesztanir 
z ballcontm -  Senatorska 19 m. 1

Kupna i sprzedaż i
SZCZENIĘTA „Setery Irlandzkie" do 
sprzedania. Jagiellońsua 8 m. 22.

SPRZEDA-TE SIĘ  działka ziemi. S e  
natorska 19 m. 1.

‘L o k a l e
M IESZKANIE 4 pokojow e z 
kuebnią, balkonem , pokój d la  
iłużby, na piętrze. W olne o d  po- 
d ilk n  lok a low ego . A ntokol, nl. 
Piaski Nr. 9, Przystanek aatobu- 

sow y.

PoszakujQ pra:y
ADMINISTRACJĘ domów obejm ę.- 
Technik, starszy. Referencje poważne 
GedyminowsKa 17, tel. 9-25. TecnniL.

WDOWA po mierniczym może obją£ 
prace domowa u sam otnego, zna się m 
gospodarstwie domowem, szyciu. Moił 
wyjechać. Zawalna 22 m. 18.

Proco zoofioroaiBne
POSZUKUJĘ nauczycielki, I klasa gtfl 
nazjalna, dobry francuski lub niemiecU 
na wyjazd do dziewczynki. Zgłoszeni* 
M eysztowiczowa pucz. Krzemienka K« 
cierna maj. Rohoźnica.

R ó ż n e
MODYSTKA przyjmuje wtraUn 
pracę w zakres kapelnszatctwf 
w chodzącą. W ykonuje tanio i nic* 
fan ck o . ul. W ielka 3 m. 16.

i  y d a w c a  Stanisław  M ackiewicz. W ilnc, D rukarnia „S łow a"  Zamków? 2. Redaktor w /z  W ładysław  BodEfr


